
J Wzlsle/szif numer wraz.z <fiaciailri.eiv> jcoiflera 70 stron

C Z I
TEŁ
IMShi POLSKIE

■iiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiniiniiininiiiiiiiiiiiiitiiiiiiyifiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiii 

ROK IV I W ro c ła w , n ie d z i e la  13 lu t e g o  1949 I Nr 43 (812)
i

W y m ia n a  n o t  d y p lo m a ty c z n y c h

m ięd zy  r z ą d a m i  
J u g o s ła w ii i  P o ls k i

w sprawie Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

C e n a  zl 10

WARSZAWA. (PAP), M inisterstwo Spr, Zagr, Jugosławii skierowa­
ło w dniu 1 bra. do ambasady RP w Belgradzie notę w  sprawie na­
rady gospodarczej przedstawicieli ZSRR, Polski, Bulgarif, Czechosło. 

. wr^i, Rumunii i Węgier, odbytej w Moskwie w  styczniu 1949 r. oraz 
w sprawie powołania do życia Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar. 
czej tych krajów .

f Rząd Jugosław ii w yraża zdziwię-.
- n ie z pow odu nie zaproszenia Jugo- 
' sławił na  tę  naradę, zaznaczając, iż 
* liważa to, za ak t dyskrym inacji,
; sprzeczny z układam i, jak ie  Jugosła
- wia zaw arła z państw am i, uczestni­

czącymi w naradzie.

wszystkich zobowiązań, . w ynikają­
cych z  układów , zaw artych z Jugo­
sław ią, oraz położenie kresu  kam - 

(Dokończenie na str. 2-ieJ)
S T A C J A  M E T E O R O L O G I C Z N A  P O L S K I E G O  T O W .  G E O G R A F I C Z N E G O  MA 
H A L I  G Ą S I E N I C O W E J  D O K O N U J E  B A D A N :  M E T E O R O L O G I C Z N Y C H  1 K L I ­

M A T Y C Z N Y C H ,  M O R F O L O G I I  Ś N I E G U  1 B A D A N I A  L A W I N .

D y sk r y m in a c ja  M u rzyn ów
t o  h a ń b a  n a r o d o w a  

— o ś w i o d c z o  WaBlacti

'W ŚWHETK D S l l
f P raca  Polski

WASZYNGTON. (PAP), Am ery­
kański związek w alki o praw a oby­
w atelskie zorganizował w  W aszyng­
tonie w ielki wiec, na k tórynj .wy­

stąpił Wallace. P oru- 
ruszył on spraw ę uci­
sku mniejszości naro ­
dow ych w  Stanach 
Zjedn. stw ierdzając, 
2e
'rózerw&lnie. ow iązany 
z reakcyjiią  zagra*- 

niczną polityką rządu  Trum ana..
W allace. przypom niał, że delegacja

USA sprzeciw iła się  swego czasu 
w niesieniu do k a rty  ONZ punktu, 
któryby zakazyw ał konstytucyjnie 
w szelk iego, rodzaju  dyskrym inacji 
narodowych, rasowych, lub re ligij­
nych.

W allace oświadczył, żę am erykań­
ska polityka dyskrym inacji w  odnie­
sieniu do M urzynów  doszła dó takich 

stała' 'Ttaro;-
dową. Mówca zapow iedział w  kon­
kluzji wzmocnienie w alk i partii po­
stępowej o pełne poszanowanie praw  
Murzynów.

w oczach zagranicy

W ielki w iec w H elsinkach

Lud f iń s k i  d o m a g a  s ię  
z m i a n y  p o l i t y k i  r z ą d u

HELSINKI (PAP). W jednej z naj 
większych sal w  Helsinkach odbył

Min. Lange opuści! Waszyngton
feez osiągnięcia paro zumienia

H spraw ie paktu a tla n ljck ie go
WASZYNGTON. — W edług Oli- 

cjc’n?go kom unikatu  wydanego w 
W aszyngtonie m in. spraw  zagfanicz 
nych Norwegii Lange opuścił Wa­
szyngton po zakończeniu rozmów z 
m:n. Achesónem, podczas których, 
nie powzięto żadnych decyzji w  spra 
w ie przystąpienia Norwegii do pak tu

się zorganizowany przez kom unisty­
czną p a rtię  F in land ii wiec, na  k tó ry  J 
przybyło ponad 8 tys. osób. Wiec 
przeszedł pod hasłem  konieczności, 
zm iany polityk,’ fińskiej, i

Przem ów ienie wygłosił generalny  i 
sekretarz  K P F in landii — Pessi. Pod l 
kreślił on, że działalność rządu  Fa - 1 
gerholma wyw ołuje coraz w iększe 1 
niezadowolenie w  społeczeństwie.
" Pessi stw ierdził, że naród fiński ( 
dom aga się prow adzenia tak ie j po-, 
lityki gospodarczej, k tó ra  by .zapew -i 
n iła  w zrost produkcji i  polepszenie i 
by tu  pracujących.

Coraz częściej na łamach prasy za 
granicznej pojawiają się notatki doty 
czące polskiej produkcji i przemysłu.

„COURRIER ECONOMIQUE IK- 
TEREURÓPEEN“ donosi:

Na Ślą?ku odbudowano fabrykę ee 
łuŁozy, która rozpocznie produkcję 
od słomy. Jest to pierwsza fabryka 
tego—iypiu w. Poisce, -a- trzecia w . Łiu- 
ropie. Produkcja dzienna osiągnie ok, 
50 ton.

Pismo „ŚOIS NATIONAL1' ukazu-, 
jące się w Paryżu informuje: Warw 
tość drzewa . wywiezionego z  Polski 
w pierwszym półroczu 1948 r. osiąg 
nęła su m ę ' 390,000 dolarów. Drzewo 
eksportowano dó Turcji, Egiptu, Pa­
lestyny, Wielkiej Brytanii, Francji ł  
Holandii. Pierwsze kontrakty, prze-i 
widujące eksport polskiego drzew® 
do Ameryki Północnej i Południowe} 
zostały już podpisane.

„JOURNAL DE LA MARINĘ MAR 
CHANDE‘‘ podaje: Porty polskie pod 
waględean przeładunku znajdują się 
na czołowym miejscu w portach eu- 
ropejskioh. W ciągu 9. miesięcy 1948 
r. całkowity przeładunek osiągnął cy 
frę 12.176.000 ton z czego 9,4 milio- 
na ton przypadło na zespół portowy 
Gdańsk — Gdynia, 2,1 miliona ton na, 
Szczecin oraz 60 tys. #ton na Ustkę, 
Darłowo i  Kołobrzeg;

atlantyckiego. Obecnie min. Lange 
udaje  się do Londynu, gdzie przepro 
wadzi rozm owy z m in. Bevinem.

Przypuszcza się, że ostateczna de­
cyzja w  spraw ie przystąpienia Nor­
wegii do pak tu  a tlantyckiego zapad­
nie p? pow rccie min. Langego do 
Oslo.

Motl rzeką Jiiiif|-Tse-Kianif 
tocztf się zaciekłe walki

LONDYN (BAP). W ojska ludowe 
u lo icw ały  sobie drogę na północne 
wybrzeże rzeki Jang-T se-K iang  w  
pobliżu portu  Szansi, gdzie toczą się 
jeszcze zac:ekłe w alki. Na wschód od 
N ankinu, wojska K uom intangu i 
wojska ludow e walczą na  peryfe­
riach  m iasta N anlung, k tóre  je s t klu 
czowym punktem  w ybrzeża północ­
nego, zapew niającym  kontrolę żeglu­
gi rzecznej między N ąnkinem  a 
Szanghajem .

Dowództwo Armii Ludow ej k le ru

pos. W ycech — popełnia zdradę wo­
bec lu d u '  i Polski, a dla zdrajców 
nie m a pobłażaiila“,

Daiś lud  polski wie, że jego daw- 
nf przywódcy — to zdrajcy, to p ła t­
ni agenci sił w rogich Państw u i Na 
rodowi polskiemu. Oczyszczony z 
chwastów ruch  iudow y może dopie­
ro teraz  spokojnie i  owocnie praco­
wać

je  na te n  odcinek dalsze Siły. Prze­
szło 60 tysięcy żołnierzy, Armii Ludo 
wej skoncentrow ało się na poludnio' 
wy zachód od N ankinu, 0

Plan Marshalla
przynosi bezrobocie

• PARYŻ. Jak  podaje tygodnik fran  
cuskiej CGT, „La Vie O uvriere“, w  
następstw ie im portu  z  USA w ra ­
m ach p lanu  M arshalla tysiące fran- 
tu sk ich  robotnilęów traci pracę.

W okręgu przem ysłowym  P u y  de 
Dome żadna fabryka, uzależniona od 
im portow anych am erykańskich su­
rowców n ie  je st w  stan ie  konkuro­
w ać na  krajow ych i  zagranicznych 
rynkach zbytu, z pow odu wysokich 
cen surowców, ustalonych sam orzu­
tn ie  przez adm inistrację  m arshallow  
ska.

N o w e  c h w y ty
p o l ic j i  ł r a n k i s to w s k ie j
PARYŻ. — Radiostacja W olnej ( 

Hiszpanii, Pyrenaica, ostrzega par-, 
tyzantów, że w  miejscowościach O- 
yiedo |  Guijo frankistow ska policja 
rozlepiła plakaty, obiecujące 50.000 
pesetów  nagrody za pojmanie przy­
wódców guerillasow.

Plakaty  te  podają, że z ap ła ta .b ę ­
dzie uskuteczniona po wydaniu przy 
wódców gueril.asów  w  ręce władz, i 
„żywych lub um arłych", oraz, żei 
nazwiska zdrajców  i donosicieli za-i 
chowane będą w  tajemnicy.'

BERLIN. — Pod naciskiem opi 
nii publicznej, która ostro prote­
stowała przeciwko skazaniu przy 
wódcy komunistycznej partii Nie­
miec zachodnich Reimanna na S 
miesiąca więzienia za krytykę 
uchwal londyńskich, gubernator 
brytyjskiej strefy okupacyjnej 
gen. Robertson podpisał rozftaz 
w  sprawie jego zwolnienia.

A

N ota stw ierdza, że uchw ały po­
wzięte na  naradzie, a w  szczególno­
ści u s talen ie  zasady równości i peł­
nego—rów noupraw nienia wszystkich 
państw , naieżących do Rady, odpo­
w iadają poglądom  rządu  jugosło­
wiańskiego. Wobec tego rząd  jugosło 
wiański mógł rów nież uczestniczyć 
w Radzie W zajem nej' Pom ocy Go­
spodarczej.

Rząd jugosłow iański w ysuw a 
przy tym, jako  w arunek  swego u- 
działu w  Radzie W zajem nej Pomocy 
Gospodarczej żądanie niezwłocz*- 
nego przystąpienia do realizacji

przyjacielem  Niemców
PARYŻ (PAP). — W ( France 

Soir" ukazał się a rty k u ł B lum a na 
tęmat przem ysłu zachodnio-niemiec- 
kiego. Blum wypow iada się bez za­
strzeżeń za znaczną rozbudow ą tego 
przemysłu,, pisząc m. In.: „ Ja  i moi 
przyjaciele byliśmy zawsze przeciw 
n i ograniczeniu potencjału przem y­
słowego Niemiec. a  szczególnie p ro­
dukcji stall w  Zagłębiu R uhryM.

»Wodzowie« ludu <

W CIĄGU ostatnich k llk u n a -j 
stu miesięcy polski ruch  lu -j 
dówy gruntow nie zmienił j 
swych przywódców. Jeszcze! 

''póftora- Toku 'tem u  w~ Poisktm ^Stroir j  
nlcttyie Ludowym re j wodzili tacy i

• pdr.ałacze", jak  M ikołajczyk czy i
• Korboński. Om mówili chłopu pol-f
• skiemu, co i j&k m a robić, ich o-(I 
-swiadćzfenią' przyjm ow ały za praw -^ 
' dę tysięczne rzesze członków PSL. *

1 nagie pew nego 'dn ia  panowie, c iJ  
2niknęl| z k ra ju , korzystając z po-J 

.mocy obcego rządu, a gdy ukazali!
za granicą na  widowni, to już w* 

zupełnie now ej-roli: agentów  m o -j
..caistw w rogich Polsce, w rogich lu - l
• dowi polskiem u wrogich .każdem u J 
•obywatelowi naszego k ra ju . f 
:» Nie ma bowiem najm niejszej prze*

sady w  takim  okieśleniu roli b. p rzy j 
,wódców PSL .Mikołajczyk jaw n ie j 
występował w Am eryce, jako ageutJ 
wielkiej finansjery, bankierów  z j  
Wall Street, będący na  ich u łrz y -j 
maniu Z Ich polecenia zorganizo-4 
wal Innych zdrajców ludu i dale j! 
w ie rn i służy wrogom chłopów i r o i  
bblnlków. wrogom  Polski. • f 

Wiemy dobrze, kim  są mocodaw-^ 
Cy wszelkiego rodzaju M ikolajczy-J 
ków. Oni — kapitaliści anglo-am e-J 
rykańscy wespół z przedstawiciela-J 
mi ciężkiego przemysłu niem ieckie-i 
go — starają  się wywołać nową w o jj 
nę. s tarają  się odebrać Polsce Z ie-i 
mie Zachodnie, s ta ra ją  się znów j 
Wymordować w iele milionów n a-j 
e?ych żon, dzieci .1 nas samych. W oj- j 
na to dla nich no?qp zysk, to okazja ( 
do odebrania ludom praw , w ywal-^ 
czonych w  wielkim trudzie. i
■ Takim to panom służą w iernie za j 
funty j dolary wczorajsi „wodzowie** J 
.polskiego chłopa. Do kompanii Ml-1 
kołajczyków dołączyli się ostatnio! 
Wójcik i Bańczyk, którzy uciekli z] 
polski. Uciekli, jak  stwierdzono w  ̂
Sejmie, na rozkaz obcych w yw ia-j 
dów, k tórym  od daw na służyli i kłó- i 
*e teraz odkom enderowały ich d o j 
Innej roboty — do w ichrzenia za g ra j 
nicą przeciw Polsce. '  j

Lud polski m a poczucie dobra  i ! 
*ła. Wie. co jest rzetelną, uczciw ą! 
pracą dla dobra k ra ju  i dla. m as ; 
pracujących, a  co jest zakłamaniem, 
szkodnictwem, zdradą. Bańczyk ’ i 
Wójcik aostall już daw niej usunięci 
£ władz stronnictw a, ale mieli moż­
ność naprawienia starych  błędów 1 
-oddania swych sił odbudowującem u 
się Państwu. Woleli jednak słać się 
agentami w yw iadu, szykującym i no 

1 wą wojnę, k tó re j celem jest znlsz- 
,teenle narodu polskiego.

•jKlo od ludu ucieka — mówił

ZawóJ nauczyciela 
za oceanem

Reimann wolny

Szwedzki-nauczyciel Melker Unsoa, 
po powrocie z wycieczkj po Stanach 
Zj edńoęzóńyoh*. zamieścił na łamach 
dziennika „Ole‘.‘ obszerne sprawbzda 
nie z ódńiesionych wrażeń i poczy­
niony oh spostrzeżeń.

„Zawód nauczycielski w Stanach” 
Zjednoczonych - r  piszę Unson — to 
,jza.wąd skazany na śmierć**. W roku 
1922, 22 proc. absolwentów szkół 
średnieł) poświęciło się działalności 
pedagogi-oMie^, w "roku 1-946 — zeled 
wie 6 proc.-Po ukończeniu wojny «33 
tys. nauczycieli porzuoilo swój **• 
wód.

Pensja nauczyciela jest 2,5 krotnie 
niższa; niż wynagrodzenie  ̂ sprząta­
cza lub derałyzatora. Lepiej się opł* 
ca tępić szczury niż uczyć dzieci. Od 
nauczyciela-wymaga się, aby^ głoso­
wał i agitował na rzecz partii, która 
ma wpływy w Radzie. Szkolnej. W. 
wielu miastach i gminach nauczycie­
lom nie wolno -palić. Nauczycielki po 
winny mieć krótko obcięte paznokcie
i wolno im wyjść za. mąż tylko za 
probatą przewodniczącego- Rady 
Szkolnej, który wydaje opinię o ,.io 
jalnośoi politycznej“ przyszłego mę­
ża nauczycielki. '

MeŁker Unson kończy swe rozważa 
nia: „Tak zwana cywilizacja am ery­
kańska przynosi pracownikom umy­
słowym ©tatut prawny chłopów pań 
szczyżnianych i  egzystencję niewoliil 
ków".



Li*< * B e r l i n a

Duch Goebbelsa 
za plecami Clay*a

Berlin. w  lu tym  
, P rzy ję to  nazyw ać S tany  Zjedn. 
A . P. k ra jem  „nieograniczonych 
możliwości": Działalność am erykań­
sk ich  w ładz okupacyjnych w  Niem- 

j ezech posiada podobne cechy.
Ittako ich potw ierdzenie może służyć i 
fiprawa dziennika „Die N eue Zei> 

itung", k tó ry  ukazuje  się w  M ona­
ch ium  ł B erlinie (w  podw ójnej m u­
tacji)'. J e s t  to oficjalny o rgan  w ładz 
am erykańsk ich  w  Niemczech. W je­
go podtytu le czytam y: „A m erykań­
skie pism o d la  ludności niem iec­
k iej".

W ydaje owe pismo w ładza okupa 
cyjna, zaś naczelnym i redak to ram i 
są  dziennikarze am erykańscy  (obec­
n ie: K endal Fose oraz Enno R. Hob- 

1 bing). R eszta sztabu  redakcyjnego 
sk łada  się w  większości z Niemców.

H itlerow ska cen zu ra  
d la  d z ienn ikarzy  IIS4

W ychodzący za oceanem  republi­
kańsk i „New Y ork H erald  Tribune" 
w ystąp ił p rzed  k ilku  dniam i z a ta ­
k iem  n a  „Die N eue Zeitung**, zarzu­
cając  m u: 1) popieranie tendencji^
nacjonalistycznych i  2) zatrudnianie, 
jako  niem ieckich w spółpracow ników  
pism a, przede w szystkim  b. h itlerow  
ców.

Główne zarzu ty  sk ierow ane były 
przeciw  osobie niem ieckiego red ak ­
to ra  działu zagranicznego ?,Die Neue 
Z eitung“, d r-a  H ansa von L ehm an­
n a , w  czasie w ojny w spółpracow ni­
ka  p rasy  h itlerow skiej na  stanow i­
sku  redak to ra  „Allgem eine Zeitung" 
w  Lipsku.

ó w  by ły  . dziennikarz że szkoły 
goebbelsow skiej nadaw ał pism u ton 
w  dziale kom entarzy  do w ydarzeń  
polityki zagranicznej i  w  ogóle po­
czynał sobie po dyktatorski*, cenzu­
ru ją c  naw et a rty k u ły  nadesłane p is­
m u przez am erykańsk ich , oficerów 
prasowych.

Większość niem ieckich w spółpra­
cow ników  redakcji p ism a podziela­
ła  i podziela^ orientacje  narodow ego 
socjalizmu. S tosunki panu jące w  re­
d a k c j i  JR ie , N eue Z eitung" m usiały 
być niebyw ałe, skoro n iem iecka Tar 
da załogowa p ism a (złożona z druka 
rzy, zecerów itcL) w ystosow ała for­
m alny  p ro tes t do A m erykanów , 
stw ierdzając  w  nim : „W ostatnim
czasie (cytujem y za „New York He­
ra ld  Tribune") red ak cja  „Die Neue. 
Zeitung** powiększona została przez 
dokooptow anie osób, k tó re  bądź na 
leżały  do NSDAP, bądź służyły ( 
sw ym i pióram i narodow em u s o c ja - . 
lizm owi."

P o d n ie can ie  szowinizmu 
wśród Niemców

Rządowym kolom USA
p o t r z e b n a  je s t  a tm o s f e r a  w o je n n a  
usprawiedliwienia polityki agresfi

MOSKWA. (PAP), Komentując odm owę Stanów Zjednoczonych w  
sprawie podpisania paktu pokoju ze Związkiem Radzieckim, dziennik 
„Izwiestia" pisze, że stanowisko tak ie dowiodło, iż amerykańskie koła 
rządzące świadomie unikają porozumienia z ZSRR.

Napięcie w  stosunkach m iędzyna­
rodowych, nieugiętość i nieufność 
oraz atm osfera  w ojenna potrzebne 
są rządzącym  kołom USA dla „uspra 
w iedliw ienia" w  oczach am erykań-

skiej i  zachodnio -  europejskiej opi 
nii publicznej swojej, agresywnej po­
lityki.-

Celom tej polityki' jest wywarcie 
nacisku na te państwa, które Stany

W y m ia n a  not dyplom atycznych

między rządami
Jugosławii i Polski

(D okończenie ze str . 1-szej) 
panii skierowanej przeciwko Jugo­
sławii.

Noty o identycznym brzmieniu

skierował rząd jugosłowiański rów­
nież do ambasad Zw. Radzieckiego, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Rumunii i 
Węgier,

O d p o w ie d ź  H z ą d u  P o ls k ie g o
W odpowiedzi na notę jugosłowiańską ambasador RP. w Belgradzie 

złożył rządowi Jugosławii notę, w  której Rząd polski oświadcza:

Tw ierdzenie rządu  Jugosław ii jest 
pozbawione podstaw , albow iem  w laś 
n ie rząd  Jugosław ii, z a ją  wszy wrogie 
stanow isko wobec ZSRR i kra jów  
dem okracji ludow ej, uniem ożliw ił 
udział Jugosław ii w  naradzie  m os­
kiewskiej.

E ząd polski uw aża za konieczne 
podkreślić, że to w rogie stanow isko 
rządu  Jugosław ii w  stosunku  do Pol­
ski pozostaje w  całkow itej sprzecz­
ności z polsko - jugosłow iańskim  u- 
kładem  o przyjaźni i  w zajem nej po­
mocy oraz tym i zobowiązaniami, któ 
re w ynikają  d la Jugosław ii z tego 
układu*

Zasada rów ności i  pełnego rów no­
upraw nienia  w szystkich uczestników 
Rady, by ła  zawsze podstaw ą polity­
ki ZSRR i  k ra jów  dem okrac ji ludo­
wej.

W łaśnie polityka rząd u  Jugosław ii 
narusza  tę  zasadę. Przedstaw ienie 
te j zasady jako czegoś nowego w  po­
lity ce  ZSRR i k ra jów  dem okracji lu 
dowej je s t jeszćze jednym  dowodem 
dwulicowości rządu  Tugosławii

D om aganie się przyw rócenia idzia- 
łania ' istn iejących układów  z Jugcn 
sław ią o w zajem nej pomocy i przy­
jaźn i obliczone je st n a  w prow adze­
nie w  b łąd  n a rodu  jugosłow iańskie- 

i go. W rzeczywistości bowiem, ’ tylko 
rząd Jugosław ii naruszy ł te  układy 

1 i zobowiązania, zastępując daw iią po 
| litykę przyjaźni z Polską — polityką, 
wrogości.

! R ząd Jugosław ii n ie  może nie w ie­
d z ie ć , źe ani Związek Radziecki, ani 
1 k ra  je  dem okracji ludow ej nie pro­
w a d z ą  żadnej kam panii 'przeciwko 
i Jugosław ii, Stosują zaś jedynie k ry  
(tykę wrogiego stosunku do-Z SR R  i 
i k ra jów  dem okracji ludow ej ze s tro ­
f y  rządu  Jugosław ii. N ie je s t d la nl 
łkogo tajem nicą, że rząd Jugosław ii 
l o s u j e  m asowe rep res je  1 areszto­
w ania  wobec obyw ateli jugoslow lań 

,skich, stojących n a  stanow isku przy- 
i jaźn i z ZSRR i k ra jam i dem okracji 
ludowej. Tych masowych represji 1 
aresztow ań n ie  można kw alifikow ać 
inaczej, n |ż  jako  przejaw  w rogiej 
polityki w  stosunku do ZSRR i k ra ­
jów  dem okracji-ludow ej.

I

F ak t, iż a tak  na oficjalny  organ 
gen. C lay‘a  w  Niemczech wyszedł 
ze strony  pism a am erykańskiego, n ie 
stanow i bynajm niej głów nej niespo 
dzianki i  da łby  się łatw o w ytłum aczyć 
m om entem  Rozgrywek w ew nętrzno- 
politycznych w Am eryce. Sedno 
rzeczy leży w  tym, że* a tak  ten  był 
m erytorycznie słuszny i  zasadniczy;, 
że w  „Die N eue Zeitung*' zaistn iał 
ta k i s tan  rzeczy, w  k tó rym  sa­
mi A m erykanie zm uszeni są przy  
znać, jż  ich w łasne pisnio w  Niem- 
.czech u p raw ia  p ió ram i b. h itlerow ­
sk ich  redak to rów  politykę podctfeca 
n ia  szowinizm u narodow ego p o śró d , 
N iem ców ..

R edakcja zaatakow anego „dzienni i 
k a  am erykańskiego d la ludności n ie 1 
m ieckiej" n ie p róbu je  naw et u s p ra 1 
w iedlfw ić się, tłum aczyć, czy b ro - ( 
nić. Jedyn ie  co po tra fi w  związku, 
z  tym  oskarżeniem  napisać — to w y , 
rz u t  pod adresem  „New York H e -1 

!ta ld  T ribune", że nieprzem yślany i 
{-jego a tak  s ta ł się w odą na  młyn..: i 
{komunistów niem ieckich. P ośredn im ' 
[natom iast potw ierdzeniem  w szyst- 
tttich zarzutów, w ysuniętych przez ( 
Lpismo now ojorskie było zarządzenie, 
[szefa w ydziału in fo rm acji am erykańi 
wUdch w ładz okupacyjnych w  Niem i 
fezech, płk. T extora, k tó ry  zm uszo1 
iiy  został do usunięcia d r-a  Lehm an 1 
n a  ze sztabu redakcyjnego „D ie ' 
H eue  Zeitung".
|  N ie przeszkodziło to  jednak’ bynaj ( 
m niej szefowi adm inistracji am ery -1

Pańskiej Clay*owi stw ierdzić, iż n ie i 
am ierza dokonać żadnych zm ian w 1 

"•^erunku sweffo pisma.
M. T. Zarzycki !

Rada Wzajemnej Pom ocy Gospo­
darczej nie została^utworzona dla 
zwykłej współpracy gospodarczej, 
jaka istnieje rip. między ZSRR a 
Belgią czy Holandią w  dziedzinie 
handlu. Rada ta powstałą dla sZero 
klej współpracy gospodarczej kra­
jów, które stosują wzajemnie uczci­
wą i przyjazną politykę.

Rząd polski uważa udział Jugo­
sławii w  Radzie Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej za pożądany, Ale 
udzia! ten możliwy -fest tylko w  
tym wypadku, jeżeli rząd Jugosła­
w ia wyrzeknie się wrogiej polityki 
wobec ZSRR i krajów demokracji 
ludowej i  powróci do dawnej po­
lityki przyjaźni.
Rząd Polski nie wątpi, że tylko 

zdecydowane zerwanie z polityką 
wrogości i przejście na drogę po­
lityki przyjaźni może odpowiadać 
najistotniejszym interesom . naro­
dów Jugosławii, interesom ich roz 
kwitu gospodarczego i  niezawisło­
ści Jugosławii.

• Odpowiedź o identycznej treści 
złożył charge d*affaires ZSRR W Ju­
gosławii.

Zjednoczone chcą wciągnąć do paktu 
północno-atlantyckiego.

Jednym  z państw , na k tó re  USA 
zwróciły ostatnio uw agę je s t Norwe­
gia.

Rząd radziecki zaproponow ał N or­
wegii zaw arcie pąk tu  o n ieagresji, 
w ykazując tym  - sam ym  gotowość 
niedopuszczenia do napięcia, k tóre  
rządzące , koła anglo-am erykańskie 
pragną* rozm yślnie w ytw orzyć w  sto 
sunkach m iędzy ZSRR i  Norwegią. 
N apięcie to :— stw ierdzają  „Izwie- 
stia" — w yw oływ ane je s t sztucznie, 
w brew  narodow ym  interesom  Nor­
w eg ii .

W y r o k  
n a  sz k o d n ik ó w :  
z  B tg śo m śa

BYTOM (PAP). — Sąd Okręgi-.; 
w y w  Bytom iu ogłosił w yrok w! 
spraw ie szkodników gospodarczych,! 
pracow ników  Centrali Mięsnej w- 
Bytomiu f Z arządu PNZ w  Opolu, j 
którzy dokonywali systematycznie 
nielegalnych transakc ji bydłem.

Sąd skazał oskarżonych: A dam a 
M eysnera i S tanisław a Kośclelskie- 
go na k a r^ .  dożywotniego więzienia, 
Osk. K azim ierz Nieżychowski ska­
zany ' został na 15 la t więzienia, osk. 
W ładysław B erka  na 12 la t więzie­
nia, psik. S tanisław  B iliński na 10 
la t więzienia, osk. H enryk Krzem iń­
sk i na k a rę  8 la t wlęziefiifl oraz 
osfc Kazim ierz Kaźmirowlcfc na 4 
lata więzfienla

P ro test  KCZZ
p rz e c iw k o  p ro c e s o w i

marynarzy greckich
WARSZAWA (PAP). — Komisja 

Centralna Związków Zawodowych 
wysłała telegram do sekretarza ge­
neralnego ONZ Trygve Lie oraz do 
rządu greckiegc w  Atenach, w  któ­
rym w  imieniu 3 \ pół miliona pol- 
skfch. związkowców protestuje prze 
elwko procesowi, wytóćzouemu ma­
rynarzom j innym działaczom grec­
kich. związków zawodowych.

P R A G A . W  B e m ie  w y k o n a n o  w y r o k  
ś m ie r c i  n a  p r o w o k a to r z e ' i .a g e n c ie  g ę s ta  
p o  — P r u d k y .

H A G A . W  H o la n d i i 'p a n u j e  e p id e m ia '  
g r y p y .  J a k  d o n o s i  p r a s a  h o le n d e r s k a  
z m a r ło  d o ty c h c z a s  90 o só b  .c h o r y c h  n a  
g r y p ę .  ,

M O S K W A . N a  za p r o s z e n ie  'W sze c h - 
z w ią z k o w e j  C e n tr a ln e j  K a d y  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  p r z y b y ła  tu  d e le g a c ja  r u ­
m u ń s k ie j  G e n e r a ln e j  K o n fe d e r a c ji  P ra ­
cy .

P A R Y 2.- P o  r a z  p ie r w s z y  W  ■h is to r i i |  ban . 
k u  FrariCji o b ie g , b a n k n o tó w  p r z e k r o ­
c z y ł  r e k o r d o w ą : s u m ę  r .000 m i l ia rd ó w  
f r a n k ó w .

P R A G A . W  . K o n ie r z y ż u ' n a  M o ra w a c h  
p o w s ta ło  to w a rzy ś ta ó o  p r z y ja ź n i  c ze c h o -  
s lo w a c k o - p o ls k ie j . N a  z e b r a n iu  o rg a n i­
z a c y jn y m  o b e c n y  b y ł  k o n s u l  g e n e r a ln y  
B P  w  O s tra w ie  W e n g e r o w .

L O N D Y N . S ir  D a v id  K e l ly ,  z o s ta ł  n ia  
n ó w a n y  n o w y m  a m b a s a d o r e m  W ie lk ie j  
B r y ta n i i  w  M o s k w ie .

D a v id ,  K e l l y  b y ł  d o ty c h c z a s  a m b a sa ­
d o r e m  W ie l k ie j  B r y ta n i i  p r z y  r z ą d z ie  
tu r e c k im .

L O N D Y N . W  p ią t e k  z a s tę p c y  m i n i ­
s tr ó w  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  o m a w ia ją c  
a u s tr ia c k i  t r a k ta t  p o k o jo w y  d y s k u to ­
w a li  n a d  k la u z u la m i  w o js k o w y m i  t r a k ­
ta tu . '  ■

jZaledwie tydzień czasu
dzieli nas .od rozpoczęcia druku nowej fascynującej, rewelacyjnej 
powieści Strumph Wojtkiewicza p.t, „EMIGRANCI" 

i  „Emigranci" — to rozwiązanie tajemnicjc. śmierci gen. Sikorsldego,
,{Emigranci" — to wspaniałe opisy walk morskich „Jastrzębią", 
„Emigranci" — to barwny opis wędrówki żołnierza polskiego po 

całej Europie, której kresem jest wolność Ojczyzny, 
„Emigranci" — to wstrząsający obraz ̂ przekupstwa i  demoralizacji 

czynników sanacyjnych na emigracji,
„Emigranci" — to dzieje silneji trwałej miłości,
„Emigranci" — to egzotyczne kraje Afryki i Azji,
,;Emlgranci" to .autentyczny reportaż, widziany oczyma dzien­

nikarza,
Poznajemy w  tej powieści intrygi wywiadu obcego ł  rodzimego, 

poznajemy małość ludzką i ludzkie bohaterstwo. Idziemy razem z bo­
haterem szlakiem żołnierzy .  tułaczy.

JUZ 20 LUTEGO CZYTAJCIE WSZYSCY NA ŁAMACH „SŁOWA 
POLSKIEGO" „EMIGRANTÓW"

PIĘiSl PRACA 
LIGI KOBIET

»!HODA i ZYCIE

BfcOWO POLSKIE NR 43. 1 Str. 2
PBAK TYCZI«E«
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Weilne Zehmnie
O ddziafu d o ln o śląsk ieg o

Zw. Zaw . D ziennikarzy  RP
Zarząd Oddziału Dolnośląskiego 

Zw. Za-*\ Dziennikarzy RP zgodnie 
z art. XII Ust. 3 a Statutu zwołuje 
na dzień 27-go lutego br. o godz.
9-ej, w  sali posiedzeń Izby Przemy­
słowo - Handlowej w e Wrocławiu, 
przy ul. Kościuszki 34, 
ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE

CZŁONKÓW ODDZIAŁU 
W razie braku quorum, następne 

Walne Zebranie odbędzie się o godz.
10-cj bez względu na liczbę człon­
ków. Obecność wszystkich członków 
Oddziału obowiązkowa.

|  Proces budapeszteński wywołał m  
Łświecfie rozm aite reakcje, niechętne, 
|  życzliwe, obojętne, gw ałtow ne. Truj 
t  no n ie dostrzec, że i  w  redakcji or»
► ganu papieskiego „O sservatore Ko.
|  m ano“ zapanow ała konsternacja, u  
I czono na  M indszeńtyego; spodziewam
► no się, że odrzuci wszelkie oskarżę
jm e , że zaprotestuje, przeciwko same
{m u faktow i pociągnięcia do odpo- 
1 wiedzialności, bądź zachowa się co 
|  najm niej, jak  s tary  P e ta in , okazu-, 
r ją c  milczeniem niezadowolenie i 
[ wytoczonego procesu. Poświęcano!
► M indszentyem u całe strony  druku
► —■ i nagle wszystko się urwało i 
l chwilą, gdy ex-prym as w ęgier przy 
l  znał się do winy.
t Co więcej: zaznaczył oń, że  na je*
► go* działalności odbiły się . „wpływy.;
► z zewnątrz..':** Jak ie  to  by ły  Wply« 
l_wy, n ie trudno się- domyśleć.
► J a k  dotąd. W atykan milczy. Miota
► natom iast grom y am erykański kard,
► Spellm an. W ystąpił ón w  kóściel®
[ Sw. |  P a try k a  w  Nowym Yorku z 
£ gw ałtownym  kazaniem , pełnym  góf 
[nolo tnej re to ryk i i patosu.
; N ie zaw ahał się an i przed goło-; 
>słow nym i' insum uncjam i, afti przed
► dowolnym i oskarżeniam i pod adre* 
[sem rządu  węgierskiego. Zawtóro-'
; w ały mu: — rzecz oczywista —: peł- 
: ne jadu  głosy m niej i  w ięcej Craczej 
1 m niej) „dostojnych" osób w  różnych-;
| k ta ja ch  świata.
| . Nie zabrakło jednak  i  rozsądnych! 
wypowiedzi. Praw icow y ,?Nieuwe\ 
R oterdam s^he Co^^rant,* .stw ierdzaj 
że proces prow adzony był „całkowN 
cie fa jr“ a  „M anchester Guardian"^ 
dochodzi naw et do konkluzji, żê j 
kardynał nie zachował się tak, jak 
spodziewali się jego zwolennicy, i 
że tym  sam ym  zdezorganizował za­
aranżow aną kam panię Dowiedziona? 
kardynałow i działalność SjcOmpromi 
tow ała W atykan. M indszenty nie 
je st męczennikiem  i  jako  tak i by­
najm niej się n ie zachbwał.

Dalej „M anchester Guardian** re­
asum ując swoje wnioski, stwierdza, 
że „dokum enty i dowody, okazane 
w  sądzie, są autentyczne. Pomimo^ 
zaprzeczeń W atykanu, Mindszenty 
potw ierdził większość faktów , zaWar*\ 
tych w Żółtej Księdze, M indsz^ity- ' 
em u dowiedziono zdradę stanu  i  kon 
tak ty  z poselstwem  araer ‘kańsk im .! 
Kam pania, rozpętana na  zachodzie 
w obronie kardynała, przybrała  bez 
sensowną formę, gdyż posługiwała 
się w ręcz dzikimi „argum entam i'4.

„M ancherster Guardian** przypo­
m ina przy okazji, że kam panię tę 
prow adzą ci sam i ludzie i  te  same 
rządy, k tóre  n ie uw ażały za stosow­
ne w . -styczniu br. zaprotestować ! 
przeciwko wyrokowi, wydanemu 
przez M adryt na 24 .socjalistów hisz 
pańskich.

Zestawienie charakterystyczne 
i  mówiące sam o, za siebie.

■ El. „

»Rzeczpospolita«
S t o ł e c z n y  t l z i e n n i k  
p o lity cz n o -g o sp o d a rc zy

Obszerny dział inform acyjny, pu­
blicystyka z udziałem  w ybitnych spe 
cjalistów  z k ra ju  i  zagranicy.

K orespondencje w łasne z Moskwy, 
Londynu. P a r y ^ ,  Rzymu, Berlina 
i Sztokholmu.

S ta ła  w spółpraca K. I. Gałczyńskie 
go, Tadeusza Borowskiego, Ireny  
Krzywickiej.

W odcinku — powieść Wacława 
Rżezacza. W-47

ś .  f  p .

J f< m § 3 ł& a ń s § £ B  i i ' ' f f r t f o r *
tnfc. agronom, kpt. WP, Po wstaniec Górnośląski odznaczony Gwla- 
zdĄ Górnośląską 1 Krzyże m Walecznych, były kierownik Biura 
Rolnego po -dluglt 1 cięż kich cierpieniach, zaopatrzony św- Sa­
kram entam i zmarł w  W ałbrzychu .dnia 10. II. 1949 r. w wieku - 

; l a t  01, v

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cm entarnej przy ul. Przemys­
łowej 11 na cm entarz para fialny odbędzie się dnia 14. ir. 1949 r. 
o godz. 19-tej, o czym zaw ladamiają przyjaciół 1 znajomych pogrą­

żeni w  nieutulonym sm utku-
2 0 N A  Z G Ó R K Ą  I  R O D Z IN A

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 14. n .  1949 r.
& godz. 7,30 w kościele pa rafialnym przy ulicy Moniuszki -- 
Wałbrzych. . ’ K 710
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Pokłosie procesu 
Mindszeniyetfodla



Ulttsze Bfporłaie Konsianty lldetona Gałczyński

W domu dziecięcych uśmiechów NA karlowm m o ś c i e

D o przedszkola N r 1  i  żłobka 
RTPD we Wrocławiu przy ul.
Krętej 1/3 poszłam, aby zoba­

czyć, jak wygląda jedna z najpierw 
powstałych placówek RTPD, obeanie 
itek licznych w naszym mieście. RT 
iPD bowiem rozwinęło się wspaniale. 
(Ma pod swoją opieką ponad 3 tysią­
ce dzieci. Posiada Dom Małego 
Oziedfca przy ul. Parkowej dla 140 
dzieci, dwa żłobka dzielnicowe, cate- 
iry przedszkola, 10 świetlic, przy 
czym dwie świetlice dworcowe, do­
my dziecka: Dom Chłopców i Dzisw
cząt, bursy, Dom Kultury Dziecka,
biblioteką centralną na Sępolnie, 
punkty kolonijne Itp.

W przedszkolu nikt nie jesł 
g ło d n y

Na ul. Krętej przedszkole liczy 130 
Idzieoi.

W koncela-rlS, gdzie stoją miseczki 
kolorowych faib  (akcesoria do prac 
szkolnych) — kierowniczka szkoły 
studentka medycyny, przemiła P- 
Małgorzata (przez skromność prosiła 
aby nazwiska nie wymieniać) gładzi 
Óasną główkę maleńkiej dziewczyn­
ki.

— To najmłodsza wychowanka, 
Krysia, z ul. Roosevełta,

Na długich rzęsach dziewczynki 
drgają Izy.

— Codzienna tragedia dziecka — 
stwierdza p. Małgorzata. — Krysia 
przychodzi z domu z płaczem, odcho 
titzi od nas z płaczem: W domu ma
warunki. które ronią małe serce.

W pokoju dla nażmłodszyoh siedzą 
przy maleńkich stolikach dzieci w 
wieku od 3-ch do 5_oiu lat. Trafi 

'  łam na porę drugiego śniadania. W 
garnuszkach dymi kawa z mlekiem,, 
a obok lśni posmarowany miodem 
chleb. Raz po raz, podnosi się w gó­
rę  jakaś rączka i dwa paluszki sygaa 
•lizują nowe zapotrzebowanie na ka­
wę. Tłuścioszek Henio z elektrowni 
prosi ,,o jeszcze**. Ale btedy Władzio 
c konfekcji nie chce dopić nawet 
swoje; pierwszej porcji.

e n in  w śród  d z ie c i
Mijamy salki, pokoje do ćwiczeń 

praktycznych, zajęć artystycznych 
■itp. W jednej z salek — portret Leni 
oa ozdobiony wycinankami, a  niżej 
podobizny Lenina z  okresu dziecięce 
go: Lenin jako 5_letni chłopiec, Le­
nin jako 12_letni...

— To jeszcze pozostałość z uroczy 
stości leninowskich—objaśnia - p." Mai 
gorzata. — Trzeba było 1 naszym ma 
'leńkim dzieciom opowiedzieć o wiel­
kim człowieku.

Co poniedziałek dzieci mają lekcję 
rytmiki przy muzyce. Trafiam na ten 
moment. W takt melodii, ilustrując 
ruchami rytmiczną opowieść, podno- 

p f r "  ssę n w ł«  ; rączki dzieci z j

konfekcji, Zakładów Graficznych, Fa 
bryki Wag... Ruchy płynne, z wiel­
kim wyczuciem rytm u oddają m u­
zyczność tematu.

Śliczne falc wybierane
W tymże budynku przy ul. Kręte? 

mieści się żłobek dla dzieci w wieku 
od 6 tygodni do 3_dh lat. Na czas pra  
cy matek znajduje tam  opiekę 56- 
dzieci.

Ktoś niesłusznie powiedział, że 
wszystkie żłobki są jednakowe: dzie­
ci, dzieci, dzieci... Otóż nie. Każde 
dziecko — to oddzielmy światek i  każ 
de doiedko jest indywidualizowane 
przez kierownictwo żłobka. Kierow­
niczka, p. M ar|a Butawska i wycho­
wawczynie znają „swoje*‘ dzieci nie 
tylko od strony rozwoju fizycznego, 
ale i psychicznego.

Irenka — córka pracownicy ..Fa­
bryki Wielkich Maszyn Elektrycz­
nych “ — silną budową i wzrostem

godnie (reprezentuje fabrykę. Wycho­
wawczyni sm aruje jej różową jak ró 
ża buzię — oliwą. Ostry, zimny wiar>F 
zaszkodził panience. Mały reprezen­
tant „Zakładów GraAicotnych* przy-/ 
brał dziwną pozę: śpi w białym łó­
żeczku na  brzuszku. Halinka z Wy­
twórni! Chemicznej** jest wątłą. Oj­
ciec zmarł na gruźlicę. Toteż mała 
jest pod specjalną opieką. Szczęśli­
wie odczyn tuberkuliczny daje wy­
nik ujemny.

W kojcu, specjalnym ogrodzeniu do 
zabaw, bawią się maleństwu w różo­
wych paiacyikach. Dzieci nad podziw 
ładne.

Opieka w przedszkolach i  żłobkach 
RTPD zapewnia tym  maleństwom 
warunki rozwoju, jakich dzieci robot 
mcze w Polsce nigdy przedtem nie 
miały. Toteż wyrosną a nich silni, 
zdrowi i piękni ludzie.

J. Konopkówna

Dr. Franciszkowi Szeborowi

P r o g r a m  h o d o w la n y
Po teka międzywojenna była zali­

czana do krajów  rolniczych nie z po 
wodu bogatego rolnictwa (jak Dania), 
lecz z powodu biednego przemysłu.

Tę smutną prawdę przypomniał 
nam ostatni „kryzys** mięsny. I  do­
brze się stało, że przypomniał, skoro 
wywołał już realizowany przez czyn. 
n-ikfi rządowe program  podniesienia 
produkcji hodOwK.

Planowość, stanowiąca aesedmiczą 
cechę naszego systemu gospodarcze­
go, występuje w wysoce różno li tych 
formach i niejednakowym nasileniu 
w poszczególnych dziedzinach, polt. 
iflciej ekonomiki. Bardzo mocno w 

komunikacji! i  przemyśle, ał&bie; 
znacznie w handlu, mimmainie w 
rolnictwie. Stąd żywiołowość w dy­
namice rolnictwa, w większej mie­
rze regulowana na odcinku zbóż — 
w  mniejszej w dziedzinie hodowli.

O ile  państwo już obecnie panu­
je  przynajmniej nad ceną zboża 
(którą ustanawia i utrzym uje na po 
złomie. całkowicie zabezpieczającym 
interesy producenta) o tyle ceny 
żywca kształtują się — jak dotych­
czas — żywiołowo. Mogą więc od­
powiadać kalkulacji wytwórczej, mo 
<gą ją  przekroczyć, lecz mogą też — 
jak to już bywało — spaść poniżej ko 
sitów  produkcji j. narazić wytwórcę 
na straty .

Decyzja rządu o przeniesieniu do­
świadczeń zbożowych na mięso me 
może się więo spotkać z  innym od­
dźwiękiem wśród rolników, jteik ze 
wzrostem zainteresowania dla hodo­
wli.

Program rządowy uwzględnia te 
wszystkie elementy. Stwarza więc 
materialną bazę dla rozwoju inicja­
tywy hodowlanej przez rozbudowę 
służby nad całym cyklem hodowla­
nym. wreszcie — przez powiększe­
n ie  sieci mleczarń i  aktywizację 
spółdzielczego aparatu skupu żywca— 
gwarantuje solidny i  korzystny dla 
producenta odbiór całości jego towa 
rowej produkcji.

Całokształt pomyślnej akcji cbarak 
teryzuje brak wszelkich cech przy­
musowości. Hodowcy nie zmuszą się  
ani do produkcji, an i do kontraktu, 
ani do zbytu. Zachęca go się tylko 
■konzyściami, jakie mu akcja „H* 
daje.

N. Marecki

* Wieczór Słowackiego 
w Ostrawie

Staraniem  Tow arzystw a Przyjaź- 
■»i Czechosłowacko-Polskiej w  O stra 
w ie zorganizowany został wieczór 
poświęcony Juliuszow i Słowackie* 
mu.

Interesujący wykład o twórczości 
Słowackiego wygłosił dr. F r. K ral 
— prezes Towarzystwa. Analizę poe 
tycką „Ballady** przeprow adził An 
:ono K ures, dyrektor Państw owego 
T eatru  w  Ostrawie.

Dość la t po ś wiecie chodzę 
i widziałem różności, 
ale nie masz jak w  Pradze 
na Karloyym Moście!

Figury mostu strzegą, 
rzeźby wrzeszczący barok. 
Słońce świeci. Wiatr słońcem  
potrąca jak gitarą;

(tylko na loki twoje 
kształty tych rzeźb zamienię; 
a gitarę na slońee; 
a struny na promienie).

A nad rzeźbami chmury, 
a w  dole, złotawa, 
zamyślona jak żona,
Smetanoya Wełtawa.

Kiedyś w  tym  samym miejscu, 
sta ł tutaj Most Jndyty, 
chadzał tędy Petrarka 
i  Dante znamienity,

a teraz chłopczyk mostem  
śpieszy, dodaje kroku; 
on niesie kufel z piwem  
pod rzeźbami baroku;

aa chłopczykiem murarze 
i  starcy uśmiechnięci, 
żołnierze i  malarze, 
robotnicy, poeci.

Bo na Moście Karloyym, 
bo na Karloyym Moście 

noe niemiecką przepłoszył 
mocny wicher wolności*

A  mnie się serce śmieje, 
ot, z radości bym  płakał! 
bo nie wiem, co piękniejsze: 
oczy twoje, czy Praga.

Więc trzy flagi jak dziecko 
tu lę do ust jak cacko: 
polską i  radziecką 
i  czechosłowacką.

Praha, w  lutym 1949 r.

fZoir Chopinowski
Do Komitetu Wykonawczego Ro­

k u  Chopinowskiego nadeszło z Mo­
skw y pismo W szechrosyjskiego To­
w arzystwa K ulturalnej Łączności z  
Zagranicą z p rośbą o pożyczenie eks 
ponatów  z Polski na organizowaną 
w  Związku Radzieckim wieliką Wy­
staw ę Chopinowską.

O rganizowana w  W arszawie w  ra  
m ach Roku Chopinowskiego wielka 
W ystawa Chopinowska będzie następ

nie przeniesiona do Paryża i  
Londynu.

W tych dniach udali się do P a ry  
ża z ram ienia K om itetu Wykonaw­
czego Roku Chopinowskiego: prezes 
Zw iązku Kompozytorów — Zyg­
m unt M ycielski i m gr. W ładysław 
Hordyński z  Biblioteki Jagielloń­
skiej. Celem ich pobytu w  stolicy 
F rancji jest ostateczne uzgodnienie 
wykazu eksponatów, k tóre  znajdą 
się na tej wystawie.

O SENSIE i s truk tu rze  wszech 
św iata pisali u czen i. i  poeci, 
agnostycy i realiści, fanaty 

cy i  kpiarze. Giordano B runo był 
przekonany, że istnieje wiele planet, 
na których żyją ludzie i że Chrystus 
na każdą z nich m usiał osobno przy 
chodzić, aby człowieka zbawić. To 
zaprowadziło go na  stos inkwizycji. 
Niezrównany kpiarz Anatol France 
stworzył tezę „naukową**, że wszech 
świat je st lewą nogą psa, k tó rą  on 
się drapie, opędzając się przed 
pchłami.

Jedynie nauka może nam  przed 
stawić prawdziwy,: obiektyw ny obraz 
świata i wskazać człowiekowi Cele 
do osiągnięcia.

„Obiektywizm nauki je s t siłą, 
która jednoczy świat, rozdzierany 
konfliktami. W moim rozumieniu, 
obiektywizm naukow y je st zwycza 
jem opierania naszych przekonań 
na podstaw ie obserwacji i  doświad­
czeń —- o tyle nieosobistych i o tyle 
niezależnych od w arunków  lokal 
nych i od tem peram entu badacza — 
o ile jest to możliwe dla człowieka** 
— pisze ideolog imperializmu Ber 
trand Russell w  stronniczej „tiistorii 
zachodniej filozofii".

Czy jednak wiedza kapitalistycz 
na, pogląd na św iat klas posiadają­
cych — mogą być o*biektywne? Czy 
mogą wskazywać człowiekowi drogi 
do jego wyzwolenia społecznego i 
Politycznego?

Oczywiście, że nie.
- L

N IEMIECKI pozytywista, m ikro r 
fizyk Pascual Jordan, k tó ry  
wsław ił się niegdyś przypi­

sywaniem wolnej w oli elek tro ­
dom, w yda ł obecnie książkę 
(VerdrSngung und  K om plem entari- 
tfit, H am burg, 1947), w  której posłu 
gując się zarów no psychoanalizą, jak 
zdobyczami mikrofizyki, usiłuje uza 
sadnić tezę, że b iorąc rzecz „ściśle 
Pozytywistycznie*' istn ieją zjawiska

TADEUSZ BOROWSKI MASZ WIEK XX

Ś w ia t f a k o  le w a  n o g a  psia
parapsychiczne: duchy, telepatia i 
metaplazm a, oraz  że cały wszech­
św iat je st jednym  w ielkim  snem.

„Nic dziwnego — pisze Jo rdan  w 
zakończeniu swej poprzedniej książ 
ki „Fizyka XX  w ieku“ (B raun­
ach weig, 1943), że w izja wszech 
świata, jako kuli ognistej, k tóra  
eksplodowała przed dziesięciu m iłiar 
dam i la t — kusi nas, aby zastanowić 
się nad przedziwnym pytaniem  Mi- 
guela de Unamuno, czy przypad 
kiem  cały św iat — i m y w raz z nim 
— nie jesteśm y tylko snem Boga, 
czy m odlitw y i  obrzędy nie są n i­
czym innym  niż usiłowaniem, aby 
uśpić Boga głębiej, staraniem , .aby  
się  nie obudził i  nie przestał nas 
śnić".

M iguela de Unam uno — wielkie 
go p isarza i hum anistę — zaszczuli 
na śmierć faszyści hiszpańscy, kiedy 
Bogu — zdaniem  Jo rdana  — przy 
śnił się faszyzm.

Ale Pascual Jo rdan  żyje i  n ie po 
czuwa się do winy, że był hitlerów  
cem.

Czyi można bowiem  ponosić od po 
wiedzialność za sny P an a  Boga?

n .

C O MŁODY inteligent w  k ra ju  
kapitalistycznym  powinien 
wiedzieć o otaczającym  go 

świecie? Dr. C. E. M. Joad, dziekan 
wydziału filozoficznego Birbeck
College na  Uniw ersytecie Londyń­
skim, nap isał d la  niego „Przewodnik 
po m yśli współczesnej**, którego zna 
czną część poświęcił nienorm alnym  
zjawiskom psychicznym: strachom ,
mediom i  seansom spirytystycznym.

„Dwie panienki angielskie •— opo 
w iada  d r. Jo ad  — m iss MoberlywŁ

miss Jourdain  — zwiedzały w  sierp­
niu 1901 roku pałac T rianon w W er 
salu. I, o dziwo, panny  napotkały 
t?m  łudzi, ubranych w  stro je z roku 
1789, widziały drzew a, po których 
zostały jedynie pnie, rozm aw iały z 
ogrodnikiem  p rzy  altance, k tó ra  za 
chowała się tylko na starych  szty­
chach, a naw et opisały szczegółowo 
pew ną dam ę dworską, k tó ra  — jak 
wykazały potem  uczone dochodzenia 
—mogła być tylko M arią Atoniną**.

N iejaki pan  D unne zaś spostrzegł, 
ze miewa prorocze sny. A nkieta, k tó  
rą  przeprowadził w śród swoich przy 
jaciół dowiodła, że każdy człowiek 
posiada tę  zdolność. Na podstawie 
tych przeżyć pan  Dunne opracow ał 
naukow ą teorię  czasu.

Idziem y w  przyszłość — powiada 
pan D unne — ja k  człowiek, który  
w stępuje tyłem  na schody i  widzi 
tylko stopnie, k tóre  przekroczył. Ta 
teoria nazywa się serializm. Nato 
m iast teoria m arszałka Sm utsa na 
żywa się holizm. Sędziwy m arszałek 
tw ierdzi, że wszechświat je st jed 
nym  żyjącym  organizmem, już  nie 
nogą psa, ale całym psem.

O przeżyciach panien M oberly i 
Jourdain , o serialiżm ie i holizmie 
młody inteligent będzie wiedział 
mnóstwo ciekawych rzeczy. Ale o 
konfliktach i  dążeniach naszej epo 
ki m łody Anglik niczego się n ie do 
w ie z książki d ra  Joada. Na py ta­
nie: },Czy istnieją duchy?" — młody 
Anglik odpowie bez w ahania: „Ist­
nieją". I ną  dowód przytoczy kilka 
interesujących teorii. A le  na pyta­
nie: „Czy istn ia ł faszyzm?* «— czytel 
n ik  książki Joada  n ie  będzie 

um iał dać odpowiedzi. Ponieważ w  
książce d ra  Joada  nie m a ani słowa 
oKfaszyżmia

Dr. C. E, M. Joad  nie pisze na­
wet, że faszyzm w  ciągu k ilku  la t 
w yprodukował w iele milionów du 
chów.

III.

C O STANOWI o życiu człowie­
ka? W arunki społeczne epoki 
czy psychika jednostki? Czy 

postęp społeczny zm ieni psychikę 
człowieka czy odwrotnie? Zm iana 
psychiki wywoła postęp społeczny? 
Co więcej i  słuszniej m ów i o losie 
człowieka: m arksizm  czy psychoana 
liza?

Twórca psychoanalizy, Zygm unt 
Freud twierdził, że .postępowaniem 
człowieka k ie ru ją  niezmienne, uk ry  
te w  podświadomości, a  w ięc nieza 
leżne od wolnej i . świadomej woli 
człowieka —- pierw otne instynkty  
seksualne, k tó re  człowiek, żyjąc w 
gromadzie _ społeczeństwie, musi po 
skram iać i łagodzić przez „sublima 
cję“, spożytkowując ich energię w  
działalności dozwolonej przez społe 
czeństwo. Postęp społeczny — to n ie  
zaspakajanie, lecz sublhnowanie 
instynktów  człowieka.
. Ale zapytano Freuda: „Czy głód 
je s t pierw otnym  instynktem  człowie 
ka?“.

N aturalnie, że je s t — odpowie­
dział Freud, k tó ry  — jak  każdy ucz 
ciwy uczony — um iał dostrzegać fak  
ty. „Więc czy można sublim ować in 
stynk t głodu, nie nakarm iw szy przed 
tym  człowieka?** ,.Nie" — odpowie­
dział F reud. „Wobec tego co nale  
ży zrobić?**. „Nakarmić człowieka". 
„A jeśli ustró j społeczny opiera się 
na nędzy człowieka — co w tedy?" 
Odpowiedź łatw a: „Trzeba zmienić 
ustrój".

Nie znam  odpowiedzi wielkiego 
Freuda, ale tw órca psychologii indy

w idualnej, uczony A lfred Adler, roz 
w ija jąc  w łasną teorię  w alk i o  by t 
w  społeczeństwie kapitalistycznym  i 
narastanie kom pleksu niższości u  
człowieka, pisze:

„W tak iej cywilizacji, w  k tórej 
jeden  człowiek je st w rogiem  drugie 
go—a taką  cywilizację tw orzy  cały 
nasz system  przem ysłowy — demo 
ralizacja następuje nieodwołalnie, 
ponieważ dem oralizacja i  zbrodnia 
są ubocznymi produktam i w alki o 
byt, k tóra  toczy się w  naszej cywi 
lizacji przemysłowej".

A lfred A dler bystro  dostrzega 
sprzeczności system u kapitalistyczne 
go i  zezwierzęcenie człowieka w  tym  
systemie.

Ale jak  się tem u przeciwstawić? 
A lfred A dler pisze: „Aby ograniczyć 
i zniszczyć tę  demoralizację, należy 
ustanowić na  uniw ersytetach  kate  
d ry  pedagogiki leczniczej".

,  IV.

Ś WIAT nie je st ani lew ą no ­
gą psa, an i snem  Pana  Bo­
ga.

Potężnych ruchów  społecznych, 
walczących o wyzwolenie człowieka 
nie zaham ują teorie o „sublimacji 
instynktu**, ani ka ted ry  pedagogiki 
leczniczej. W idma kom unizm u, k tó  
re  krążą dziś po całej ziemi, n ie za 
słonią duchy d ra  Joada.

Toteż słusznie w  swojej now ej 
książce „Wiedza ludzka, je j zasięg 
i  je j granice*' ideolog im perializm u 
B ertrand  Russell mówi, że „wiedza 
n ie je s t ważnym  czynnikiem  w  świ© 
de**.

Poniew aż w iedza przeczy ideologii 
im perializm u, im perializm  odw raca 
się od wiedzy. Na m iejsce wiedzy 
pragnie postawić bombę atomową.

Tadeusz Borowski
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inwalidzi żebrzący na placu Nan- 
kiera, to nie nowa sprawa. Już się 
o tym pisało, I może właśnie dlate­
go, że się o tym  już pisało a wszyst­
ko jest po dawnemu—otrzymujemy 
wciąż nowe listy z terenu miasta.

Bo ludzie się gorszą, Razi ich że­
branina w  rogatywkach koloru woj­
skowego. Razi wyciąganie ręki przez 
ludzi chodzących o kulach. A  1 spo­
sób podchodzenia do publiczności — 
też razi. Powiadają, że arogancką 
jest ta  żebranina, Akcentowanie, 
podkreślanie i m anifestowanie mo­
mentu inwalidztwa — też gorszy.

— Inwalidzi wojenni nie żebrzą. 
Nie ma takiego inwalidy wojennego 
w e Wrocławiu — oświadczył Zwią­
zek Inwalidów Wojennych.

— Chwała Bogu — powiedzieli so­
bie wrocławianie — że ci z placu 
Nankiera — to nie ofiary bitwy, 
choć rogatywki mogą w  błąd wpro­
wadzać.

Choć nie są to inwalidzi wojenni, 
ale jednak inwalidzi. Kaleki. Ener­
gii mają dużo, znani są z energii* 
Ale są — bądź co bądź — bez opieki. 
Nie zastanawiamy się też nad tym, 
czy chcą tej opieki, czy też jej sta- 
rannie unikają.. Czy piją, czy nie 
piją, to sprawa drugorzędna, Sposób 
zdobywania sobie środków do życia 
nie jest właściwy.

Widok tych kalek straszy na placu 
Nankiera.

SUŁEK

Odezwa partii i stowarzyszeń
w sprawie wyboru Komitetów Blokowych
DO

MIESZKAŃCÓW M. WROCŁAWIA 
TOWARZYSZE 1 OBYWATELE!
Z czym idziem y do w yborów  Ko­

m itetów  Blokowych we Wrocławtiu?
O byw atel P reąyden t B ierut mó­

w iąc na K ongresie Polskiej Z jedno­
czonej Parli-i Robotniczej o koniecz­
ności zw iększenia aktyw nego udzia­
łu m as w  funkcjach  rządzenia pań­
stw em  wskazał na to, że:

„im  głębsza '  szersza w  swoim za­
sięgu m asowym  jest dem okracja 
ludow a, tym  bliższa jest socjaliz­
mowi'*.
Aby sam orząd terytorialny w  na­

szym mieście należycie realizował 
interesy szerokich m as pracujących, 
m usim y poszerzyć ro lę czynnika spo 
łecznego. jakim  je st M iejska Raćtó 
Narodowa przez stw orzenie oddziel­
nych ogniw w  postaci Kom itetów 
Blokowych i Kom isji Dzielnicowych, 
Przez w prowadzenie 17 robotników  
z  fabryk , przodowników i przodow-

Notatnik wrocławski
O  w  rocl&w dziś oaiczyna Rok Mic­

kiewiczowski. Manifestacją rozpoczę­
cia tego jubileuszowego Roku będz5e 
uroczysta, akademia w Teatrze Wiel­
kim. Jak wiadomo rozpoczyna się ona 
dziś o godz. 15 w Teatrze Wielkim. 
Zagai ją  wojewoda Szłapczyński. Nie 
zwykle ciekawie zapowiada się część 
artystyczna obchodu.

o  Akademie Mickiewiczowskie w 
związku z rozpoczęciem Roku Mickie 
wiczowskiego na Dolnym Śląsku u_ 
rządząc będzie wiele organizacji. 
Wszystkie te organizacje powinny wie 
dzieć, że urządzenie akademii musi 
być uzgodnione z wojewódzkim Wy­
działem K ultury, k tó ry . . czuwa nad 
właściwym przebiegiem obchodów.

Już. §utm
rozpoczynają się we W rocławiu 
w ybory do 600 kom itetów  bloko­
w ych. M ieszkańcy m iasta głoso 
w ać będą przez 2 tygodnie. Co 
dnia  inny  blok obierać będzie 
sw ój kom itet.

KAŻDY M USI W IEDZIEĆ 
kiedy m ieszkańcy jego dom u glo­
sują.

KAŻDY M USI ZNAC 
adres swego lokalu wyborczego. 
A dres ten  podany był na  w yw ie­
szce. W isiała ona w  każdym  do­
mu, Jeś li wywieszki n ie m a — 
trzeba  zdobyć adres lokalu w y­
borczego u  dozorcy dom u lub  u 
sąsiadów.

KAŻDY M USI SIĘ POCZUWAĆ 
do spełnienia obowiązku obyw a­
telskiego w  głosowaniu, bo Ko 
m ite t Blokowy — to podstaw ow a 
kom órka sam orządu miejskiego.

O GODZ. 17-TEJ 
odbyw ają się zebrania wyborcze 
m ieszkańców poszczególnych blo­
ków.

O  Karty żywnościowe 2 Państwo­
wej , Fabryki Wagonów, pozostawione 
w sklepie tekstylnym p.f. „jĘanSsa 1̂ 
przy uL Marsz. Stalina 73 — są do 
odebrania na miejscu.
. 0  Dziś o 11-te j odbędzie się otwar' 

cie. nowej auli w gimnazjum ogólno­
kształcącym.

Q  W miłym nastroju odbył się 
wczoraj bal w sali I-go piętra w no 
woodnowionej części głównego gma­
chu uniwersyteckiego. Urządziła go 
Rada Kobiet przy Zw. Zaw. Prac. 
Wyższych. Uczelni. Salę udekorowali 
studenci wydziału architektury.

©  Dowiadujemy się, że nie miała 
uprawnień do pomooy dentystycznej 
oib. Ca bań Maria, ^k tó re j odmówiła 
pomocy lekarz -  dentysta I. Szkudło 
wiez. Wprawdzie przedłożyła ona 

-kwity zapłacenia składek do Ubeapie 
czelni, ale nie przedłożyła • zaświad­
czenia pracodawcy, co- dopiero ma 
zapewniać o uprawnieniach. Wpraw 
dzde ob. Szkudłowicz otrzymała mi. 
mo to pouczenie o obowiązkach wo­
bec ubezpieczonych, ale wynikało to 
z innych powodów, a  n ie ze skargi 
ob. Ca>baj (Pisaliśmy o skardze p. Ca 
baj pt. „Bolące zęby i num erek“).

Q  W Muzeum Państwowym (obok 
gmachu Województwa) o godz. 12, a 
następnie o 12,30 odbędą się dziś 
dwa odczyty pt. „Scytowie i Celto­
wie na Śląsku“ i „Rola świadomości 
w twórczości malarskiej".,

©  Wrocławski Teatr Akademicki 
wystawia 16 lutego o godz. 19 w sali 
Teatru Popularnego (ul. gen. Świer­
czewskiego) montaż artystyczny mu­
zyki, recytacji, piosenki i ‘humoru. 
Bilety sprzedawać się będzie w gma 

J chu OKZZ (Mazowiecka . 17, pokój 
103 oraz w lokalu Bratniej Pomocy 
łPankowa 34).

o  Zjazd śpiewaczy' odbywający się 
dziś we Wrocławiu budzi wielkie za f 
interesowanie. Jak  wiadomo odbywa 
się on w gmachu Wyższej Szkoły Mu 
zycznej (ul. Powstańców Śląskich 
nr. 204).

nic p racy  do sk ładu M iejskiej Rady 
N arodow ej oraz je j reorganizację, 
zmieniono je j oblicze, nadając cha­
ra k te r  M iejskiej Radzie Narodowej 
właściwego przedstaw icielstw a świa 
ta  pracy, postępu i dem okracji. O- 
becnle przystępując do w yborów 
Komitetów Blokowych i Komisji 
Dzielnicowych, Idziemy dalej po tej 
linii.

Do tych w yborów  idziemy zw ar­
ci, jednolici, w  B loku Stronnictw  
D emokratycznych, Związków Zawo­
dowych, organizacji młodzieżowych, 
Ligii Kobiet i innych organizacji spo 
łecznych razem  -z bezpartyjnym i ro ­
botnikam i i pracow nikam i um ysło­
wym i tw orząc wspólny fron t demo­
kratyczny przeciwko reakcyjnym  e- 
lementom, kołtuństw u, spekulacji.

Nasza p latform a wyborcza:
1 ) pogłębić Masowy ch arak ter a d ­

m inistracji ogólnej i sam orządu, te ry  
toriailnege jako organu  w ładzy lu ­
dow ej.

2) wzmocnić i poszerzyć ro lę czyn 
nika społecznego M iejskiej Rady Na 
rodow ej poprzez powiązanie z tere­
nem,

3) poprzez K om itety Blokowe, Ko 
m isje Dzielnicowe uspraw nić dzia­

łalność ap ara tu  wykonawczego sa­
morządowego w  dzielnicach miasta,

4) poprzez K om itety Blokowe, K o­
m isje Dzielnicowe zwalczać wszel­
k ie przejaw y biurokratyzm u w  u- 
rzędach,

5) poprzez K om itety Blokowe, Ko­
m isje DzieGnicowe mobilizować do 
w alki ze spekulacją mieszkaniami,

6) poprzez K om itety Blokowe i Ko 
m isje Dzielnicowe likw idow ać w łó­
częgostwo, pomagać w  ochronie mig, 
nia- .państwowego ( obywateli przed 
kradzieżam i, skuteczniej zwalczać 
wszelkiego rodzaju  przestępczość.

7) poprzez Kom itety Blokowe { Ko 
m isje Dzielnicowe popraw ić • stan

Dziś o 12-e*
odczyt W asilkow skiej 

Zarząd Grodzki Tow arzystw a 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
organizuje w dniu 13.2, br, o go­
dzinie 12. w  sali T ea tru  Popu­
larnego (ul. Świerczewskiego) od­
czyt p t. „Ofensywa pokoju", k tó­
ry  wygłosi członek Zarządu Głów 
nego TPPR  Zofia W asilkowska. 
W stęp wolny.

sanitarny t mieszkaniowy i kom uni­
kacyjny w  mieście,

8) poprzez Kom itety Blokowe i Ko 
m isje Dzfelnicowe przychodzić z  
szybką pomocą opiekuńczą dla sie­
ro t, starców  i kalek,

9) poprzez Komitety Blokowe i  Ko 
m isje Dzielnicowe spowodować 
sprawniejsze niż dotychczas zaspa­
kajan ie  w ielu innych codziennych 
potrzeb św iata pracy, usuw ać bo­
lączki, niedom agania, sygnalizować 
o n ich , demaskować wroga klaso­
w ego, zaostrzyć czujność klasow ą 
na etaipie naszej w alki o Polskę So­
cjalistyczną.

10) poprzez Komitety Blokowe i 
K om isje Dzielnicowe mobilizować 
cale społeczeństwo do czynnego u- 
działu w  rozwiązywaniu a a  dań pań ­
stwowych i  sam orządowych w  bu­
dowie i odbudowie prastarego  W ro­
cławia, w  rozwoju życia gospodar­
czego, kulturalnego, społecznego, w 
dziele budow y fundam entów  socja- 
liamai w  Polsce.

Komitety Blokowe, Komisje Dzfel­
nicowe, oddolne ogniwa sam orządu 
terytorialnego — to posterunki k la ­
sy robotniczej w  wafl.ce o należyte 
zapewnienie usług kom unalnych sze 
rok im masom-- pracującym .

O te pozycje walczyć powinni ro 
botnicy f inteligencja p racująca na 
czele z Blokiem Stronnictw  Demo­
kratycznych, Związków Za wodo
wych.

Nikogo .nie może zabraknąć w w y 
borach do Kom itetów Blokowych! 
Udział w. w yborach do K om itetów  
Blokowych to nakaz Partii Demokra 
tycznych, Związków Zawodowych i 
obowiązek obyw atelski wobec P ań ­
stw a Ludowego.

KOMITET M IEJSK I PO LSK IEJ 
ZJEDNOCZONEJ PA R TII RO­
BOTNICZEJ
KOM ITET M IEJSK I STRONNIC­
TWA DEMOKRATYCZNEGO 
GRODZKI ZARZĄD STRONNIC 
TW A LUDOWEGO 
ZARZĄD GRODZKI STRONNIC­
TWA PRACY
OKRĘGOWA KOM ISJA ZWIĄZ 
KÓW ZAWODOWYCH 
ZARZĄD M IEJSK I ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY PO LSK IEJ 
ZARZĄD OKRĘGOWY ZW IĄZ­
KU AKADEM ICKIEGO MŁO­
DZIEŻY PO LSK IEJ 
KOM ISJA POROZUMIEWAWCZA 
ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH 
ZARZĄD M IEJSK I LIG I KOBIET

T eatru
T E A T R  W I E L K I  _  d z iś  o  g o d z . 1!Hej 

„ C a r m e n " .
T E A T R  P O P U L A R N Y  -  d l i i  o  godŁ 

19-teJ „ S r e b r n a  s z k a tu łk a " .
T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A ,  u l .  R zej. 

n ic z a  12 —  d z iś  o  g o d z . 16- te j  i  19-te] 
„ M u z y k a  n a  u l i c y "  —  2 p rz e d s ta w ić -  ’ 
n ia  p o p u la rn e .

Sala Teatru Młodego Widza 
ul. Rzeźnicza 12, teł, 34-65 
N iedziela 13 lu te g o

!' 2  lm  
PRZEDSTAWIENIA POPULARNE

godz. 16 i 19,

MUZYKA na ULICY
a r c y w e s o la  k o m e d ia  m u z y c z n a  w 

a k ta c h .  B ile ty  o d  100 d o  250.

Actysia n a  dw upiętrow ym  rusztow aniu

Radujem y w spaniałe freski
tjfi u u is  u n i w e r s y t e c k i e j

foauiAałn po W.KCrabxwlu

W św ie tlicy  PDT
—  Widzisz! Mamy gazetkę ścienną 

— będzie ona przeglądem wszystkich  
naszych radości i  trosk.

— Kto ją będzie pisał?
— Wszyscy! Potrzeba jest szóstym  

zmysłem. Każdy z nas z pięciu pal­
cam i u każdej ręki i  z jednym nie­
zmiennym celem wydawania gazety 
będzie jej współtwórcą..,

Tak brzmi początek artykułu 
wstępnego w  gazetce ściennej, u- 
mieszczonej w  świetlicy PDT. Dalej 
czytamy kilka słów o bibliotece, po 
tem o sprawach zawodowych. Jest 
leż  humor i  satyra. Gazetka wykona 
na graficznie dobrze, a tematyka 
obrazuje zainteresowania pracowni­
ków.

Do PDT wybraliśmy się w  poszu­
kiwaniu wzorowej świetlicy we Wro 
cławiu.

Czy je*t ona wzorowa?
Na pierwszy plan wysuwa się stół 

i skacząca po nim biała piłeczka.

BiiiOWO POLSKIE NR 43. Str. i

Kom isja Min. K u ltu ry  i Sztuki za 
' aprobow ała plan odnowienia znlsz*- 
j czonych przez działania wojenne 
starych, barokow ych malowideł u- 
n iw ersytecklej au li Leopoldina.

Od kilku już dni prof. Antoni M i­
chalak przystąpił do renow acji cen­
nych malowideł. Na wysokim rusz­
towaniu, do którego prow adai p ro ­
stopadła d rabina, widzimy m istrza 
Mfichalaka w  fartu ch u  m alarskim ,

! w  niewygodnej pozycji, z uniesioną 
głową, kładącego podkład kleju- na 

| szpary pęknięć sufitowych fresków , 
| dość prym ityw nie zasklepionych gip 
: sem  i wapnem.

—  Okazuje się, że d la  odnowie­
n ia  tych historycznych fresków  nie 
w ystarczy ta len tu  a rtysty  — trzeba 
jeszcze być akrobatą  — m ówim y do 
prof. M ichalaka, k łó ry  schod®i zręcz­
nie * piętrow ej drabiny.

— Gorzej, że m am  bam tyitoo 
b o m ie  światło i nie widzę barw  na 
palecie. Muszę aa instalować w  gó­
rze jakiś reflektor; Zbyt szeroko za 
szpachlowane szpary po wyschnię­
ciu fa rby  zm ieniają jej odcień, aie 
już znalazłem na to sposób, ifieo-

1 cenioną pomocnicę w  te^ p racy  m am 
w  pani Epstein, k tó ra  otoaruta „ się 
znakom itym fachowcem.

Prof. A. M ichalak w skaeuje M m  
odcinek aiel onej draperif fresku, 
śwłeóo odnowiony. Wobec oltoraymiej 
Uoścd cementowych t.  aw. ffwwśdzfi, 
k tóre um ocow ały odpadające war*

Ping-pong. G ra w świetlicy bardzo 
popularna. M ożna naw et powiedzieć, 
że zawodnicy g ra ją  z w ielkim  en tu ­
zjazmem.

Słuchowo uderzają  nas dźwięki 
jazzu. To am atorski zespół PDT ćwi­
czy do pierw szych w ystępów .. Na 
akordeonie g ra  św ietliczanka p. So­
w ińska — dusza i  sprężyna świetli­
cy. Saksofonistą je s t p. M alarski, z 
zaw odu ekspedient, jazzistą p. M ar­
cinkowski, pracow nik działu finan­
sowego. Pianino objął w  swe posia­
danie p. Kuźnica, g rający  w  kaw iar­
n i  PDT. Mimo, że to dopiero druga 
p róba „kaw ałki" odchodzą wcale do­
brze i  pierw szy wieczorek taneczny 
przy tej w łaśnie oakiestrze zapowia­
da się wyśmienicie.

W świetlicy jest także biblioteka, 
m ająca 100 tomów. K siążki cieszą 
się powodzeniem, są rozchw ytyw ane. 
P rzy  stolikach Medzą pracow nicy i 
g ra ją  w  seaehy, w arcaby, domino.

Na zaJtońcieme oglądam y jtsecae ■ 
drugą gazetkę ścienną, aatytułów*- < 
r>ą: W ielki Styczeń. <Jur)

stwy m alowidła, renow acyjne robo­
ty  są istotnie zegarm istrzowsko p re­
cyzyjną pracą. Ale za to w krótce 
aula odzyska w  pełną swe piękno.

E m aet.

Kina
„ ŚL Ą SK "  — ul. Gen. Świerczewskiego 5 

67, „Paeanini" (ang), w dńl powsz,'] 
godz. 15-15, 17.45, 20.15; w niedz. od 
godz. 12.45; dozwolony od la t 14. w 
nledz. 1 święta poranek o godz. 10.30. 

„ S C A L A "  — ul. Mkołaja 37, „Słońce 
wschodzi" Cwłosk.), w  dn. powsz. godz,
16, 18, i  20; w niedz. od godz. 14 od ] 
la t 18.; w niedz. poranek o godż. 10,30. -| 

„ W A R S Z A W Ą " — Ul. Fredry 16, „Gura- i  
miszwilli" (radz.), w  dn. powsz. od j 
godz. 16,- 18 1 20; w niedz. od godz. 14: |

. dozwolony od la t 14. w  niedz. 1 świę- j  
t a , poranek o godz. 10.30.

„P O LO N IA “ — ul. Żeromskiego 53, „Sta J  
lowe serca" (polski), w dn. powsz. od j 
godz. 16, 18 i 20; w niedz. od godz. 14; |  
dozwolony od la t ’12.

„PIO N IE R"  — ul. Stalina 71, „Nowe po^ I  
ko len i. • (radz.), w dn. powsz. od godz.
15 i 17*» w niedz. od godz. 10.30; dozwo |  
lony od la t 10.
Program  aktu a ln o śc i — codz. o 'todz - 
19, 20 i 21 — Połów łososi; Życie na- i 
szych wód stojących; Scrappy gra na I 
fortepianie; W niedz. I święta pora- |  
nek o godz. 10.30.

„ T Ę C Z A "  —ul. Kościuszki 177 — „Nau- 1 
czyclelka wiejska'* (radz.), w dn. 1 
powsz. godz. 16, 18 I 20; w niedz. od I 
godz. 14; dozwolony od la t 12.

„F A M A "  — Psie Pole — „Ostatnia noc‘( I  
(radz.), w dn. powsz. od godz. 19; w I 
niedz. godz. 16, 18 I 20; dozwolony od 
la t 14. Czynne we czwartki, piątki, so \  
boty 5 niedziele. W niedz. 1 święta po 4\4 
ranek o godz. 10.30.

„ŚW IE TLIC A FILM O W CÓ W " — ul. Ol- 4 
szewskiego 58 — „Wieliczka" (film S 
oświatowy), nadprogram : komedia 4
sportowa „Goal“ — w dn. powsz. od i 
godz, 16, 18 1 20, w  niedz. od godz. 
10,30, 14, 16 i 20.

N ocne dgżurjj aptek
P o d  C h ro b ry m  — W in c e n te g o  41 

.» O p a tr z n o ś c ią  — S ta l in a  51 
»  L w e m  — P la c  S ło n e c z n y  3

Czy zrobisz 
ładny kapelusz?

Ogromne powodzenie kursów  k ra ­
wieckich, organizow anych przez Ligę 
K obiet d ia swych członkiń, zachę­
ciło tę  organizację do rozszerzenia 
zakresu szkoleniowego.

W poniedziałek dn. 14 bm . upływ a 
term in  zapisów n a  świeżo organizo­
w any 4-miesięczny k u rs  modelarsko 
-kapeluszniczy. Liga K obiet porożu 
m iała się w  spraw ie tego ku rsu  z 
Insty tu tem  Doskonalenia Rzemiosł, 
który  n ie tylko gorąco poparł inicja 
tyw ę kursu, ale umożliwi jego absol 
w entkom  zdanie egzaminu w  Insty­
tucie na czeladniczki.

W obronie Pogotowia Ratunkowego
s ta n ę ła  O kręgow a K om isja Zw iązków  Zawodowych

Pisaliśm y już o karygodnym  nad­
używ aniu Pogotowia Ratunkowego. 
Obecnie w  obronie tej pożytecznej 
placówki stanęła OKZZ, 'w ydając 
następującą  odezwę:

C o ra z  c z ę s tsz e  s ą  w y p a d k i  n a d u ż y ­
w a n ia  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  z  b ła ­
h y c h  p o w o d ó w . C o d z ie n n ie  p rz y c h o d z ą  
d o  O k rę g o w e j K o m is ji  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  d o n ie s ie n ia  a  k a r y g o d n y c h  
w p r o s t  p o s u n ię c ia c h  u b e z p ie c z o n y c h  w  
s to s u n k u  d o  in s ty tu c j i  P o g o to w ia  R a ­
tu n k o w e g o .

L e k a rz a  i k a r e t k ę  w z y w a  s ię  o k a ż d e j 
p o rz e  d n ia  i  n o c y  w  o d le g łe  d z ie ln ic e  
W ro c ła w ia , g d z ie  s tw ie rd z a  s ię  k a ta r ,  
n a jp r o s t s z e  n a d u ż y c ie  a lk o h o lu , z a p a ­
le n ie  g a r d ła  b e z  ż a d n y c h  k o m p lik a c j i ,  
b ó l  z ę b a  i tp ., p o d c z a s  g d y  . w  ty m  s a ­
m y m  o e a s le  d la  m ie js c a ,  g d z ie  le k a rz  
i  k a l e tk a  k o n ie c z n e , p o g o to w ie  u -  
s łu d y ć  n i e  m o ż e .

O k rę g o w a  K o m is ja  S w iązta ó w  a * w o -  
d o w p e h  « - K etfera* U toecp ieezeń  f lp o łe c z 1 
jvy«ta w e  H »rocław lw  sfewiewdaa, i e  togo  
ro d a a ju  w y k r o e a e o ia  m u sz ą  s ię  r a c  m  j 
aoyifegg słtońciswć. K a r e tk a  P o g o to w ia  
1 le fe a rc  p o w in n y  a łu iy ć  tgrtko n a g ły m

w y p a d k o m  I w  r a m a c h  rz e c z y w is te j  
p o trz e b y .

W  z w ią z k u  z  ty m , O k rę g o w a  K o m is ja  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  k o m u n ik u je ,  że  
p r z y  n a d a l  p o w ta r z a ją c y c h  s ię  n a d u ż y ­
c ia c h  b ę d z ie  o g ła s z a ć  w  p r a s ie  n a z w i­
s k a  w ln ń y c h , n ie z a le ż n ie  o d  w y c ią g ­
n ię c ia  w  s to s u n k u  d o  n ic h  k o n s e k w e n ­
c j i  z w ią z k o w y c h . P o n a d to  w in n y c h  
n a d u ż y w a n ia  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  

b ę d z ie  p ię tn o w a ć  p rz e z  p o s ta w ie n ie  ich  
p rz e d  o p in ią  w s p ó łto w a rz y s z y  w  z a k ła ­
d a c h  p ra c y .

A w a n t u r n ik
O k o ło  g o d z . 2 m in . 30. o n e g d a jsz e j  n o ­
c y  d o b i ja ł  s ię  d o  l o k a lu  O b w o d o w eg o  
U r z ę d u  P o c z to w e g o  „ W ro c ła w  1" „(ul. 
M arsz . S ta l in a  N r  47) j a k i ś  p i j a n y  m ę ż ­
cz y zn a , d o m a g a ją c  s ię  w p u s z c z e n ia  go .

W a r to w n ik  p o c z to w y  — z g o d n ie  z  p rz e  
p is a m i — b r a m y  n ie  o tw o rz y ł. A w a n ­
t u r n i k  k o p a ł  1 k rz y c z a ł , w s k u te k  czego  
p r z e z  d łu ż s z y  cz a s  z a k łó c a ł  s p o k ó j n o c ­
n y ,  b u d z ą c  lo k a to r ó w  k i lk u  są s ie d n ic h  
domów.

PMed przybyciem milicjantów, awan­
tu rn ic  oddalił aię. W



„SŁOWA POLSKIEGO“

Przodownicy pracy do kina bez kolejki
Przodow nik pracy, ’ob. Kazimierz 

fiSobaś, awraca się do nas z  prośbą 
i laby na  tam ach naszego pism a za- 
[mieścić apel do fJFHmu Polskiego" 
[w  p ra w ie  udostępnienia k in  dla 
J przodowników pracy, 
i J a k  wiadomo, w PDT i innych 

[większych sklepach, gdzie tworzą 
się w niektórych działach sprzeda­
ży kolejki kupujących, wywiesaono 

[kartki* oznajmiające, że przodow­
nicy pracy m ają w stęp bez kolejki. 

IfColejki jednak w sklepach nikną 
|wobec ogromnych ,,ogonów"t jak ie 

- Uworzą się przed kasam i biletowymi 
,ijo kinoteatrów  W rocławia i nie 
Uylko W rocławia.

Poruszaliśm y ten problem  wielo­
krotnie. Poniew aż likwidacja kole- 

ijek przed kinami jest w  tej chwili 
niemożliwością, proponujem y przy­
jęcie pro jektu  ob. Sobasia, jako 
możliwego do wykonania. Przodow ­
nicy pracy w pierwszym  rzędzie po 
winni mieć możność uczęszczania do 
kio, aby zażyć rozryw ki po sw ojej 
wyczerpującej pracy.

Obecnie jednak m uszą oni godzi-. 
Haami wystawYwać w  kolejkach, w ra

oając często z  hiczym <H> domu. 
Skoro przyjm ujem y zasadę, że w  
sklepach powinno s ię  przodowników 
dopuszczać w  pierwszym rzędzie do 
lady, ta  sam a zasada powinna obo­
wiązywać także w  kinach.

M amy w rażenie, 2* ludzie, stło­
czeni w  kolejkach, nie będą protes­
towali i przepuszczą do kasy czło­
w ieka, legitym ującego się przłodow 
nfctwem  pracy. Należy się kn bo­
wiem głęboki szacunek.

„N iecli p an i p rzyjd zie ju tro..
Ob. Mieczysława K uracińską 

Trzebnicy skarży się:
„Zachorowało m l dziecko. Posta­

nowiłam dziś udać się do lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej, gdyż mąż 
m ój p racu je  w  Starostw ie Pow ia­
towym. U lekarza obowiązują takie 
przepisy; że o godz. 1 1 -tej w ydaje 
się numerki, .« o 12 -tej przychodzi 
lekarz  i  przyjm uje chorych. Poszłam 
więc o 1 1 -tej, m usiałam  jednak cze­
kać, gdyż num erki zaczęto w yda­
wać dopiero po 12-tej. O debrałam  
num erek i w róć‘łam  do dom u. gdyż 
lekarza jeszcze n ie  było. O godz. 
15-tej prąyszłam.* powtórnie, w  po­
czekalni było około 20-tu  pacjentów, 
Lekarz przyszedł o godz 13.30 i 
przyjm ował. Gdy w  poczekalni zo­
baczył on, że czekam  z dzieckiem,

PORADY PRAWNE
_ J. K. Przydział mieszkań służbo- 
,‘rwyc-h dla pracowników przedsięblor 
'febwa jest ściśle związany z taktem 
[pozostawania tych pracowników w 
btosuniku "umowy o pracą. Dlatego 
iiteż. jeśli dane .przedsiębiorstwo zo­
stało zlikwidowane i umowa o pracę 
z  pracownikami rozwiązana, zaś bu_

■ V?vn-3k zawierający biura oraz miesz- 
■•ifumfa' służbowe przekazany trinemu 
Pl> r  s^ósiębiorstwu, to jasną jest rze- 

t  >, że to drugie przedsiębiorstwo na 
- wa prawo* korzystania zarówno z 
! -! a11 biurowych. ieJc i mieszkań służ 
• v ych dla swoich pracowników.
. Z tych względów decyzja referatu 
mieszkaniowego Zarządu. Miejskiego,

- teofaiąca przydział in&esżtkanśa dla 
jprncowni-ka przedsiębiorstwa' zlikwii- 
Idowenego, była uzasadniona- 

E. 2 . oraz „Czytelnik z Jeleniej 
Góry". W odpowiedzi' na listy wyja­
śniamy. że obligacje wewnętrznej po 
eyczki ZSRR stanowią zobowiązanie 
Państwa w stosunku do jego obywa­
teli będących subskrybentami. OblL 

L  gac;e te nte mają notowań na ~gięt- 
decih międzynarodowyoh.

 Z _  ty c h  w z g lę d ó w ,  b re le ... m o ż l iw o ś c i .
, zrealizowania taikich obligacji w Pol 
I. ece i jedynie pozostawałaby -m^żi*'- 

wość realizacji ich w ZSRR za ewen

tualnym pośrednictwem obywateli na 
tamtym terenie zamieszkałych.

K . Z . — Prośbę o zmianę nazwska 
celem zachowania nazwska. ochron­
nego, przybranego w czasie okupacji, 
należało złożyć najpóźniej do dnia 
31 grudnia 1948 r. Wobec upływu 
tego terminu, należy używać nazwiska 
pierwotnego. WszeEkióh inform ac^, 
dotyczących postępowania w tej spra 
wie udzieli władza kompetentna w 
tym' względzie, tj. Zarząd Miejski 
we Wrocławiu (ul. G. Zapolskiej).

H . S. .— W r o c ła w .  Wypowiedzenie 
u m o w y  o  pracę na okres dwóch ty­
godni o d n o s i  s i e  d o  pracowników fi­
z y c z n y c h .  O  l l f  O b y w a te l  otrzymał 
w y p o w ie d z e ń  ie d o  d n i a  11 b m ..  t o  ^  
te g o  c z a s u  w in i e n  b y ć  t r a k t o w a n y  
jftlrn  p o z o s t a j ą c y  w  s t o s u n k u  u m o w y  
o pracę, a  t y m  s a m y m  wśniep O trz y ­
mać przypadające z a  t e n  o k r e s  p e t e e  
wynagrodzenie wraź z e  w s z y s tk im :  
dodatkami.

Jeśli pracodawca zmmeisza wyso­
kość należnego wynagrodzenia za ten 
okres, należy zwrócić się z prośbą o| 
interwencję do Inspektora Pracy 
(Wrocław, ul. Cybulskiego 30). gdy­
by zaś ta droga okazała się bezsku­
teczna, pozostaje wniesienie do Sąd-u 
Grodzkiego pozwu o- zapłatę omawia 
nej należności.

ffeu/olffcjci roJk«
n a  H a r t a c h  p o w i e ś c i  L S n t l s a t g * a
Przeżycia młodego angielskiego 

arystokraty  na barykadach Paryża 
1848 roku są pasjonującą kanw ą fa 
b u lo n ą  książki. Nie tylko zresztą 
we Francji: przenosim y się razem  
z  bohaterem  do Austrii i Wielkiej 
Brytanii, poznajemy dokładnie an ­
gielski ruch  C hartrystów  
‘ Plastyczny obraz rew olucji luto­
wej odnaleźć możemy w  książce 
Jack L indsay‘a ..Ludzie 48 roku“. 
Lindsay jest z pochodzenia A ustra­
lijczykiem: w  roku 1926 wyjeżdża

do Anglii, gdzie p racuje w  dzienni 
karstw le. W roku 1933 w ydaje 
pierwszą powieść historyczną ..Rzym 
na sprzedaż", pisuje także książki 
naukowe, interesując się żywo antro 
pologią, biologią i  psychologią.

„Ludzie 48 roku“ należy do n a j­
ciekawszych książek L indsay‘a.
Wszyscy p renum eratorzy  „Biblioteki 
Słow a Polskiego*1 będą inieli moż­
ność nabyć ją  za 200 zł., -zamawiając 
uprzednio 6 książek i  wypełniając 
deklarację.

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam ......  książek, które zaznaczyłem krzyżykiem na

załączonym niżej wykazie i zobowiązują sią do opłacenia należności w su­
mie ...... z i  (licząc d o  20 0 ' zł za jedną książką).

Prawa i obowiązki prenumeratorów są ml z n a n e ,  
zwistto i łmłę

Z a w ó d

1 Andrlejewskl: J . P o p ió ł 1 d ia m e n t  7 Wolfert I. B a n d a  T itc k e r a
2 - ‘b ra s ó w  W. W  o k o p a c h  S ta l in g r a d u 8 P o p o w sk i A . W im ię  c z ło w ie k a
3 M a u p a s s a n t G  O pourtadan ia  9 B rz e c h w a  J .  C ie p ło , z im n o , go rą co
1 O lb ra c h t  1. D ziw n a  p r z y ja ź ń  10 R a j A n a n d  M K u lis
•* 3trong A. L Chiny futra 11 Antologia noweli p o ls k ie j
6 Czechow A. O p o w ia d a n ia  12 Llndsay J .  L u d z ie  tS  r o k u

Objętość książek bądzie sią wahała od 250 do 550 stron 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 0 książek.
Deklarację wypełnić czytelnie, przesłać pod adresem: Warszawa, 
ul Daszyńskiego 16 ..Czytelń ilę* — Biblioteka w Prenumeracie

U kazał się w  sprzedaży w e wszystkich kioskach 

m iesięcznik radziecki

»SSSR na strójkie“
(Z.S.R.R. w rozbudow ie)

. Miesięcznik len w  w ielobarw nych, artystycznych ilustracjach  ukazuje 
pałą różnorodność życia Zw iązku Radzieckiego, sukcesy f osiągnięcia 
Radzieckiej gospodarki, k u ltu ry  i  sztuki. Cer.a egzemplarza 50 zł.

^ - 4 4

zwrócił się do mnie ze słowami: „Ja 
pani dziś już nie przyjmę. Ju ż  skoń 
czyłem dzieci przyjmować. Pani przy 
szła teraz, bo Pani tak wygodnie, ale 
mnie nie jest wygodnie. Pani p rzy j­
dzie jufcro".

Lekarz ten p racu je  jednocześnie 
I w  Ośrodku Zdrowia i jest bardzo 
zajęty. P rzyznaje to nasza Czytel­
niczka. L ekarz jest także człowie­
kiem  i  m a  praw o być zdenerwowa­
ny. sobie jednak wytłumaczyć
zachowanie doktora, k tó ry  jako po 
wód nieprzyjęcia dziecka podał w ła 
sną niewygodę?" —  zapytuje Czy­

telniczka. Pragnęlibyśm y, aby zain­
teresowany lekarz sam zastanowił 
się nad właściwością swego postę­
powania.

t  * *
Ob. H enryk Sz. (Inwalida) proszo­

ny jest o zgłoszenie się do Zarządu 
Okręgowego Związku Inw alidów  Wo 
jennych R.P., W rocław, G w arna 4, 
do  Inspektora Zatrudnienia, w  go­
dzinach od 8 do 10 rano.

• t  * $
Ob. W acław Łopiński, W myśl ży­

czeń — l i s t ; skierow aliśm y do Izby 
Przemysłowo H andlow ej.

ę  * #
PCH H urtow nia Spożywczo - Prze 

myślowa we W rocławiu prosi nas o 
umieszczenie sprostowania notatk i, i 
zamieszczonej dnia 23.L b r, w  n r, 
4-tym  „Zwierciadła", a dotyczącej 
w ystaw  sklepowych HSP p rzy  ul.' 
Świdnickiej we W rocławiu. Okna 
w ystawowe zostały na riowo udeko­
row ane po sporządzeniu rem anentu  
w pierwszych dniach stycznia, tak, 
iż n iepraw dą .jes t, jakoby pozosta­
wał; one bez zm iany d ek g y £ ji od 
WZO.

N otatkę naszą opieraliśm y na ko­
respondencji naszego Czytelnika z 
grudnia ub. w Poniew aż ukazała się 
ona z miesięcznym opóźnieniem, za­
szło nieporozumienie, gdyż tymcza­
sem H SP przy  ul. Świdnickiej ude ­
korow ała gustownie swoje w itryny 
sklepowe.

* * *
Ob. Kazim ierz Strnsowski. Prosir 

m y porozumieć się z Dolnośląskimi 
Zakładam i Przem ysłu Drzewnego w 
Jeleniej Górze. Al. W ojska Polskie­
go 63. z .W ydziałem Personalnym  
wzgl. udać się do Zakładu Ciesielsko 
-Stolarskiego K. Kuśm ierskiego, 
Wrocław,, ul. Elizy Orzeszkowej 'mię 
dzy godz, 18 a 19., lub ul. Biskupa 
Tomasza 13 m. 12 po godz. 19-tej,

* * *
Ob. H elena Piesiewics — W sp ra­

wie Waszej prosim y zwrócić się bez 
pośrednio do Wojewódzkiego Wy­
działu Zdrowia, Wrocław, Urząd 
Wojewódzki.

„Stały czytelń»k“. Wiersz jeszcze 
n ie  do druku.

R A D I O

14 L U T Y  49 PONTEDlT.
5,10- S y g n a ł 5.15 S tr e s z c r .  w sa d o m , p o r .  

5,30 K o n c . p o r . d la  śW .a ta  p r a c y  6.00 
g m in  p o r .  6,10 Dzrerr. -por. 6,30 M uz. 
p o r . 6.50 P ro g ra m  d n ia  6 55 M u z. p o r .
3.00 W ia d o m . d z ie ń . p o r .  7,20 M uz. 7,25 
L e k c ja  ję z . ro s y js k .  7,40 M uz. p o r!  8.00 
P o r a d n ik  g o sp ó d , d o m o w . 8.10 M u z. 8,55 
S z k o ln a  g a z tk a  ra d io w a  d la  k la s  s t a r ­
sz y c h  9.15 I n f o rm . o g ó ln o p . 9.20 S k rz y ń  
k a  P C K  9,30 W sz e c h n ic a  R s d io w a  9.50 
P ro g ra m  d n ia  11.40 ..S z e śc io le tn i  k o m p c  
z y to r " .  a n d . s z k o ln a  11,87' S y g n a ł 12.04 
W ia d o m . p o ł. 12.20 K o n c . s o l is tó w  12,45 
A u d . d la  w si 14.30 „ Ż o łn ie rz e  p o k o ju " ,  
a u d . d la  d z ie c i  H  45 M u z  14.50 W ia d o m  
w ro c t. 14,57 I n f o rm . R a d io f . P rz e w ó d .
15.00 I n f o rm . P o ls k i  P łd .  15,15 A k tu a l ia  
z  K r a k o w a  15,25 ..W  k rę g u  Z d arze ń  i p ro  
b le m ó w  l i t e r . "  15,30 „ Z w ie d z a m y  z m a ­
la rz e m  ś w ia t" ,  g a w ę d a  p o d ró ż n ic z a  15.45 
M uz. p o p u l. 16,00 D z ie ń , p o p o łu d n . 16,30 
„ A rc h ip e la g  lu d z i odzyskanych** , p o ­
w ie ść  Ig o r a  A b ra m o w a  16,50 ..S p o łe cz n e  
fo r m y  o rg a n iz a c ji  o b ja z d o w y c h ^  p r z e d ­
s ię b io r s tw  a r ty s ty c z n y c h " ,  p o g . 17.00 
K ó n c . p o p u l .  17.60 „ o ś w ia ta  w  • R u m u ­
n ii" ,;  p o g . 18,30 P le ś n i  m a s o w e  19.00 ..S ta  
r e  i n o w e " , p o w ie ść  L u c ja n a  R u d n ic ­
k ie g o  19,2® K o n c .  ro z ry w k i  19.40 W azech  
n ic a  R a d io w a  20.00 D z ie ń , w le c z . 20,45 
M uz. 21.15 K o n c . d a w n e ]  m u z . c z e sk ie j  
22.20 ,.N a  d o b r a n o c "  23.00 O st. w ia d o m . 
23,10. M u z . 23.50 P r o g ra m  n a  J u t r o  24.00 
H y m n .

m -  B IB L IO T E K I (Zachować) B IB L IO T E K I |

I  Biuletyn Nowości Wydawniczych Nr 4 j j |
A N D R Z E JE W S K I J*, — p o p ió ł  i d ia m e n t  
N IE K R A S O W  W . — W  o k o p a c h  S ta l in g r a d u  
P R IE S T L E Y  j .  — S ło ń c e  ś  w ie c i  w  s o b o tę  
P U JM A N O W A  M . — b u d z i e  n a  ro z s ta j  a c h  
Ż E R O M S K I 3. — P o p io ły , t. l /m

Z ł 520,— 
Z ł  500,— 
Z ł  500,— 
Z ł  700.— 
Z t  560—

G Ą D Z IK IE W IC Z  W . — K r ó t  k i  p o d rę c z n ik  h ig ie n y  s z k o ln e j  Z t 540,— 
K R O PO T K T N  p .  — E ty k a , p o ch o d z en U  1 ro z w ó j m o ra ln o ś c i  Z ł 675,— 
P R U S  — P lo m a , t. v n .  A n ie lk a  Z ł  260,—
P U S Z K IN  A . — C ó rk a  k a p i ta n a  Z ł 600,—
S IE R O S Z E W S K I W . — B e n io w sk i, t .  I/n Z t 760,—
S IE R O S Z E W S K I W . — U c ie c z k a  Z t  580,—
T E R E B U C H  B. — Z w ią z e k  g o sp o d a rk a ' I  k u l tu r a .
R a d . U s t r ó j  p o li ty c z n y , g  o s p o d a r k i  1 k u l t u r a .  Z ł 360,—

W ro c ła w , N o - 
W  56

P o w y ż sz e  n o w o śc i p o le c a  K  s ię g a m la  „C Z Y T E L N IK "  
w o tk l  18 P ro w in c ja  za  p o  b ra n ie m  p o c z to w y m .

K O S M E T Y K A  i  G A L A N T E R I A
H Ę J  R T

L E O P O L D  J A S I Ń S K I
f

K R A K Ó W , ul. K rakow ska 5, I. p iętro , tel. 570-69 
prowincja wysyłka za zaliczeniem  pocztowym K-S27

O g ł o s z e n ie
C entralny Zarząd Przem ysłu Ferm entacyjnego W arszawa, u l. E lek­

to ralna 1 1 ,  ogłasza przetarg  nieograniczony na  dostaw ę moszczy: po­
rzeczkowych, wiśniowych, m alinow ych, jabłkow ych oraz  z  jagód czar­
nych, ogółem 185.000.— Itr . R eflek tu jem y  tylko na  moszcze pasteryzo­
w ane lub  konserwow ane SOa albo COt pod ciśnieniem.

Bliższych inform acji udziela Ć.Z. P.F. w  godz. 8 — 16 W arszawa, ul, 
E lektoralna 1 1 , pók. 7. — Dział surow ców . Dopuszczalna je s t częściowa 
dostawa. Zastrzegam y sobie możliwość zwiększenia lub zmniejszenia 
dostaw  w  granicach 50*/o. W adium  w  wysokości |°/o oferowanej sumy 
należy  wpłacić gotowką, lub pap ie ram i w artościow ym f do kasy CZPF, 
lub  na  rachunek  Państw owego B an k u  Rolnego Oddział Główny, W ar­
szaw a N r 469.

O ferty  w  zalakowanych kopertach  bezfirmowych należy składać do  
B iura CZPF Elektoralna 11 pok. 7 — do dn ia  28.11 rb., do godz, 10- 
W dn iu  28.11 o godz. 10 nastąp i K om isyjne otw arcie kopert.

CZPF zastrzega sobie: dowolny w ybór o ferenta, bez względu na 
cenę; praw o zakupu moszczy od jednego lub  k ilku  oferentów ; praw o 
orzeczenia, że przetarg  n ie da ł dodatniego w yniku. Do o fert należy 
dołączyć w ynik analizy oferowanego moszczu/ oddzielnie na każdy ro ­
dzaj moszczu,, św iadectw o przem ysłow e oferenta, dowód w pła ty  w a­
dium. K-684

p r z y jm u j*  a t a l s  caplM j,

SZKOŁA kler.! 
toi. Jerze*# 

K l e b t r a .  
m  7VRO CŁA W H/l 
a l  I a t a k u  o  38tf

W ó z k i  cezarawe. p iie n y s io w .
dwu-, trzy- i  czterokołowe. — 
dowolna nośność, powierzchnia. — 
Seryjna produkcja, specjalne mode­
le. — Koła ogumione, łożyska. —- 
W ymienne kółka ogumione każdej 
średnicy. — P odnośn ik i. do beczek. 
— Przechyl adła do balonów. Roz- 
drabniacze (młynki) dla przemysłu, 
rolnictwa. Dostawa natychm iasto­
wa. ~ r  :■

Jargos“, W arszawa, P ańska sześć­
dziesiąt dziewięć. — Szczecin, Miesz­
ka osiem dziesiąt jeden  (telefon trzy­
dzieści siedem trzydzieści pięć).

K-675

PŁOSZENIA p j j i i  |

W i o s e n n e
m

s y I w c l k i

MODA praktyczne"
nr. 5 W-54

H A N D LO W E

FU T R A , r o ż n e  s&ortc: fu te r& o w e. w y ­
g a rb o w a n e  1 sa r o w e , k u p u j e  „ p c c a s io n "  
C e n tra la  w  G d y n i, Ś w ię to ja ń s k a  38. 

O d d z ia ł W a rsz a w a . C h m ie ln a  15 K  172

O B R A Z Y  n a  te m a ty  ż y d o w sk ie , n a w e t  
z n iszc zo n e  k u p ię .  O f e r ty  „ D o b ra  z a p ła ­
ta  “ d o  A d m in is t r a c j i .  K~*537

M E B L E  ró ż n e  n a j t a n i e j  k u p is z ,  n a jk o ­
rz y s tn ie j  sp rz e d a s z , S ta l in a  131 s k le p .

691

Z A K U P IĘ  40.000 s z tu k  c e g ie ł  ro z b ió rk o ­
w y c h , c a ły c h  i  t r e g r y  z d o s ta w ą . S zcz e­
g ó ło w e  o f e r ty  z  p o d a n ie m  c e n y  „S ło w o  
P o ls k ie "  W ro c ła w  p o d  n u m e r  n a p .  5.000.

K -64/

Z A  M E B L E  d o  5 p o k o i  o d s tą p ię  część  
u d z ia łu  w  d o b rz e  p ro s p e ru ją c y m  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie .  O f e r ty  p o d . m ilio n . 934

M E R C E D E S V-170 o so b o w y . S ta n  d o b ry , 
do  s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ść  W ro c ła w , S u ­
d e c k a  95 od  g o d z . 9-16 te le f . 36-89. 1147

F O T O G R A F IC Z N Y  z a k ła d , k o m p le tn ie  
u r z ą d z o n y  —  U z d ro w isk o  C e n tra ln e j  P o l 
sk i, w y d z ie rż a w ię  lu b  o d s tą p ię .  O f e r ty  
,,P A R “  K ra k ó w , R y n e k  G ł. 46 d la  ,.240“ .

K  636

r P O SA D  P O S Z IK D J Ą

D W Ó C H  d y p lo m o w a n y c h  te c h n ik ó w  d e n  
ty s ty c ź n y ć h , w ła s n a  p ra c o w n ia  p o sz u ­
k u j e  p r a c y  in s ty tu c j i  p a ń s tw o w e j  lu b  
U b e z p ie c z a ln l . O f e r ty ' W a rsz a w a , P o ­
z n a ń s k a  7/11 P ia s e c k i .  K  671

R t^ A S A C Z K A  1 e k s p e d ie n tk a  p ie rw sz o  
rz ę d n e  s i ły , - .p o sz u k u ją  z a t r u d n ie n ia .  O - 
f e r t y : S ło w o  P o W tłf ,  J e le n ia  -G óra. p o d  
„ f  ^  a s  1 K 65ź

'WOLNE POSADY

U C Z E JT -p ie k a rsk i  p o t r z e b n y  z a ra z .  K u ­
ź n ic za - '11. 1099

L O K A L E
S A M O T N Y  b e z  n a ło g ó w  p o s z u k u je  p o  k o  
j& c h ę tn ie  z  u t rz y m a n ie m . Z g ło sz e n ia  
d o  S ło w a  P o ls k ie g o  p o d  „ C e n a  o b o - 
ję tn a* V  1104

P O S Z U K U JĘ , lu b  z a m ie n ię  3 p o k o je ,  
k u c h n ia ,  ła z ie n k a  w  W a łb rz y c h u  n a  p o ­
d o b n e  w e  W ro c ła w iu . W ia d o m o ść  W ro ­
c ła w , u l .  S m o lu c h o w sk ie g o  34 m . 2.

1138

3-P O K O JO W E  m ie s z k a n ie , p e łn y  k o m - 
•fo rt, w  ś ró d m ie ś c iu  z a m ie n ię  .n a  t a k f t e  
2 -p o k o jo w e . O f e r ty  „ S ło w o  P o ls k ie 4* p o d  
N r  3425. 1121

R 0 2 N E
L AL K I n a p r a w ia ,  o d n a w ia , f a c h o w o  — 
ta n io  ' r— W y tw ó r n ia  „Lalka** — W ro c - - 
ła w , M ie rn ic z a  25. K-616

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
to  „ S ło w ie  P o ls k im “ 

o b o w ią z u ją c y  o d  d n ia  1 lu te g o  1949 r. 
O G Ł O SZ E N IA  T E K S T O W E ; 

(u k ła d  5 -c lo sz p a lto w y ł 
z a  1 m m  s z e r . s z p a lty  55 m m  

d o  70 m m  z ł 65.—
o d  71 m m  — 120 m m  z ł 80,—
o d  121 m m  — 200 m m  zt 120,—
o d  201 m m  — 300 m m  z ł 160,—
p o n a d  200 m m  '  z ł 240,—

O G Ł O SZ E N IA  Z A  T E K S T E M : 
(u k ła d  5 -c io sz p aIto w y ) 

za 1 m m  s z e r . s z p a lty  55 m m  
d o  70 m m  z ł 45.—
o d  71 m m  — 120 m m  z ł 55,—
o d  121 m m  — 200 m m  z t 75,—
od  201 m m  — 300 m m  z ł 115,—
p o n a d  300 m m  zł 160,—

N E K R O L O G I Z A  T E K S T E M : 
(u k ła d  5 -ę io sz p a lto w y ) 

za  1 m m  sz e r . s z p a lty  55 m m  
d o  70 m m  z ł 35,—
o d  71 m m  — 120 m m  z ł 90,—
od  121 m m  — 200 m m  z ł 100,—
od  201 m m  — 300 m m  zł 140,—
p o n a d  300 m m  z ł 200,—

O G Ł O SZ E N IA  D R O B N E :
Z a  s ło w o  * ł 35,—
d la  p o s z u k u ją c y c h  p r a e y  z ł 20,—
n a jm n ie j  s łó w  — W 
n a jw ię c e j  —  40.

P ie rw s z e  s ło w a  1 s ło w a  t łu s ty m  d r u ­
k ie m  U c zy  s ię  p o d w ó jn i* . W  n ie ­
d z ie le  1 ś w ię ta  30 p ro c e n t  d ro ż e j .  
Z a s trz e ż e n ia  m ie js c a  30 p ro c e n t  — 
w ś ró d  d r o b n y c h  d o  60 .m m  w  1-azeJ 
s z p a lc ie  50 p ro c ., p o n a d  50 m m  I  dw U - 

szpaltow ** 100 p ro c e n t  d ro ż e j .
Z a  o g ło sz e n ia  ta b e la ry c z n e , b f la n -  
s a  l  o g ło sz e n ia  k o m b in o w a n e  d d l l -  

n a  s ię  d o d a te k  100 p ro e .
P rx y  o g ło sz e n ia c h  k lisz o w y ch . — b e *  
z e s ta w u  — lic z y  s ię  rz e c z y w is ty  w y ­

m ia r  o g ło szen ia .
K o n i*  P K O  — y n i-1 3 5 . -  b g s  - »
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J c o c M - r a i  
o  au łach

zaniepokojeni roiporzą- 
Mżenlem dotyczącym w pierwszym  
w ędzie sp ortu w  podokręgu wałbrzy­
skim. Z polecenia władz, wszystkie 
ltluby będą m ogły jeżdaić na żawbdy 
piłkarskie jedynie z badanymi każdo 
fazow o w  Wałbrzychu autami,

, Ta w łaśnie każdorazowość jest na- 
scym zmartwieniem.

Znamy warunki, w  jakich pracuje 
klasa B iC . Kluby otrzymują auta 
od życzliwych dla sportu robotnicze 
go Rad Zakładowych lub je po pro­
stu wynajmują.

N ie m a naw et o tym  mowy, by 
udało się  uzyskać taki samochód już 
w  sobotę (1 to każdą!), bo pociąga 
to za sobą zwolnienie maszyny z 
pracy w  fabryce no i  koszty.

Zgadzamy się  ze słusznym zarzą­
dzeniem nakazującym kierowcom  
aut, wiozących- sportowców na m e­
cze, posiadanie czerwonych praw ja­
zdy, Słuszne jest, że m usi być także 
w  samochodzie apteczka i  gaśnica.

Słuszne jest zsesztą i badanie 
auta, ale niechże to będzie procedura 
jednorazowa.

N ie wyobrażamy sobie załatwienia 
tej sprawy przez kluby małych osad 
ł  wsi, których na pewno nie stać na 
zdobycie własnego .auta, lub zagwa 
rantowanie sobie samochodu na  sobo 
tę i  niedztelę.

Piszemy, to w  nadziei, że właśnie  
ten najbiedniejszy, a  przecież tak 
b. ważny rejon pracy w  małomia­
steczkowych i  wiejskich ośrodkach 
sportu, wezmą w  obronę czynniki, 
które w ydały to zarządzenie i  w  po­
rozumieniu z WUKF, lub z  inspekto: 
rem KF w  Wałbrzychu skorygują | 
przepisy (Ruk.)

Wrocławska niedziela sportowa
L ekkoade#yka, sze rm ie rk a  i p ing-pong

N ie s tru d z o n a  w  p r a c y  m g r  C e iz ik  
u rz ą d z a  d z i ś - o  g o d z . 12 -tej w  s a l i  O - 
ś ro d k a  n a  S ta d io n ie  O lim p ijs k im  d z ie ń  
s k o k u . W  z a w o d a c h  ty c h  m o g ą  b r a ć  u -  
d z la ł  w s z y s c y  l e k k o a t l e c i  w r o c ła w s c y , 
N a  p r o g r a m  zło ż ą  s ię :  s k o k  w z w y ż , w  
d a l ,  o  ty c z c e  1 t r ó j  s k o k  z  m ie j s c a .  O - 
p ró c z  te g o  p r z e w id z ia n e  j e s t  p o h n ię -  
c le  k u lą .

O  z a ję c iu  p ie rw s z e g o  m ie j s c a  z a d e c y  
d u je  i lo ść  p u n k t ó w  z d o b y ty c h  w e  w s z y  
s t k i c h  s k o k a c h  (w e d łu g  t a b e l i  l iń s k ie j) .

S p o d z ie w a m y  s ię , ż e  n i e  z a b r a k n ie  n a  
s t a r c i e  z a w o d n ik ó w  A Z S , C z a r n y c h , 
P o d c h o r ą ż a k a  1 I n n y c h  k lu b ó w  w r o c ­
ł a w s k ic h  i  ż e  n a  w id o w n i  z g ro m a d z ą  
s ię  w s z y sc y  p r z y ja c i e l e ' l e k k o a t le ty k i .

N A  P L A N S Z ^

O g o d z . 1 8 -te j w  s l l t  S tu d iu m  W F  
s k r z y ż u ją  k l in g i  s ź ę s m ie rz e  s tu d e n c i  

w a lc zą c"  o  t y t u ł  m is t r z a  a k a d e m ic k ie g o  
W ro c ła w ia  w e  f lo r e c ie  1 s z a b li .  '

B a r w  P o l i te c h n ik i  b r o n ić  b ę d ą  d o s k o  I 
n a ły  s z a b lis ta  M a lc z e w s k i 1 J a g ie ł ło .

U n iw e r s y te t  r e p r e z e n tu j e  f lo r e c i s ta  
M a je w s k i, o le k s ie w lo z  1 W ło d a rc z y k . 
S tu d iu m  W F  — D o tz a u e r  1 N a w ro c k i 
Im p r e z a  g o d n a  j e s t  z e  w sz e c h  m i a r  o* 
b e j r z e n ia  p r z e d e  w s z y s tk im  p r z e z  m ło ­
d z ie ż  s z k o ln ą  1 ro b o tn ic z ą ,  k t ó r a  c o r a z  
ż y w ie j  I n t e r e s u j e  s ię  ty m  s p o r te m .

M a lc z e w sk i, M a je w s k i  1 J a g ie ł ło  s ą  
ju ż  d z iś  d o b ry m i s z e rm ie rz a m i,  a  n ie ­
w ie le  im  u s t ę p u je  r e s z ta  z a w o d n ik ó w  
z  O le k s le w lc z e m  n a  c z e le .

M A Ł A  P IŁ E C Z K A

P ln g - p o n g iś c l  z a p r a s z a ją  n a  p ó ł f in a ły  
1 • f i n a ły  m is t r z o s tw  in d y w id u a ln y c h  
k t ó r e  o d b ę d ą  s ię  w  s a l i  n a  u l . K r a s iń ­
s k ie g o  30 (k o ło  p o c z ty ) .  F a w o r y ta m i  
r o z g ry w e k  s ą  C iu p r y k  (C P N ), A rb a c h  
(S a m o rz ą d .)  i  O r m ia n  z  G w ia z d y .

T e n is  s to ło w y . S ta ł s ię  w e  W ro c ła w iu  
s p o r te m  b . p o p u la r n y m  i  m a  s w o ic h  
z a p rz y s ię ż o n y c h  p rz y ja c ió ł,.

W  re z u l ta c lo  nasi- z a w o d n ic y  n a le ż ą  
d o  c z o ło w e j k la s y  w  P o lsc e .

K A L E N D A n M Y K  S R O n T t o W C A
N IE D Z IE L A , 13. n .  b r .

W R O C Ł A W  —  S z e r m ie r k a .  G o d z . 16-ta 
t u r n i e j  a k a d e m ic k i  - o  m is t r z o s tw o  
s z e rm ie rc z e  W r o c ła w ia .  S a la  S tu ­
d iu m  W F  p r z y  u l .  W lte lo n a . 
L e k k o a t le t y k a  —  g o d . 12 -ta . D z ie ń  
s k o k ó w  (w zw y ż , w  d a l ,  . o  ty c z c e  
1 t r ó j  sk o k ), s a la ' O ś ro d k a  W F  S to -  
d io n  O lim p ijs k i .
T e n is  s to ło w y  —  g o d z . 1 7 - t a —  p ó ł­
f in a ło w e  1 f in a ło w e  ro z g r y w k i  in ­
d y w id u a ln y c h -  m is t r z o s tw  W ro c ła w ia .

J E L E N I A  G Ó R A  — . M ię d z y m ia s to w e  za

w o d y  p in g -p o n g o w e  W a łb rz y c h  g 
J e le n ia  G ó ra .

W A R S Z A W A  — g o d z . 10,30 — G w a rd ia  
W a rs z a w a  — G w a rd ia  W ro c ła w , t o ^  
w a rz y s k le  z a w o d y  b o k s e r s k ie .
F in a ły  m is t r z o s tw  P o ls k i  w  s ia tk ó w ­
c e  d r u ż y n  m ę s k ic h  z  u d z ia łe m  A Z S  
W r o c ła w ,  A Z S  W a rs z a w a , Z r y w  
G d a ń s k  1 O lsza  K r a k ó w ,

K R A K Ó W  —  b o k s e r s k i  m e c z  l ig o w y  
G r a c o v ia  — R a d o m la k .

P O Z N A Ń  — M ię d z y  o k rę g o w e  s p o tk a n ie  
b o k s e r s k ie  P o z n a ń  — S z c z e c in .

Sportowcy wrocławscy znów w pierw szej lin ii!
Gwnidin i M S nlrukcjti niedzieli

P o n ie d z ia łk o w e  ' t y g o d n ik i  s p o r to w e  
z n ó w  n a  p ie rw s z y c h  s t r o n a c h  z a m ie sz c z ą  
w ia d o m o śc i •  s p o r to w c a c h  w ro c ła w ­
s k ic h ,  P r z y z n a je m y  s i ę  d o  u c z u c ia , d u ­
m y , z  te g o  p o w o d u , ż e  w  m is t r z o s tw a c h  
P o ls k i  w  s ia tk ó w c e  f a w o ry te m  je e t  
w r o c ła w s k i  z e s p ó ł A Z S .

B e z  w z g lę d u ' n a  to , ozy  o n  o b r o n i  z a ­
s z c z y tn y  t y t u ł  m is t r z a  P o ls k i ,  c z y  z a j ­
m ie  j e d n o  z  p ie rw s z y c h  t r z e c h  m ie js c ,  
s w o ją  f o r m ą  p rz y p o m n i  k r a jo w i  je s z ­
c z e  r a z  o  n a s z e j  d o jrz a ło ś c i  s p o r to w e j.

D r u g im  w y d a rz e n ie m  s p o r to w y m  k r a ­
j u  J e s t  m e c z  p ię ś c ia rz y  G w a rd i i  W a r ­
sz a w a  — b e z s p rz e c z n ie  s tu p ro c e n to w e ­
g o  k a n d y d a ta  d o  t y t u łu  m is t r z a  P o l­
s k i  z  n a s z ą  G w a rd ią  w ro c ła w s k ą ,

I  t u t a j ,  c h o ć  s p o d z ie w a m y  s ię  z w y ­
c ię s tw a  .g o sp o d a rz y  n a  r i n g u  w a rs z a w ­
s k im , s p o r t  n a s z  z d a j e  e g z a m in  d o  t y ­
t u ł u  n a j le p s z y c h  z e sp o łó w  w  k r a ju .

R e p o r ta ż  n a s z y c h  w y s ła n n ik ó w  z  o b y ­
d w ó c h  m e c z ó w  p o d a m y  c z y te ln ik o m  w  
n u m e r z e  p o n ie d z ia łk o w y m  „ S ło w a  P o l-  
sk iego* '.

F R A N E K  S Z Y M U R A  M A  D Z lS  R Ó W N E  
S Z A N S E  W  M E C Z U  Z  N A S Z Y M  K L U  

M E C K 1 M  ( O B Y D W A J  T O  P E W N E  PU1? 
K T Y  R E P R E Z E N T A C J I  P O L S K I).

Gwiazcf0Xm§*cat«MUJ€M€j 6:3
w  R P i n ą - i n f i u n c f U  '

R o z e g r a n e  w  ś w ie t l i c y  G w ia z d y , to w . 
zaw ody , te n i s a  s to ło w e g o , p o m ię d z y  P a -  
f a w a g ie m  1 d r u ż y n ą  g o s p o d a r z y  z a k o ń ­
c z y ły  s ię  z w y c ię s tw e m  m is t r z a  W ro c ła ­
w ia  w  s to s . 6:3.

D r u ż y n a  G w ia z d y  w y s tą p i ła  w  o s ła ­
b io n y m  s k ła d z ie  z  r e z e r w o w y m  B ro d ź -

k im ,  k t ó r y  p r z e g r a ł  w s z y s tk ie  3 sp o tk $  I 
n ia .

W y n ik i  te c h n ic z n e :  O r m ia n  — H a n u z t f ' 
2:0, B ro d z k i  — K o w a l  0:2, S ta c h e l  - i  
W o r tm a n  2:0, O r m ia n  — K o w a l '  2 :1,  i 
B ro d z k i  —  W o r tm a n  0:2, S ta c h e l  — H a- 
n u z a  2:0, O r m ia n  — W o r tm a n  *2 :0, B ro d ź  ' 
k i  —  H a n u z a  0:2, s t a c h e l  —  K o w a l 2:0,

Nowy rekord łyżwiarski
Podczas mistrzostw Związku Ra­

dzieckiego w  jeździe szybkiej, za­
wodnik leningradzki Pawłów (Rezer 
w y Pracy) ustanowił nowy rekord 
ZSRR w  biegu na 1.500 m., uzysku­
jąc czas 2:28,3 min.

Wynik Pawłowa poprawił więcej 
niż o sekundę dotychczasowy rekord
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Milo z żoną na spacerek 
samochodem s ię  przejechać, 
kiedy słońce się uśmiecha 
a z nim Krzysia i  Świderek

Coś w  motorze trzaska, zgrzyta..: 
Stop! Mój Boże, co się stało?
— przerażona Krzysia pyta. 
Nic! To potrwa chwilkę małą!

Z chwilki robi się godzina. 
Tyle jeszcze mamy drogi! 
Krzysia złościć s ię  zaczyna 
obserwując męża nogi.

— Szóstkę płaską, klucz sztorcowy 
wyjmij, Krzysiu, z bagażnika! 
Zle jest samochodem nowym  
wybrać się bez pomocnika..*

juniorów w  tej konkurencji, ustano1*! 
wiony w  ubiegłym roku przez Formi 
czewa.

Z ż y c ia  D O Z PN
S k re ś lo n o  z  l i s t y  c z ło n k ó w  D O Z F łf  

R K S  „ B r o w a r "  L w ó w e k , n a  w ła s n e  żą-4 
d a n ie  k ie ro w n ic tw a  k lu b u .

W sz y sc y  z a w o d n ic y  o tr z y m a li  a u to m a t  ; 
t y c z n ie  z w o ln ie n ia  1 z g ło s il i  swój, - 
a k c e s  d o  n o w o p o w s ta łe j  s e k c j i  n a  te» 
r e n ie  L w ó w k a  — z s  G w a rd ia .

W  p o c z e t  c z ło n k ó w  D O Z P N  p rz y ję to  
d w a  n o w e  k lu b y :  Z M P  J e d l in a  Z d ró j 
l S a m o rz ą d o w ie c  D z ie rż o n ió w .

K lu b y  te ,  z a s z e re g o w a n o  d o  k l a s y  C 
p o d o k rę g u  w a łb rz y s k ie g o .

* *  *
N ą  te r e n i e  G łu sz y c y  n a s t ą p i ł a  fu z ja  

d w ó c h  m ie js c o w y c h  k lu b ó w :  K ro śn ia rz a  
I W łó k n ia rz a . S f u z jo w a ń e  d r u ż y n y  b ę ­
d ą  w y s tę p o w a ć  p o d  n o w ą  n a z w ą  Z w ią ż  
k o w y  K lu b  S p o r to w y  „W łókniarz**  w  
G łu sz y c y , z  u t r z y m a n ie m  m ie js c a  w  ta  
b e li ,  k t ó r e  z a jm o w a ł  K S  K r o ś n ia rz  w  
r o z g ry w k a c h  r u n d y  je s ie n n e j.

* $  *
N a  w a ln e  z e b ra n ie  P Z P N -u , k t ó r e  od-i ’■ 

b ę d z ie  s ię  d n i a  19 b m . w  W a rsz a w ie , 
d e le g a c i  d o ln o ś lą s c y  w y je ż d ż a ją  z  47 
g ło sa m i, k tó r e  s ta w ia j ą  n a s  n a  ró w n i  
z -c z o ło w y m i o k rę g a m i w  k r a ju .

W a r to  p o d k re ś lić ,  ż e  w  u b ie g ły m  s e ­
z o n ie  w  n a s z y m  O k r ę g u  b r a ło  u d z ia ł  
w  m is t r z o s tw a c h  w s z y s tk ic h  k l a s  235 
d ru ż y n . (R)
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wnm m
Zorz Ponimirski szybko przystosował sią do swej 

nowej roli i zachowywał się w sposób nie dający Niko­
demowi powodów do niezadowolenia. Wprawdzie by­
wały wypadki, że wyrywał się z jakimś dwuznacznym 
słowem czy z sarkastycznym śmiechem, lecz zaraz opa­
nowywał się i cichł pod groźnym spojrzeniem szwagra. 
Z siostrą prawie nie rozmawiał. Czuł do niej zadawnio­
ny żal, a zresztą miał manię uważania kobiet za istoty 
pozbawione zdolności myślenia i rozumowania.

W każdym razie używał w pełni od dawna niepo- 
siadanej swobady, jeździł konno, a nawet samochodem. 
Dyzma pozwolił mu na to, po cichu żywiąc nadzieję, że 
kiedyś kark skręci.

Zorżx jednak, chociaż urządzał masę psikusów, 
awantur i breweryj, jeżeli o jego, własną skórę cho­
dziło, umiał być ostrożny. Jego lekki obłęd, nieszkodli­

wy dla otoczenia, wkrótce stał się ulubionym tematem 
anegdot w całej okolicy.

Krzepickiego traktował wyniośle. Podawał mu dwa 
palce i z reguły nie odpowiadał na jego pytania, jeżeli 
nie zawierały „proszę pana hrabiego”. Krzepicki śmiał 
się z tego i nic sobie nie robił z fum Źorża:

— Śmieszny wariat — mówił — zawsze się ubawię 
jego wybrykami. Na wsi to nieoceniona rzecz. Teraz 
rozumiem dlaczego dawniej królowie trzyipali błaznów.

— Niech go cholera weźmie odpowiadał Dyzma.
Z Warszawy nadchodziły tymczasem listy od daw­

nych przyjaciół i wiadomości wcale niepocieszające.
Kryzys gospodarczy rósł z dnia na dzień, co zresztą 

powoli dawało się wyczuwać i w Koborowie.
Papiernia i tartaki szły wyłącznie zamówieniami 

rządowymi. Mnożące się bankructwa raz po raz ury­
wały interesy Dyzmy. Na szczęście ruchliwość Krzepic- 
kiego i dostawy dla rządu gwarantowały mu nadal gru­
be dochody. W każdym razie, w porównaniu z okolicz­
nym ziemiaństwem mógł się uważać za Krezusa. Im po­
wodziło się Coraz gorzej. Doszło do tego, że najbliż­
szym sąsiedztwie wystawiono na licytację trzydzieści 
majątków.

2 f*eSztą z całego kraju nadchodziły wieści nielepsze.: 
Rolnicy zaprzestali używania sztucznych nawozów, 
własne wydatki zmniejszyli do minimum." Co więcej, 
szerokim echem zaczęły się rozchodzić pogłoski, że wie­
lu sprzedawało zlombardowane zboże, stanowiące włas­
ność Państwowego Banku Zbożowego. W związku 
z tym i wskutek innych komblikacyj gospodarczych 
obligacje banku zaczęły spadać na łeb i szyję. Wśród 
posiadaczy tych obligacyj wybuchła panika. Zastój 
w handlu i na giełdzie, ciężki kryzys w przemyśle 
i niewypłacalność podatników składały się na obraz 
groźnego niebezpieczeństwa. Dzienniki przepełniły się 
wiadomościami o bankructwach, lokautach, strajkach

i masowych samobójstwach ludzi, którzy potracili for-i 
tuny lub możność znalezienia zarobku.

Pomruk niezadowolenia rósł w kraju, kierując się 
przeciw rządowi. Coraz głośniej rozbrzmiewało wołanie 
o silnego człowieka, który by ujął w mocną rękę ster 
państwa i znalazł środki zaradcze przeciw kryzysowi.

Tymczasem zbliżały się żniwa i nad państwem za-* 
wisła znowu klęska urodzaju.

Nikodem czytał dzienniki i kręcił głowa:
— Cholera! Co z tego może wyjść?.,.

ROZDZIAŁ 23.
Od dawna w Koborowie nie obchodzono dożynek 

tak hucznie, jak tego roku.
Nowy dziedzic miał szeroką rękę i lubił zabawić 

się. Gości zjechało się mnóstwo. Pierwsza przybyła pa-;

ni Przełęska z niezliczonym taborem kufrów, tegoż 
wieczór*$ przyjechał pułkownik Wareda i obie hra­
bianki Czarskie. Nazajutrz oba samochody koborow- 
skie i dwa powozy czynne były przez cały dzień.

Przyjechał wojewoda Szejmont z żoną i synem, 
starosta Ciszko, ministrowa Jaszuńska, baronostwo 
Rehlfowie, Uszycki z siostrą, komendant okręgu kor­
pusowego, generał Czakowicz z dwoma adiutantami, 
Ulanicki, Holszycki, ordynatowa Korzecka i kilkanaście 
osób z okolicy. dalszy nastąpi)
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P o  ś lu b ie  N ik o d e m  D y z m a  z a m ie s z k a ł  w  m a j ą t k u  t o n y  —  K o ­
b e r o w ie . -D a w n y  je g o  s e k r e t a r z  K r ż e p ic k l  z a jm u j e  s i ę  s p r a w a m i  
a d m in is tr a c j i ,  a  n o w y  d z i e d z i c  t y m c z a s e m  s t u d iu j e  w  g a b in e c ie  
e n c y k lo p e d ię  lu b  u c z y  s ię  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o  z e  s w y m  s z w a g ­
r e m  — Z o r ż e m  P o ń im i r s k im ,

i  Ł M  i
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T O T O  W R Z O S  • ■ O D H A  Z A

J ó z e f  A d a m o w s k i

CZTERY W YW IADY NA WYSTAWIE PLASTYKÓW

AMATOROW -  PRZEPROWADZIŁ L. GO LIŃSK

Na półkach .nadobrazam i, przed 
którym i przepływ a co dzień 
potok zwiedzających, nad gwa 

rem ściszonych rozhiów ■— drzem ią 
zaklęte w  kaw ałk i niezdarnego drze 
tva m arzenia Jan a  P irsztela. Są tam  

/postaci harcującyCh ułanów, są  dzia 
ła, wymierzone lufą w  okna, są  ka 
nonierzy hiszpańscy, rozkraczeni, 

-.broniący swoich dział. Wszystko tę 
-tczowo barw ne, mogące przypraw ić o 
zachwyt przyprowadzonego tu  m al­
ca. Mogą także w zruszyć swym  p ry  
mitywizmem i artystycznym  au ten -

• tyzmem plastyka _ znawcę.
|  .Interesuje mnie żywo spraw ca tych
• .wszystkich cudów. Stoi obok, niepo 
' Torny i trochę zaaferow any dniem
• swojei w ielkiej prorriiery.

WlJŁZEŻBIię STALINGRAD!
' -  Ojciec m ój b y ł furm anem  — . 

’ mówi. Nie pozw alał m i pracować.
. Gdzież tam  — mówił. — Po  co ci 

ta struganina? Wziąłbyś się do po­
rządnej roboty. K iedy ra z  wyrzeż 

|  biłem takim  zw yczajnym  kozikiem 
dwa konie i wóz, ojciec to  wszystko 

, połamał i potem  bardzo krzyczał na 
, mnie.
£ — Teraz jestem  woźnym w  WSSP. 

Kiedy wieczorami w rócę do domu, 
mam trochę wolnego czasu i  dalej 
rzeźbię. To mój najlepszy ocipoczy 
nek. To eo ' parr" tU ' Widzi, przeOsta"' 
wia bitw ę pod Sam osierrą.

— A skąd pan zna tak  dokładnie 
umundurowanie, broń  Polaków i 
Hiszpanów. Czy czynił pan  w  tym  
kierunku jakieś studia?

• Jan P irsz te l popatrzył na  m nie 
abity z tropu:

L, — Gdzie tam. Pam iętałem  z dzie 
' ciństwa; to  było w  książkach na  o 

brazkach. Poza tym- Chętnie rzeźbię 
zwierzęta domowe, woły, konie; ta­
kie, jak  n a  wsi. To wszystko u tkw i 
ło mi głęboko w  pam ięci jeszcze w  
moich m łodych latach.

— Co te raz  zam ierza pan  większe 
fo zrobić?

— B itwę pod Stalingradem . Bę­
dzie tam  30 człogów, 40 arm at. Skoń 
czę Ur- wszystko na czerwiec. Wy 
rzeźbię też m iasto, tak ie  z kopuła- 
iri; dam to  wszystko do jakiegoś 
muzeum, aby się młodzi mogli uczyć.

do O gniska K u ltu ry  Plastycznej. No 
i ta  wystaWa..,

Gdy pytam  go, ja k i je s t jego sto 
sunek do nowych kierunków  m alar 
skich, do szkoły P icassa i  form ali 
stów, Joskowicz odpowiada: .

— Gdyby tam  form a by ła  przy 
jem niejsza d la oka! Z koloram i zga 
dzam  się, ale z rysunkiem , z form ą 
— nie. O braz przecież po to się ro ­
b i, żeby pokazać piękno. Rozbite rze 
czy n ie  są  pięknem . Ale n ie są i cal 
kowicie obce.

Joskowicz prow adzi m nie do jed 
nego ze swoich obrazów.

jąc  16 la t, m alow ał ak w arelą  m ar­
tw e natury . Jego obrazy przem awia 
ją  w prost niepokojącą świeżością 
b a rw  i  popraw ną pespektyw ą; w ■ 
tych obrazach niew iele jest." jednak 
naturalizm u: Adam owski w ypow iada 
się w  pierw szym  rzę iz ie  barw am i.

— Jeszcze w  szkole nauczyciele 
m ów ili m i, że m ara zdolności -f- o- 
śWiadcza. — Będąc we Lwowie, w y 
słałem  raz  moje obrazy do „Zachę­
ty*1, ale n ie przyjęli. W w ojsku ofi­
cerowie daw ali mi wolne, abym  tyl 
ko mógł malować d la nich ohrazy. 
B rałem  udział w  kam panii wrześnio

kiem  w  kancelarii mój obraz „Noc 
w.&ia ' nader skrom nie: składała 
księżycowa". Inspektor zauważył o 
b raz  i skierował, do rek to ra  G eppęr 
ta  . W ten soosób dostałem  stę do. 
Ogniska K u ltu ry  Plastycznej.

— Co robię teraz? — odpowiada 
na m oje py tan ie .1— Uczę się do m a 
tu ry  i chcę m alow aćxkrajobrazy w ro  
cławśkie. Wrocław je s t bardzo ma 
lownicżym miastem..

Z Janem  Kazim ierskim nie m am  
okazji rozm aw iać bo m ieszka stale 
w woj. poznańskim. Jego akw arele 
u jm ują  prostotą i dziwnym  zestawie

F O T O  W R Z O S

— Widzi pan — rzecze — namalo 
wałem  tu głowę w  ruchu: podwójny 
nos, profil i  enface. Tu już jest coś 
z  Picassa, ąle ja to rozumiem, to 
przemawia do każdego.

Kiedy mu skwapliwie potakuję, 
Joskowicz prosi mnie jeszcze na po 
żegnanie:

—  Niech pan napisze, panie redak 
torze, że piękno Jest najlepszym orę 
żem pokoju, że piękno się  tylko w  
Rokojo rodzi. Musimy walczyć prz%

wej. Obrazy walk utkwiły m i głet>o 
ko w  pamięci. Gdy znajdę cz**, od­
tworzę ję  na płótnie.

—  We Wrocławiu pracowałem, ia 
ko mechan:k w  wodociągach — do 
daje. — Raz postawiłem przypad-

W Y ST A W A  A M A T O R Ó W  
P L A S T Y K Ó W  C IE S Z Y  S I Ę -  

W IE L K IM  P O W O D Z E ­
N IE M

niem  barw : tak  zapewne patrzy  na  
św iat dziecko i  artysta , k tó ry  um ie 
wczuć się w  psychikę dziecka. J an  
K az:m ierski zwrócił się już  w  swoim 
czasie do M inisterstw a K u ltu ry  i

Sztuki z prośbą o pomoc. Na jednej 
z w ystaw  w  Poznaniu otrzym ał na 
grodę, k tó ra  — n iestety  — przedśta 
się z bloku rysunkow ego i palety 
wodnych fa rb  (!).

Obrazy Ja n a  Kazim ierskiego zaku 
piło na w ystaw ie w rocław skiej Min. 
K u ltu ry  1 Sztuki.

PISAĆ CZY MALOWAĆ?

O sta tn ią  rozmowę przeprow a­
dzam z prezesem  wrocław skie 
go Związku L iteratów , Stefa­

nem  Łosiem. W ynika z niej, że nasz 
prezes chwycił za pędzel jeszcze w  
la tach  szkolnych, potem  chciał iść na 
arch itek tu rę . N iestety, b ra k  fundu­
szów pokrzyżował te  plany.

Okres najw iększej walki: pisać czy 
m alować—przeżyw ał S tefan  Łoś w  
czasie swojej podróży do Am eryki 
Południow ej, k tó rą  rozpoczął z n ie 
m ai pustą  kieszenią. Z podróży w jT' 
sy łał do pism krajow ych reportaże,, 
ilu s tru jąc  je  w łasnoręcznie. Pew n^-. 
go razu, gd y .zn a laz ł się w  Rio de 
Jane iro  w  nader trag icznej sytuacji, . 
w padła m u do głowy Szczęśliwa 
m yśli zaczął m alow ać w sposób dość 
osten tacy jny  w illę słynnego m ilione 
ra  M organa.

Jakże  inny  j e s t . los plastykow ­
ani a to r ów w  Polsce Ludowej! Nie 
p s tra  łaska m ilionerów , ń ie t ra f  i  
p rzypadek, ale sum ienna opieka i  

-życzliw a opinia um ożliw iają P irszte  
lom, Joskowiczem  i  K azim ierskim  
s ta r t  artystyczny i  życiowy. Ich  ucie 
leśnione m arzenia  i  tęsknoty tra fia ­
ją  n ie  do snobistycznych salonów, 
lecz na  w ystaw y, do muzeów, do 
szkół.

O braz je s t d la  nich w ytchnieniem , 
rzeźba odpoczynkiem. P racu ją  dla 
siebie, tw orzą dla drugich. Sztuka 
i  piękno s ta ją  się im  bliższe, a  przez 
nich tysiącem  i  milionom tak ich  sa 
m ych woźnych, m echaników  i robot 
n ików .-

PIĘKNO RODZI POKÓJ

Henryk Joskowicz jest z zawo­
du retuszerem, z zamiłowa 
nia jednak malarzem. Od naj 

młodszych lat, od dzieciństwa chwy 
tał za pędzel. Teraz jego marzenia 

.zrealizowały się o tyle, że uczęszcza

ciw wojnom, które niszczą piękno, 
bo tylko w  czasie pokoju można coś 
tworzyć 1 można się kształcić.

Można się kształcaćv, Słowa te  
słyszę z ust każdego niemal 
rozmówcy. Oto Józef Adamo- 
waki, mechanik precyzyjny. Ma-

Przypatrzymy się „Wnętrz*!" 
Ad_mowskiego, temu białemu, 
uroczemu w  swej prostocie i rea­
lizmie pokoikowi. Czyż to nie 

wy na z marzeń prostego człowie­
ka 3 szczęściu i spokoju?

Fachowy plastyk znajduje tam 
wiele błędów, ale ostatecznie 
stwierdza: „To mu się wszystko 
jakoś trzyma".

Jakże subtelny w kolorycie jest 
nadodrz>ański pejzaż tegoż ama­
tora! Zazdroszczę mu tej „swo­
body wyrażania się", powiada 
zawodowy plastyk.

Pirsztel — to znów batalista. 
Opracował tematycznie Samosier 
rę, teraz interesuje się tematem 
bitwy pod Stalingradem. Ciężką, 
pracowitą ręką tntó w drzewie 
swe bryłowate postacie.

Dynda — to prymityw, mocny 
i twardy. Silną kreską obrysowu- 
je swe postacie. Wiele w tym pry 
mitywnej ludowości.

Jośkowie- zapowiada mocnego 
kolorystę, psychologizuje i ma 
skłonności do fantastyki.

Kazimierski patrzy i wyraża się

plastycznie jak dziecko. Wiele w  
tym naiwności.

U. Kukawka pozostaje pod ie -  
.vny~i wpływem ludowości. Wie­
le utrillowskiego uroku mają stu 
dia Maciejki czy Wojtkiewicza. 
W niektórych pracach Cichonia 
możemy odnaleźć akcenty fanta­
styczne.

Warto przy okazji zwrócić też 
uwagę na kilka obrazów o aktu­
alnej tematyce pracy, jak np. 
Z. Bogusławskiego, Z. Rokickiej, 
K. Orzechowskiego czy S. Sko- 
necznego.

Plastycy wrocławscy postano­
wili zainteresować się twórczością 
amatorów. Dużo troskliwości oka 
żuje im znana malarka wrocław­
ska Maria Dawska, która jako ko 
misarz wystawy, włożyła wiele 
pracy w jej należyte zorganizó-. 
wanie.

Opieka nad amatorami wyma-' 
ga specjalnej uwagi, by nie wy­
paczyć tych indywidualności, jak 
to silnie podkreślił w swym prż0 
mówieniu dyr. Piotr Borowy 

na-wa-r?

Z ainteresowanie twórczością 
amatorów, zwłaszcza pra­
cami grupy samorodnych 
talentów, pochodzących z 

szeregów robotniczych, stale 
wzrasta. Świadczą o tym liczne 
artykuły i recenzje w prasie, oro 
jekty plebiscytów, wywiady z 
poszczególnymi amatorami.

Ostatnio sensacją stało się od­
krycie wśród amatorów-górni- 
ków Ociepki, któregó orygiral- 
ne malarstwo budzi ogólne zain­
teresowanie.

I — o dziwo — prace amato­
rów są zakupywane z miejsca w 
dniu otwarcia wystawy, jak to 
np. było we Wrocławiu. Czyż 
taki fakt zdarzył się kiedy w 

obecnych czasach na wernisażu 
plastykom zawodowym?

Jest to jakieś charakterysty­
czne „signum temporis“. Czyżby 
wyrafinowana sztuka nowoczes­
na mniej interesowała ogół, szu­
kający w sztuce prostoty, szcze­
rości i  bezpośredniości oraz rea­
lizmu?' Fakty te wymagają za­
stanowienia się.

Sztuka mar zań i ćnóu/



Wielkiej zaiste pociechy docze­
kali się z córek Imć pan rad 
ca stanu Marceli Maohczyń. 

aSkl i jego czcigodna małżonka, pani 
Ewa e Luboradzklcli. Aż pozieleniały 

x zazdrości wszystkie „serdeczne** 
przyjaciółki radczynf, słuchając o  
sukcesach w  zagranicznych ppdró 
żach latorośli państwa Machczyń- 
skich. Bo pomyślcie tylko! Starsza 
pociecha Antosia ulubiona uczenni­
ca nieocenionego Stanisława Jacho. 
wieża, pojechała do Paryża, gdzie ni 
mniej ni więcej tylko sekretarzowała  
samemu księciu Czartoryskiemu i  
uczyła gramatyki ojczystej panienki 
z instytutu dla panien w  Hotelu 
Lambert.

A w  .tym samym roku 1860 m łod- 
sza Józinka spędziła parę miesięcy  
w  Berlinie i tam od razu w  stolicy  
Prus męża sobie znalazła. I to jakie 
go tnężał s

Sam profesor literatur słowiań­
skich, autor wysoce cenionych prac, 
były powstaniec — Wojciech Praw­
dzie Ł.  Cybulski poprosił o jej rącz 
kę!

— No i ćo? —  dopytywały się  
zacne kumoszki.

— A no równocześnie z  powoła  
niem  profesora do Wrocławia pobra 
li się młodzi i zamieszkali w- stolicy  
Dolnego Śląska. Nie ma bardziej 
szczęśliwej od nich paryt

W tym  momencie wzruszona ma­
musia ocierała łzy. rozczulenia.

Istotnie — prawdziwe, niekłama­
ne szczęście zamieszkało w domu 
profesora nauk słowiańskich nad 
Odrą. Skromne mieszkanie państwa 
Cybulskich stało się ogniskiem, gro 
madzącym wszystkich osiadłych we  
Wrocławiu Polaków.

Stąd odchodziły systematycznie do 
Pragi listy pana profesora do Wacia 
w a Hanki; tutaj stałym gościem by  
w ał entuzjasta Słowiańszczyzny i Po 

- laków — Czech o złotym sercu pro 
fesor Purkynie. Bliskim uczniem  
profesora Cybulskiego był ten mło 
dziutki student z Kalisza który pro 
sto z profesorskiego saloniku po 
szedł do powstania styczniowego, a 
który nazywał się..: Adam Asnyk.

Starsza córeczka państwa Cybul­
skich — czupum a Józia .. Szczęsna 
liczyła ju ż  lat sześć, zbierała z za 
pałem kasztany nad Odrą, a młodsza 
o rok Helcia patrzała jak w  tęczę 
w  siostrzyczkę,. która, o dziwo! —  
potrafiła także komponować wierszy  
k | ,niby ciocią. Antosia z  Paryża, —  
kiedy-'- niespodziewana ’ śm ierć, ojca 
ro&ziny żniśzczyia sielankę wrocław  
ską. W sam dzień imienin starszej 
córeczki Szczęsnej — 15 lutego 1867 
roku zmarł nagłe na serce profesor 
Wojciech Cybulski.

Przypominam się dobrodziej ourt 

Ć ifu u l& k a  z  M /ro c ła u ria

GAW ĘDĘ Z E  STAREGO  W ROCŁAW IA 
napisała H. M USZYŃSKA-HOFFM ANOW A

MONSIEUR CHARLES 
\ A / archiwum - prywatnym dyr. 
\ l \ f  biblioteki wrocławskiej dr.
» V Antoniego Knota znajdują 

się ciekawe pamiątki po rodzinie 
profesora Cybulskiego. Oto leżą 
przed nami cztery wyblakłe listy, p i 
sane misternymi zawijasami ręką 
wdowy po zasłużonym wrocławskim  
uczonym — pani Józefy z  Machczyń 
skich Cybulskiej.

To profesorowa Cybulska, która 
przy boku starszej siostry, cenionej 
pedagogiczki i  literatki Antoniny 
Machczyńskiej, znalazła schronienie 
po opuszczeniu Wrocławia.

Na kopercie widnieje adres, w  ję  
zyku francuskim: Monsieur Charles 
Forster, Berlin, Prusse.

ó w  tajemniczy monsieur Charles 
jest nikim innym, jak słynnym  eko 
nomistą i-literatem  — Karolem For

a  m  jk W a r s z a w ie  r o z p o c z ę to  w  k i l k u  
Ę  M  W  k in o te a tr a c h  w y ś w ie t la n i e  n a j -  
v  n o w s z e j ,  -p ie rw sze j  p o  w o jn i e  

p o l s k i e j  k o m e d i i  d łu g o m e tr a ż o ­
w e j  p t .:  „ S k a r b " .  P ra sa  w a r s z a w s k a  p e t  

■ n a  j e s t  s p r z e c z n y c h  w  z a s a d z ie  r e c e n z j i .  
P u b lic z n o ś ć ,  j e ś l i  w ie r z y ć  d o n ie s ie n io m  
r e c e n z e n tó w  i  fa m ie ,  k r ą ż ą c e j  j u t  p o ' 
c a ły m  k r a ju ,  j e s t  f i lm e m  z a c h w y c o n a , a 
c c  n a jm n ie j  za d o w o lo n a . P r z e ja w ia  s ię  
i o  n i e  t y l k o  w y b u c h a m i ' ś m ie c h u  n a  sa  
I t t  d u ż y m  p o w o d z e n ie m  „ S k a r b ił" ,  a le  
p r z e d e  w s z y s t k i m  g ig a n t y c z n y m i • o g o n ­
k a m i,  a  r a c z e j  t ł u m a m i  p r z e d  w e jś c ie m  
d o  k in o te a tr ó w .  D o  w a lk i  o  p o r z ą d e k  
u t y t o  l i c z n y c h  o d d z ia łó w  m i l ic j i ,  r u c h  
n a  u lic a c h  z o s ta ł  w s t r z y m a n y ,  .lu d z ie  
s te r c z ą  g o d z in a m i,  b y  w r ó c ić  d o  d o m u  
z  n i c z y m .  A  n a le ż y  z a u w a ż y ć , ż e  k in a  
s to łe c z n e  —  w  o d r ó ż n ie n iu  o d  ■wroclaw  
s k t e h  — w p r o w a d z i ły  w ię k s z ą  i lo ść  s e ­
a n s ó w  i  t e  o s ta tn i  s e a n s  k o ń c z y  s ię  ta m  
o  g o d z in ie  28.30.

P o ls k a  p r z e d  w o jn ą  p o d  w z g lę d e m  Ho 
ś ę i  sa l k in o w y c h  z a jm o w a ła  15 m ie j s c e  
w ś r ó d  in n y c h  k r a jó w  ś w ia ta  (te  r o k u  
1930 p o s ia d a liś m y  807 k in ) .  W  t e j  c h w i l i  
M n  t y c h  j e s t  n i e w ie l e  p o n a d  BOO, w l i ­
c z y w s z y  j u t  w  to  80 k i n ,  o d b u d o w a n y c h  
w  r o k u  u b ie g ły m ,  co  j e s t  o s ią g n ię c ie m  
n a d e r  p o w a ż n y m ,  z w a ż y w s z y ,  ż e  w  c lą  
Sfu d z ie s ię c iu  la t  ̂ spazęd w o jn ą  o tw o r z o ­
n o  z a le d w ie  80 k in .  K ie d y  b u d ż e t  w  ro  
k u  1947 p r z e w id y w a ł  00 m i l io n ó w  Z ło­
t y c h  n a  b u d o w ę  n o w y c h  k in o te a tr ó w ,  
p la n  I n w e s t y c y jn y  w  r o k u  b ie ż ą c y m  
p r z e w id u je  n a  t e n  t a m  c e l  b l i s k o  450 
m il io n ó w ,  c z y l i  p ię ć  r a z y  w ię c e j .

I to śó  k i n  o b ja z d o w y c h  w  r o k u  t ib .  w y  
n o s i ła  1J2,  w  r .  b .. w z r o ś n ie  o n a  d w u ­
k r o tn i e .  W  p la n ie  s z e ś c io le tn im  p r z e w i -  ■ 
d u j e  s i ę  b u d o w ę  n o w y c h  500 sa l k i n o ­
w y c h ,  t a k ,  ż e  i lo ść  i c h  w z r o ś n ie  d o  looo. 
W  t y m  s a m y m  c z a s ie  p o w s ta n ie  7.000 
k i n  r u c h o m y c h .

T e  p o w a ż n e  i  im p o n u ją c e  c y f r y  z w ia ­
s t u j ą  r y c h łą  im ier-ć  j;o g o n k ó w "  p r z e d  
k a s a m i  k in o w y m i .  J e ś l i  d z i s ia j  m ie s z k a  
n ie c  P o ls k i  m o ż e  u d a ć  s ię  d o  k in a  z a -

Przenieśm y się myślą w  drugą po 
łow ę ubiegłego Stulecia, W niewiel 
kim mieszkanku przy ulicy Ormiań 
skiej w e Lwowie dnia 6 maja 1877 
roku siedzi przy Sekrelarzyku szczu 
pła niewiasta w  czerni. N ie ma je ­
szcze lat czterdziestu, lecz ówczesna 
moda uczyniła wszystko; by  zetrzeć 
2 pani wszelki ślad młodości.

sterem — ekspowstańcem i  wypró­
bowanym przyjacielem prof. Woj 
decha Cybulskiego.

Zajrzyjmy niedyskretnie do listu. 
Pani Cybulska pisze tak:

„Najszanowniejszy Panie 
Dobrodzieju!

„  Ośmielam s ię  przypomnieć pa­
mięci najszanowniejszego Pana Do-

o czym się moiui
Sm iare »oqonfiom« 

% m .T P  iłp. 
@ N a uboczu

l e d w ie  6 r a z y  r o c z n ie ,  p o d c z a s  g d y  w  
i n n y c h  k r a ja c h  c z y n i  t o  s a m o  45 r a z y ,  
s to s u n e k  t e n  u le g n ie  w  n a jb l iż s z y c h  t e  
ta c h  r a d y k a ln e j  z m ia n ie .  _

„ Z e  w s z y s t k i c h  s tu  s z t u k  f i l m  j e s t  d la  
n a s  n a jw a ż n ie js z y "  — p o w ie d z ia ł  L e n in .  
P r a w d ę  t ę  z r o z u m ie l i  n a le ż y c ie  o r g a n i­
z a to r z y  t y c i a  k u l tu r a ln e g o  P o ls k i .  R o k  
1049 p r z y n ie s ie  n i e b y w a ły  w  h is to r i i  f i l  
m u  p o ls k ie g o  r o z w ó j  n a  o d c in k u  p r o ­
d u k c j i  n o w y c h  f i lm ó w  d łu g o m e tr a ż o ­
w y c h  i  z w ię k s z e n ia  i lo śc i  sa l  k in o w y c h .

* * * 
d  d n ia  23 k w ie tn ia  d o  10 m a ja  b r .  
o tw a r te  b ę d ą  M ię d z y n a r o d o w e  
T a r g i P o z n a ń s k ie ,  z y s k u ją c e  w  
c a łe j  E u r o p ie  s z e r o k ie  u z n a n ie ,  

c ze g o  w y r a z e m  j e s t  z g ło s z e n ie  s ię  j u ż  
o b e c n ie  22 p a ń s tw ,  m a ją c y c h  z a m ia r  w y  
s ta w ia ć  s w o je  t o w a r y  n a  T a rg a c h .

T a rg i P o z n a ń s k ie  p o t  la d a  j ą  j u ż  -sw o ją  
t r a d y c ję ,  j e d n a k  xoob.ee n ie m o ż n o ś c i  d a l  
s z e j  ic h  p r z e s t r z e n n e j  r o z b u d o w y ,  p o s tu  
n o w to n o  n a  z w o ła n e j  o s ta tn io  k o n fe r e n  
c j l  o r g a n iz a c y jn e j  n a d a ć  im  r a c z e j  c h a ­
r a k t e r  c z y s to  h a n d lo w y , a  n i e  r e p r e z e n ­
ta c y jn y .

P a m ię ta m y  j e s z c z e  z a p e w n e  s z u m n e  
p r o je k t y ,  p u b l ik o w a n a  . w  p r a s ie  w  
p ie r w s z y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  n a  Lenia t 
I m p r e z  ta r g o w y c h  i w y s ta w o w y c h ,  ja ­
k i e  m ia ły  s ię  o d b y ć  w . t y m  r o k u  w e  
W r o c ła w iu , J e s te ś m y  p r z e k o n a n i,  ż e  w y  
s ta w a  r z e c z y w iś c ie  o d b ę d z ie  s ię , t e  G oj 
d z ie  d o  s k u t k u .  W r o c ła w  p o s ia d a  w y m a  
r z o n e  w a r u n k i  d la  o r g a n iz o w a n ia  w y ­
s ta w ,  a  p o d c z a s  W Z O  z d a ł  c a łk o w ic ie  
e g z a m in .

C h o d z i  J e d n a k  o  to , b y  d o  p r a c y  p r z y

g o to w a w c z e j  n i e  p r z y s tę p o w a ć  z a  p ó ź ­
n o , p o d o b n ie ,  j a k  t o  n i e s t e t y  b y ło  z  
W Z O . „ B ia łe  n o c e  W r o c ł a w i a z a d z i w i ­
ł y  w p r a w d z ie  c a ły  k r a j ,  a le  p o  c o  d o ­
p u s z c z a ć  d o  n ie b y w a ły c h  w y c z y n ó w  i  
„ b ia ły c h  n o c y ”? P o  c o  p r a c o w a ć  d o  
u p a d łe g o  w  o s ta tn ie j  c h w il i ,  j e ś l i  w s z y ­
s t k o  m o ż n a  zo rg a n iz o w a ć  z a w c z a s u , s p o  
k o jn i e ,  s o l id n ie f  K ie d y ż  U>y z b ę d z i e m y  
s ię  w r e s z c ie  - k o m p le k s u  Im p ro w iza c jiT  

B ie r z m y  p r z y k ła d  z  P o z n a n ia l

a  z o r g a n iz o w a n e j  p r z e d  k i lk o m a  
d n ia m i  w ie l k i e j  k o n fe r e n c j i  w o ­
j e w ó d z k i e j  w  O K Z Z  w  s p r a w ie  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  pracy / k u l ­

tu r a ln o  -  o ś w ia to w e j  z ja w i l i  s ię  l ic z n ie  
p r a c o w n ic y  k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w i  z  ca­
łe g o  D o ln e g o  Ś lą s k a . R e p r e z e n to w a n y  
b y t  l ic z n ie  W a łb r z y c h , b y l i  d e le g a c i  z  
D zie r ż o n io w a , K ło d z k a , z  r ó ż n y c h  Z w ią ż  
k ó w  Z a w o d o w y c h .

B r a k ło  t y l k o  d e le g a tó w  z  w ie l k i c h  
p r z e d s ię b io r s tw  W ro c ła w ia . N ie  z ja w i ł  
s ię  n i k t  z  „ A r c h im e d e s a "  a n i  ż  Z a k ła ­
d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h ,  a  p r z e c ie ż  o b a  
p rz e d s ię b io r s tw a  g r u p u ją  k i l k a  ty s i ę c y  
r o b o tn ik ó w .  C z y ż b y  d o  n i c h  n i e  m ia ła  
d o tr z e ć  ó f ś n s y w a  k u l tu r a ln a ?

Z ja w is k o  to  J e s t  n a  te r e n ie  n a s z e g o  
m ia s ta  d o s y ć ' g r o ź n e . N a jp o w a ż n ie js z e  
z a k ła d y  p r a c y ,  n a jw ię k s z e  p rzed s lęb ia ir  
s tw a  le k c e w a ż ą  s o b ie  n ie r a z  ra żą co  p ra  
c ę  k u l tu r a ln o -o ś w ia to w ą  n a  s w o im  te ­
r e n ie ,  s ą d z ą c , ż e  •w y s ta r c z y  d b a ć  o  n o r  
m y  p r o d u k c j i .  Z a p o m in a ją ,  ż e  n o r m y  te  
w y k o n u j e  c z ło w ie k ,  ż e  b ę d ą  o n e  J e s z ­
c z e  tp ię k s z e ,  j e ż e l i  r o b o t n ik  b ę d z ie  iw la  
d o m  s w e g o  w y s i ł k u ,  -jeże li z n a jd z ie  p o  
p r a c y  n a le ż y t y  o d p o c z y n e k  i  r o z r y w k ą .

P a ń s tw o  k ła d z ie  d z i s ia j  d u ż y  n a c is k  
n a  o r g a n iz a c ję  p r a c y  k u l tu r a ln o -o ś w ia ­
to w e j  w ś r ó d  m a s  p r a c o w n ic z y c h . 2 l e  p o  
s tę p u ją  k ie r o w n ic tw a  t y c h  z a k la d ó to ,  
k tó r e  w  w ie l k i c h  z a m ie r z e n ia c h  O K Z Z  
o k a z u ją  ^ s p l e n d ld  i s o la t io u '\

U  Ow

b*odsUJ»< Cybulska z  Wrocławia. 
N ie śm iem  sobie pochlebić, ażeby 
Łaskaw j  Pan mnie osobiście zacho­
wa! w  pamięci, ala odwołuję się da  
pamięci śp. m ęia mego, który ży wH 
dla Szanownego Pana 1 szacunek 
prawdziwy i  przyjaźń niezwykłą., 
l a  jalito wdowa po profesorce Uni­
wersytetu Wrocławskiego, mam pen  
sję de dożywotnią, tak zwaną „Wit- 
wenpension“, składającą się z  900 
marek rocznie. Póki dzieei były  
mniejsze i  czasy nieco tańsze, było 
jako tako. Starsza córeczka ma już 
rok szesnasty, młodsza rok mniej. 
Edukacja sama tak w iele kosztuje, 
a chciałabym właśnie dlatego, że 
majątku nie mają, a pan Bóg łaskaw  
główki dobrze wyposażył I do nauk 
ścisłych i  do talentów — moje życie 
poświęciłam jedynie na to, aby im  
dać wychowanie, które by zarazem  
los i  przyszłość im  zapewniło...**

W dalszym ciągu dobra matka in  
formuje przyjaciela swego męża o 
pomyśle skapitalizowania renty wdo 
wiej i otrzymania w  zamian za jej 
zrzeczenie się tak zwanego „Abferti 
gung4*. I  właśnie o załatwienie w  ml 
nistarstwie oświaty w  Berlinie owe 
go „AbferUgung" prosiła usilnie  
pana Karola Forstera wdowa po 
profesorze Cybulskim. Długo załat­
w iał sprawę pani Cybulskiej Karol 
Forster i  widać nie osiągnął żadnych 
pomyślnych rezultatów, bo oto znów  
dnia 1 czerwca 1878 roku rozżalona 
matka skarży się w  drugim liście do 
daiekiego przyjaciela w  Berlinie: 
„... Brzydkie niemczyska odmówili 
nam, niech im  Pan Bóg tego n ie  pa 
mięta../*

SUKCESY SZCZĘSNEJ.,,

Mimo tego niepowodzenia nie  
zawiodło s ię  serce matki, 
gdy pisząc do słynnego pol­

skiego ekonom isty wspominała: „Naj 
szanowniejszy Pan sam  w ie dokład­
nie czego rodzice dla dzieei nie zro 
bią — tak też i  ja sama z memi dzia 
teczkami obracam oczy to na tę, to 
na ow ą stronę, z  której dla nich 
przyjaźniej8zy wiatr powieje...** 

Chociaż rząd pruski bynajmniej 
nie kwapił s ię  z pomocą córkom po 
profesorze wrocławskim, obie panny  
Cybulskie zdobyły nie lada wykształ 
cenie jak na ówczesne czasy. Mama 
Cybulska doczekała s ię . jeszcze tej 
chwili, gdy młodsza Helenka przyj­
mowała całą rodzinę we własnym  
domu w Pomorzanach.

A  starsza Szczęsna? Tu dopiero 
elokwencja pani profesorowej docho 
dziła do zenitu. Panna Szczęsna po­
szła bowiem w ślady ciotki Anto 
naay i została cenioną poetką i  lite­
ratką. 'W łaśnie gdy pani Cybulska 
z pietyzmem piastowała pierwszy to 
mik córuchny pt. „Przelotne chmu­
ry*, młodziutka autorka dostąpiła 
zaszczytu udzielania lekcji arcyksięż 
nie Salwatorowej Blance, córce Don 
Carlosa VII. Co więcej: do dostoj­
nych uczennic panny Cybulskiej 
wkrótce zalicza się i  księżna Mądry 
tu — • Margareta de Bourbon, którą 
Szczęsna wtajemnicza w  arkana mo 
w y polskiej.

Kronika

Kulturalna

W  Czechosłowacji obchodzono 75-leci* 
urodzin znanej p isark i — Anny Mam 
Tilschowej, która znaczną część ssłej 
twórczo &cl poświęciła starej Pradze.,

Duże znaczenie ma Jej powieść z tj. 
d a  górników pt. „Hałdy" l utw ór „aj. 
ma m ater" o rywalizacji dwóch wiej. 
kich chirurgów. Anna Maria T llsch o W  
od la t dziesięciu je st przewodniczącą 
czechosłowackiego Penklubu.

*  * *
Tegoroczną państwową nagrodę lit®, 

racką w Czechosłowacji za twórczość 
poetycką otrzymał Włodzimierz Holaa, 
Hołan już jako 21-letni chłopiec wyd< 
w  r. 1926 zbiór wlerscy p t. „Fantastyg 
ny  wachlarz".

«i * *
W d z ia le  prozy powieściowej nagrodzi! 

n i zostali równocześnie: znana w Połaci 
pisarka Marla Pujmarrowa za powieść 
p t. „Gra z  ogniem" i  P io tr jelempjcky, 
za „Kronikę". Tematem te j powieki 
je st słowackie powstanie przeciw Nlea 
oom  w  1M4 f.

W najbliższej przyszłości ukaże slą 
ma półkach księgarskich powieść Jeleń 
aickiego „Kawałek cukru" w poiskia 
przekładało Anny Swiderskiej.

*  * * '
Zmarł znany poeta radziecki Michał 

Gołodnyj, autor licznych wierszy, po*, 
matów i popularnych pieśni radziec­
kich. Gołodnyj wyróżniał s ię  Jako <b- 
skonały tłumacz wielu utworów poetów 
słowiańskich. W  wydanym niedawno w 
Moskwie tomie utworów wybranych 
Adama Mickiewicza znajduje się jegt 
przekład ballady „Pani Twardowska11. 

*  * *
VT Państwowym Muzeum Sztuk Pla­

stycznych im. Puszkina w  Moskwie n  
stała otw arta wystawa grafiki rosyj­
skiej 1* i  10 wieku, W siedmiu salach 
wystawiono około tysiąca rysunków  
ołówkowych, a k w a re l ,  akwafort, litogri 
i t t  1 ilustracji książkowych, w ykona­
nych przez wybitnych artystów  rosyj­
skich.

Niektóre dawne koleżanki, wie­
dzione zapewnie brzydką zazdrością 
plotkowały po kątach, że cóż po ury 
kształceniu i  sukcesach na dworach 
królewskich, kiedy panna po dawne 
mu „rutkę sieje*’. I  wtedy raz jesz­
cze Szczęsna wprawiła w  podziw 
swe otoczenie. Oto licząc przeszło 
trzydzieści cztery lata, zrobiła dosko 
nałą „partię*4 poślubiwszy w  War­
szawie doktora medycyny Ludwik* 
Gryf - Bąkowskiego.

W roku 1896 objęła kierownictw# 
literackie popularnego tygodniki
„Bluszcz* i  jako redaktorka na ła­
mach tego pisma umieszcza ar tyko 
ły jubileuszowe swojej ukochane) 
ciotki, Antoniny Machczyńskiej.

Taką znakomitością została małt 
Szczęsna z Wrocławia, która kiedył 
nad Odrą z  zapałem kasztany zbie< 
rała...

TŁuduard. ICiplinę 
o sobie i o siuojej twórczości

K IPLING napisał przed swą 
śmiercią rodzaj autobiografii 

nadając jej tytuł „Something 
of mysel0, „Ooś o sobie*.

Jest to książka., w której opróc« 
szeaególów ze swego życia, Kipling 
zawarł wiele uwag, odnoszących się 
do zawodu literata i  do samej teehtni 
ki pisania. .Daje w niej Kipling wie 
le rad, z którymi zwraca się  do mło 
dych pisarzy.

Kipling opisute w książce swoje 
diecióstwo w India cdi, łata szkolna w 
Anglii, powrót do Indii, gdzie mieś* 
kaU rodzice — i lata* które tam spę 
dziJł jako miody dziennikarz, pracu 
jąc w  małeg, lokalnej gazetce. Z tych 
czasów pochodzi pierwszy zbiór jego 
nowel p. t.: „Flain teles of tfae
ihiUs‘ł. Wychodziły one początkowo w  
dSelietonaph i od razu zyskały oLbrzy 
mie powodzenie.

Reminiscencje z lat opędzonych w 
Indiacfh, wielką enajomośó stosunków 
dndy.^ikicb oraz wczucie się w ntmo 
sferę kred u, odnajdujemy w jednym x 
arcydzdeł Kiplinga w ,,Kimie“.

Pisarz opowiada, że często pisał w 
natóhniemlu, na lotóre nieraz długo 
prrycfcodziło caefoać. Czasem pomysły 
nosił w soibie przez oałe lata; leżały 
'one jednak w jego głowie, czekając na 
odpoiwiedni znom&oi zrealizowania;

potem przychodnia chwila natcihm* 
nda, wtedy — >a.k mówi — pisał M 
nie on, lecz jego „demon".

Z  k s i ą ż e k  s tw o ż o n y c h  w  t a k im  o* 
t c h n i e n i u  b y t  z a w s z e  z a d o w o lo n y  l 
r z a d k o  k i e d y  j e  p o p r a w i a ł .  Z a lic *  
d o  n i d h  p r z e d e  w s z y s tik im  „Kima**! 
„ K s ię g ę  D ż u n g l i  “  i  „ P u c k
Pook^ MU*.

Do innych powracał) łscEka krotnie. 
Poprawki, jekie w nich czynił, p°^ 
gały prawie wyłącznie na skracaniu-

Teką radą da je  K ip l in g  wszystkK* 
autorom:

Jeżeli pracę napisał od razu b*f 
dzo treściwie, chcąc uniknąć późnW 
szego skracania, nie był zadowolony- 
^Nigdy — oświadcza — nie trz«i» 
się starać pisać skrótami i zanadto 
treńciwio* Trzeba natomiast po/.ort* 
w|ć prace na kiUka miesięcy, czy ! 
godni, potem przeczytać jesacze f*1 
i mayąc pod ręką tusz i  pióro, aW* 
ślać wszystkie przydługie ustępy "  
wszystko, co nie stanowi istoty ra®* 
czy. Po pewnym czasie, należy !•*. 
szcze raz uważnie przeczytać..i tek  ̂
poprawiony albo powtórzyć P°* 
przednią operację, ajLbo dzieło u w®* 
żać za eJkończone i pośleć do wyda* 
icy, nde rozmyślając nad nkn w'<i®W 
i  niczego nie żaiu-^%c“,

K. B.

To,
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JVasze debiuty W czterdziestą rocznicę 
śmierci Karłowicza

KUMYS, KAZ A1CHSTAN I TA
O  POWIADANIE Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁO ŚCI 

napisał ZBIGNIEW  KUKiZ

J ak  się złożyło, że łego jeszcre 
w ieczoru musiałem w racać 
na fermę.

Wsunąwszy s ię . w niskie i letckie 
kirgiskie saneczki, gwizdnąłem  r a  
■konia a  musnąwszy go pieszczotli­
wie końcem  knuta, kierując lejca­
m i wziąłem k u rs  na Po‘.c?owkę. Po 
chwili, niewysokie, jakby  do ziemi 
przyrosłe, po sam e nońce dym ią­

c y c h  kominów okulane w  śniegu 
ziemianki A łłakułu  zostaw iłam  za  
sobą. Ujeżdżony szlak wił s ię  sp i­
ra lą  przez gąszcza pożółkłego ka- 
wyłu*) 1 ginął w oddali w  stepo ­
wych bezm iarach północnego K a­
zachstanu.

Pełna tarcza księżyca w ysunęła 
się wysoko z wschodniej części wid 
nokręgu, by  zalać wszystko nile-' 
sięczną poświatą. Skuta nrozem  i 
spowita grubym  całunem  śniegu 
ziemia głucho dudniła pod kopyta­
mi pędzącego konia.

Słuchałem  oryginalnej symfonii, 
której kom pozytorem  była zima 
aujatycka, a  wykonawcami —szm er 
traw  obm arzniętych, ustawicznie 
trących się wzajemnie na  w ietrze, 
szeiesi pyłu śniegowego, przesuw a­
nego w iatrem  z m iejsca na  m iej­

sce , niby piasek w  pustyni, skrzyp 
okutych płóz, w rzynających się 
ostro w '  obmarzłe. koleiny i  wo 
dzących po  nich niby smyczkiem

wiłem  kirg isk i sposób zaprzęgania, 
któ ry  pozwolił m i jednym  pociągnię 
ciem rzem yka błyskawicznie zrzucić 
uprząż. Za chw ilę byłem  na grzbie 
cie. Koń, uw olniony z ciężaru sanek, 
ze zdwojoną energią  pom knął w  stro 
nę ferm y, k tórej św iatełka m igały 
w oddali.

Wilki zostały przy sankach.
N azajutrz chłopcy s tajenn i przy­

wieźli m i naw et nie bardzo potarga 
ny  kożuch.

Długo jeszcze śniły  m i s ię  po no­
cach fosforyzujące złowrogie b łyski 
wilczych ślepiów  z tej niecodziennej 
przygody.

•) Kawy! — rodzaj traw y stepowej 
Tolub — kożuch barani, baranica 

'**) K ufajka — watowany kaltan

SERG USZ JESIENIN

po kontrabasie, donośne 1 dźwięcz­
ne dvndanfe dzwonka uwieszonego 
gdffieś przy uprzęży i raz po raz 
potęgujące się na mrozie parskanie 
konia.

Okutany w  niewygodny, a  ciepły 
tolub**) baran i, czując jeszcze smak 
1 błogie ciepło niedawno wypitego 
czaju, nozdrzam i w dychając m roź­
ne powietrze, łowiąc ehe^wie odgło 
3y stepu, odłożywszy lejce m arzy­
łem  ....

Nade mną, na firm am encie usia­
nym gwiazdami iskrzyła się droga 
mleczną niby smuga dym u gubione 
go przez samoloty tej wojny.

O derwany tysiące kilometrów od 
k ra ju , wodzfłem oczyma po niebie, 
które mi żywo przypominało niebo 
rodzinne.

Szarpnięcie i zmieniony bieg ko­
nia, węszącego lękliw ie dokoła, w yr 
v.ało mnie z  zadumy. Chlaśnięcie 
batem było wystarczającym  a rg u ­
mentem, by go zmusić do dalszego 
biegu. Nagle koń, rozstawiwszy sze 
r >ko nogi stanął jak wryty.

Zrozumiałem. T rójka syberyj­
skich "białych wilków, biegnących 
truchcikiem gęstego; przeszła mi dro 
gę może sto  m etrów  przede m ną.

Obecność ich nie zdziwiła mnie 
wcale. Zbyt częslo spotykałem się 
z nimi w  tych stronach. R ęką szu­
kałem strzelby, szukałem, Lecz du ­
beltówki nie było. Wyczyszczona 
wiaiaia w  Pokrowce.

Z uwagi na to, że w  lutym w  o- 
kresie rui w ilki zbierają się w  sta  
da 1 zgłodniałe bezkarnie buszują 
po stepie, czułem się trochę nieswo 
jo. P a rę  w iorst przede m ną powi­
nien być cel m ej drogi, zaw racać 
nie było sepsu.

Koń sm agnięty batem  ruszył z 
kopyta.

Wilki tymczasem t  pyskami przy 
Słemi, delikatnie, skacząc lekko po 
stepie ja k  zjawy, opasawszy półko 
le wpadły z tyłu na drogę i pobie­
gły mym śladem. Pala gorąca zala 
ła m l czoło, m achinalnie starłem  
poł gęsto osiadły na skroniach. 
Zrzuciwszy kożuch, zostałem  w  ku  
fajce***). \

wyczerpaniu. Nie zdobyłem się  na 
tyle, by  rzucać wiązki płonącegó sia 
na.

Jeden  z wilków, widocznie prze­
wodnik, w ysforow ał się naprzód. 
Biegnąc równolegle z sankam i goto 
w ał się do skoku i, zanim zdobyłem 
się na jak iś odruch, potężnym  sko- 
k iem  z rozw artą paszczą chciał wpić 
się  kłam i w  grzbiet mocno sfatygo* 
wanego galopem rum aka.

W sukurs nieoczekiwanie przy- 
szedł m i instynk t tych zw ierząt, k tó  
re  od wczesnej młodości hasając po 
stepie, potrafią  obronić się wilkdm. 
Nieoczekiwanym w yrzutem  tylnych 
nóg, uzbrojonych w  potężne kopyta, 
odrzucił w ilka, zostaw iając go ko­
ziołkującego daleko za sobą.

O detchnąłem  swobodniej.
Zdaje się po przejściach w ojen­

nych n ie by łem ,na  ty le  ponętny, by 
wzbudzić apety t prześladowców. Wi 
docznie sm akowałoby im  lepiej mię 
so wierzchowca, k tó ry  m okry 1 zzia 
jany, robiąc bokam i, ostatkam i sił 
gnał nieustannie  naprzód.

Fak t, że nie jestem  godnym obiek 
tern polowania wilków, dodał mi 
śmiałości. K ilkakrotn ie okrzykiem  
czy knulem  paraliżow ałem  w  zaród 
ku  zakusy bestii, k tóre  już z dwóch 
8tron  równocześnie próbow ały a ta ­
ków. Chrapanie konia uświadomiło 
m i zbliżający się koniec te j jazdy*. 
Za wszelką cenę trzeba było ra to ­
wać konia 1

Perspektyw a niezbyt miłego ucze­
stnictw a w ew entualnej uczcie zgłod 
niałych wilków, pałaszujących pad- 
łego z wyczerpania wierzchowca, nie 
była kusząca. Mogłem się im  w  koń­
cu podobać — w tedy sam  jeden, w 
nocy, na stępia... Br*.’ Decyzją po­
wziąłem szyhko.

Zanim  któryś z  coraz bardziej o- 
śmielonych drapieżników  zdołał wy 
konać swój pow tarzany p a rę  razy 
m anew r, ostrym  Jak szabla uderza­
niem  bykow ca w  ślepia nauczyłem 
go respektu.

Chwyciwszy lejce o b u n jn , osadzi 
Jgm wierscłgggct rfjjyjlfrfy *Qhi **

N ad ranem  w zakątku obory 
Odzie rogoże złotem się mienią,
Oszczeniła suka siedm ioro,
Siedmioro ryżych szczeniąt.

Od ran a  je  lizała do uocy  
Przeczesując jęzorem  puszek . 
Roztajaly śnieżek się toczyt 
Pod cieple suki podbrz usze.

A  kiedy już poobsiadaly 
Przypiecek kury  wieczorem,
Gospodarz — chłop osowiały —
Włożył szczenięta w  w orek

Suka, biegnąc, w  zaspy wpadała: 
Spieszyć za nim , doga ulać pora. 
I  długo, długo drżały 
N iezamarzłe wody Jez io ra .-

Gdy na powrót... drżąca ze strachu.
W lokła nogi. p e t liżąc słony.
W ydal je j się miesiąc nad dachem*
Jedną  z je j psin utopionych.

Popatrzyła w  noc g ra  ftalową — 
— Nad skom lącą niebo się użal — 
A miesiączek sierp sw  ój schował 
Za wysokie pochyle wzgórza.

V głucho, niczym na  kpiny 
Pańsk i okruch rzucony w biegu,
Potoczyły się oczy suczyne 
Złotym i gwiazdami po śniegu... Tłum. J . Koprowski

ta  lu te g o  1909 r o k u  z g in ą ł  w  T a t r a c h  
t r a g ic z n ą  ś m ie rc ią  j e d e n  z n a jw y b i tn ie j  
s z y c h  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  M ie c z y -  
t la w  K a r ło w ic z  p rz e ż y w s z y  33»la ta .

T w ó rc z o ść  K a r ło w ic z a  p rz e c ię ta  o k re s  
k o  n s e r  w a  ty  w n o  -u m  1 a rk o  w a n  eg o  s ty l  u 
m u z y k i  n o ls k ie j ,  o p a r te g o  n a  tw ó rc z o śc i  
lu d o w e j ,  n ie z m ie r n ie  p ro s te g o  w e  f o r ­
m ie .  S ty l  te n  z a p o c z ą tk o w a n y  p r z e z  M o 
n iu s z k ę  i  k u l ty w o w a n y  p rz e z  G a lla , 
N ie w ia d o m sk ie g o  1 N o sk o w sk ie g o , p a n o  
w a t n ie p o d z ie ln ie  w  P o ls c e  u  s c h y łk u  
X I X  w ., p o d c z a s  g d y  w  c a te j  E u ro p ie  
m u z y k a  o d e r w a ła  s ię  j u ż  o d  fo r m  t r a ­
d y c y jn y c h ,  z a p a trz o u a  w e  w z o ry  W a g ­
n e r a  1 R y s z a rd a  S tr a u s s a .

M ie c z y s ła w  K a r ło w ic z  p o  s tu d ia c h  u  
B a rc e w lc z a  1 Z . N o s k o w sk ie g o  w y je c h a ł  
d o  B e r l in a ,  g d z ie  k s z ta łc i ł  s ię  u  H . Ur* 
b a n a .

W  B e r l in ie  ró w n ie ż  z e tk n ą ł  s ię  b lisk o  
z  tw ó rc z o ś c ią  p o s tę p o w e g o  k i e r u n k u  
k o m p o z y to ró w . P ie rw s z e  je g o  p ie ś n i , 
n a p is a n e  w  1. 1897 — 99 do  s łó w  K r a s iń -  
sk le g o , K o n o p n ic k ie j,  T e tm a je r a ,  A sn y ­
k a ,  w y k a z u ją  Ju ż  w p ły w y  w sp ó łc z e sn e j 
m u z y k i  n ie m ie c k ie j ,  a  z a ra z e m  p r z e b i ja  
s ię - w  n ic h  in d y w id u a ln y  w y r a z  t r a g lc z  
n e j  z a d u m y .

N ie d łu g o  j e d n a k  p i e ś ń  p r z e s t a j e  i n te ­
re s o w a ć  m ło d e g o  k o m p o z y to ra , k t ó r y  
p o s ia d a  n ie z w y k łe  w y c z u c ie  i n s t r u m e n -  
t a c j l  l  o d d a je  s ię  s tu d io m  n a d  te c h n ik ą  
k o m p o z y to r s k ą ,  s ta w ia ją c  s o b ie  za  c e ł  
s tw o rz e n ie  d z ie ł  s y m fo n ic z n y c h .

O p a n o w a w s z y  p o  m is t r z o w s k u  te c h n i­
k ę  k o m p o n o w a n ia  tw o rz y  m u z y k ę  sy m  
fo n ic z n ą  n ie z a le ż n ą  o d  te m a ty k i  l u d o ­
w e j, a j e d n a k  n a  w s k ro ś  p o ls k ą  l s to ją ­
c ą  n a  p o z io m ie  n ie s p o ty k a n y m  w ó w ­
c z a s  w  h is to r i i  n a s z e j  m u z y k i  s y m fo ­
n ic z n e j .

P is z e  s y m fo n ię  e -m o ll  „ O d ro d z e n ie "  1 
k o n c e r t  s k rz y p c o w y  t - d u r  Jesz cze  p o d  
s i ln y m  w p ły w e m  R . S tr a u s s a ,  a le  n ie ­
b a w e m  w y z w a la  s ię  o d  ty c h  w p ły w ó w  
1 s tw a r z a  o s o b is ty  o r y g in a ln y  s ty l  
m ro c z n e g o  n a s t r o ju  i  k o n te m p la c ji .

P o w s ta je  sze ść  w s p a n ia ły c h  p o e m a tó w  
sy m fo n ic z n y c h :  „ P o w r a c a ją c e  ‘ f a le " ,
„ T r z y  o d w ie c z n e  p ie ś n i"  o  w ie k u is te j  
tę s k n o c ie ,  m iło śc i  1 ś m ie rc i  o r a z  o  
w s z e c h b y c ie , „ R a p s o d ia  l i te w s k a 4’, - . .S ta  
n is la w  i A n n a  O św ię c im o w ie ‘‘ 1 „ S m u t­
n a  o p o w ie ś ć " .

W  p o e m a ta c h  ty c h  p o s łu g u je  s i ę  K a r  
ło w ic z  te c h n ik ą  m o ty w ó w  p rz e w o d n ic h , 
p r z e n ik a ją c y c h  c a ło ść  k o m p o z y c ji  -i w  
n ie z w y k le  s u g e s ty w n y  sp o só b  w y r a ż a  
u c z u c ia , s ta n o w ią c e  j a k  g d y b y  t r e ś ć  l i ­
t e r a c k ą  d z ie ła . T w ó rc z o ść  je g o  .d a le k a  
j e s t  j e d n a k  o d  ta n ie j ,  n a tu r a l ls ty c z n e j  
m u z y k i  p ro g r a m o w e j .
' S i ó d m e j  p o e m a tu  S y m fo n ic z n e g o  p t .  
„ E p iz o d  n a  M a s k a ra d z ie "  K a r ło w ic z  n ie  
z d ą ż y ł  u k o ń c z y ć . W c ze sn y  p r z e r
w a ib  ŚWSetnfe ro z w i ja ją c ą  s ię  t in ię  tw ó r  
czo śel. '

K a r ło w ic z  z g in ą ł  w  u m iło w a n y c h  
p r z e z  n ie g o  T a t r a c h .  W c z a s ie  s a m o tn e j  
w y c ie c z k i n a r c i a r s k i e j  d o  C z a rn e g o  S ta  
w u  z a b ra ła  go  la w in a  s p a d a ją c a  sp o d  
p ó łn o c n e j  T u r n i  M ałeg o  K o śc ie lc a .

C ie m n y , g ra n ito w y  g ła z  z  w y r y ty m  
n a p is e m  z n a c z y  m ie js c e , w  k t ó r y m  o d ­
n a le z io n o  o la ło  w ie lk ie g o  k o m p o z y ­
to ra .

W ojciech D zieduszyck i

Kominy wśród pól

M
OZĘ pan  będzie coś wiedział 

w takiej spraw ie: niedawno 
jechaliśm y w  parę  osób au ­
tem  i  patrzym y, a  tu  w  

szczerym polu, z dala od jakiegokol 
wiek m iasta, wznosi się fabryka. Co 
to mogła być za fabryka?

— A gdzie to było?
— Już  n ie pam iętam . Gdzieś tu ­

taj...
—Trudno m i powiedzieć, bo z da ­

la  od m iast byw ają położone różne 
fabryki. Bardzo prawdopodobne, 
że to  jak iś  zakład, związany z  rol­
nictwem.

— Nie, to było coś dużego.
— To nie przeszkadza. Przecież 

na rolnictw ie, jako  na bazie aurow 
eowej opiera się nader różnorodny 
przemysł, k tó ry  dysponuje n ieraz 
bardzo wielkimi fabrykam i. J u t  nie 
mówię tu  o sciÓJe rolniczym  przemy 
śle, ja k  m łynarsiw o — a  przecież 
współczesny m łyn w  niczym  nie 
przypomina poczciwego w iatraka, 
lecz je st dużą fabryką, zatrudn iają­
cą nieraz  ponad sto  osób. Znacznie 
bardziej skom plikowanym  zakładem  
jest cukrownia. To już fabryka na 
w ielką skalą, zatrudn ia  setk i 1 w ię­
cej robotników, wym aga precyzyj­
nych urządzeń, dysponuje w łasną a- 
tektrow nią, laboratorium .

Władnie cukrownie bywają częsta 
potońone pora miastem. Cukrownic­
two Jest w  Polsce J e te jn  s  wałnłej 
Ifflh  BJWgfl* * " 1 mim. dlatego  ̂ * •

ta k  ściśle w spółpracuje z rolnic­
twem . C ukier znam y wszyscy, nie 
wszyscy za to  wiemy o produkcie 
odpadkowym  cukrow ni, melasie. Wy 
rab ia  się z niego drożdże, spirytus, 
poza tym  i  inne produkty. W Polsce 
będziemy teraz robić Z m elasu gli* 
eerynę, aceton, butanol (to jest tak i 
rozpuszczalnik, stosowany np. w 
przem yśle lakierniczym). Budują się 
w łaśnie odpowiednie fabryki.

— Spiry tus robi się przecież z
ziemniaków, czyż nie?

— Tak, głównie z  ziem niaków i 
gorzelnietwo je st również przem y­
słem, ściśle zw iązanym  z  ro ln ic­
twem. Spraw a przedstawi* się tak, 
że po całym  k ra ju  m am y rozsianych 
w iele gorzelni t.zw. rolniczych. Nie 
są to  duże zakłady, obsługują tylko 
niedaleką okolicę. W yrabia się w
nich tjsw. surówkę, k tó rą  następnie 
w ielkie fabryk i przerab ia ją  przez 
dalsze oczyszczanie i  stężanie, otrzy
m ując rek ty fikat. Gdy mówię o
spirytusie, pan i m a zaraz na m yśli 
jakąś dobrą wiśniówkę czy śliwo­
wicę.

— No, wie pan!
— Ale przecież spiry tus używany 

je s t nie ty lko do picia. W krajach  
zachodnich zużycie sp iry tusu  na ce­
le  przem ysłowe Jest kilkakrotnie 
większe, niż na cele konsumcyjne. 
Spirytus, przeznaczony n ie do picia, 
o la ie*t obłożony podatkiem , sprzeda

MIROSŁAW KOWALEWSKI
je  się go stosunkowo tanio, ale je s t 
on skażony.

— Ach, to denatu rat.
— Tak. Używany je st jako  m ate  ’ 

r ia ł palny, jako rozpuszczalnik _ (do 
farb , lakierów). Czysty i  bezwod 
n y  alkohol może stanow ić składnik

• m ieszanek pędnych, np. razem  z ben 
zyną i  benzolem do samochodów. 
W niektórych państw ach blisko p o ­
łowa produkcji alkoholu idzie na 
ten cel. Poza tym  spirytus je st su ­
rowcem  dla przem ysłu chemicznego. 
Można zeń zrobić kwas octowy, 
(esencję octową), aceton i butanoL 
aldehyd octowy, k tó ry  je st p ro d u k ­
tem w yjścia d la  licznych syn­
tez organicznych. Można też ze 
sp iry tusu  zrobić związek zwany 
b u t a d i e n e m ,  a ten je s t 
podstaw ą sztucznego kauczku. A 
właściwie na sam ym  początku po­
winienem  powiedzieć, że duże ilo­
ści sp irytusu zużywa przem ysł fa r ­
maceutyczny i kosmetyczny. P rze­
cież wszystkie pani wody kolęńskie 
i  perfum y są n a  spirytusie.

— Z tego w ynika, że moje m aki 
kalifornijskie zrobione są z kartofli.

— Tak, kartofle m ają  w  nich swój 
znaczny udział. Podobnie jak  go- 
rzełnictwo, przem ysłem  ferm entacyj 
nym je s t brow arnictw o. I tu suro­
wiec jest pochodzenia rolniczego: 
przecież to  z jęczmienia robim y pi 
wo. Z pew nych produktów  ubocza

(dalszy ciąg na s tr. 4-tej)

U kląkłem  na sankach, lefce trzy­
m ając w lew ej, praw ą uzbrojouą 
knutem  sm agałem  konia, k tó ry  i  
tak  wystraszony pędził wyciągnię­
ty jak  struna, brzuchem  dotykając 
ziemi, z szybkością niedozwoloną 
dla aut osobowych w  osiedlach. 
Spod kopyt leciały kaw ały lodu i 
śniegu. Sanki tra fia jąc  na w yrw y 
śmigały w  powietrzu.

Przygarbiony, ukradkiem  obser­
w owałem siale zmniejszającą się 
odległość. Od prześladowców dzieli­
ło mnie kołejno piędzieeiąt , dw a­
dzieścia... dziesięć mełrów.

Przyszedł m om ent, że poczułem 
w yraźnie ich bliskość

T rzy  zgłodniałe bestie, w ysunąw ­
szy jęzory, zadyszane i  złe by ty  tuż 
za mną. Myśli, ja k  błyskaw ice prze 
latyw ały przez mózg. Byle prędzej, 
byle szybciej.

B ardziej odruchow o niż z potrze­
by poganiając konia, m yślam i wy­
przedzałem  go i  byłem  dalej niż 
pozwalała m u  n a  to  rączość jego 
nóg. Postanow iłem  nie dać się roz­
szarpać łatw o. Przeżyw ając dużo 
psychicznie, zacisnąwszy zęby, czeka 
łem  chwili, aż któryś z wilków zeęh 
ce skoczyć mi na barki. Zadusiłbym  

^go gołymi rękam i.
M om ent ten  jednak  n ie nadchodził 

N erw y napięte do ostatka były  na

zadem aż przysiadł na śniegu. S an­
ki gw ałtow nie w strzym ane stanęły 
w  poprzek drogi. Rozgonione w ilki 
ze zjeżoną szerścią, zdumione n ie ­
oczekiwaną sytuacją, zgłupiały. Dy 
sząc ciężko i  cofając się, też nieco, 
przysiadły na zadach.

P arę  m etrów za m ną siadł jeden, 
drugi i trzeci.

J a k  pogromca, całą nadzieję po­
łożywszy w  knucie kurczowo trzym a 
nym  w  dłoni, wyskoczyłem z sanek. 
W yczerpując rep e rtu a r wszystkich 
znanych m i rusk ich  i  polskich prze 
k leństw , powoli, p iorunując  w zro­
kiem  wilki, ty łem  doszedłem do ko 
ńia.

Śmiałem się polem  z ich niezde­
cydowania. M om ent — i.:: błogosła-

Pia&ń o  óuce
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Umianinif ojca rodziny E i l m

— N ie m a ani jed n e j całej ko ­
szuli. -

P a n i W anda n ie dosłyszała, w ciąga 
Jąc przez głowę trochę ciasną suknię 
wieczorową.

Głós zabrzm iał ham ow aną pasją :
— K ażdej czegoś b rak . D opraw dy 

m ożna w  tak ich  w aru n k a ch  stracić 
cierpliwość.

— N ie rózrzuCaj — napom niała  roz 
sądnie żona. — K to Cl będzie potem  
prasow ał kosżtile?

Siadając  p rze  toale tą, otw orzyła 
słoik 2  krem em . ^

— M usisz poczekać, aż się um alu ­
ję  N iech choć Jedna osoba to domu 
będzie u b ran a  #dy p rzy jdą  goście.

Usłyszała, że trzasną ł drzw iam i. 
Sam a była śm iertelnie zmęczona i  
m yślała z  niepokojem , czy dopnie 
pantofelk i n a  popuchniętych stopach.

W przyległej jadaln i zadzwoniły 
w iaderka,

— Nie dokładał, Ew uniu"—; pow ie 
działa, pani W anda, s ta jąc  w  
drzw iach. — Kiedy się goście napiją, 
narzekają , że im  gorąco.

Ew a zakręciła drzw iczki popiel- 
n k a . /

— Co Się tatusiow i stało? L ata  
półnagi pq  korytarzu!

Głos dzwonka zabrzm iał jćtk groź­
ny  sygnał. Ew a chw yciła w iaderko, 
zo n ią  spłoszona pobiegła do kuchn i 
pan i W anda. Zza szafy z  naczy­
niem  w yskoczył pan  domu.

K o m i n y  w ś r ó d  p ó l
(Dokończenie ze strony  3.ciej) 

nych, otrzym yw anych w  brow arze, 
m ożna w yrabiać popu larne p rzy p ra ­
wy i kostki, na jbardziej znane pod 
firm ą „maggi". B ardzo w ażnym  
surowcem, jakiego dostarcza rolnic­
tw o przem ysłowi, są nasiona oleiste. 
Zaliczam y do n ich  m ak, rzepak, 
Słonecznik, len. N asiona tak ie  p ra ­
suje się, o trzym ując oleje. N iektóre 
z nich służą bezpośrednio jako oleje 
ja d a ln e .; ' • • • '

— A le większość olejów  przerabia  
się da le j.1-- Z ajm uje  się ,tym- poważ­
na g& J^  przem ysłu. Nowoczesna di‘o 
ga przeróbki olejów  ̂ polega na  ich 
tzw . u tw ardzaniu . P rzez działanie 
gazow ym  wodorem  w prow adzam y 
zm iany chem iczne i  olej zam ienia 
się w .s ta ły  tłuszcz, k tó ry  można zu­
żytkow ać bądź dla celów  technicz­
nych, bądź spożywczych.. M ożna 
oleje przerab iać  w  innym  k ierunku, 
zagęszczając je  przez gotowanie. O- 
czywiście’ m ów ię to  ty lko  ogólniko­
wo, w  rzeczywistości je s t tam  w iele 
kom binacji, w ym agane są  pew ne do 
datki — a o trzym ujem y wreszcie po 
kos ty.

M irosław  K ow alew ski

Rozrywki Umysłowe
A R Y T M O G R A F

uł. W. 8. — Wrocław
Kluczerr .pom ocniczym  do rozwiąza­

nia poniższej łamigłówki są nazwy 
m iast — zaznaczone na m apce (jedno 
wojewódzkie i cztery powiatowe) — któ 
re  należy odgadnąć 1 wpisać w rzędy 
poziome figury  górnej. Następnie po za­
mienieniu cyfr na odpowiednie litery  w 
figurze dolnej odczytać właściwe roz­
wiązanie. ■

Za bezbłędne rozwiązanie zadań z n r  S 
1 n r 4 nagrody w postaci książek wylo­
sowali:

1. Paulina K rasucka — Wrocław, ul. 
Zbożowa 11 m . 18.

2. H ornik Maria — Jelenia Góra, ul. 
J-go M aja 26. *

3. Władysław - Klusiewicz •— Wrocław, 
u l. Berenta 69.

— D awajcie m l koszulę! — k rzyk ­
nął, klaszcząc d łońm i po  nagim  
torsie.

Z  otw artego p iekarn ika  buchnęło 
m u  w  plecy gorąco. Babcia 1 pan i 
W anda k łu ły  c iasto długim i szpilka­
mi. Podejrzew ały, i e  w  środku był 
zakalec.

Ew a postaw iła w  kącie w iaderko 
i  w ybiegła do łazienki.

Znow u rozległ się dzwonek.
— W iedziałam, że tak  będzie —7 

pow iedziała p a n i W anda ponurym  
głosem. — T y  pow inieneś otw ierać, 
n ie  ja . N ietak t, swoją drogą, robić 
tak i alarm .

Wyszła do przedpokoju, k tó ry  roz­
brzm iew ał po  chw ili gw arem  roz­
mów.

— Jeszcze tu  ktośN vejdzie — zanie 
pokoił się solenizant.

Babcia pow ąchała k aw ę  i  w sypa 
ła do n iej trochę cykorii.

— W ielkie rzeczy — m ruknęła . — 
Gołego n1« w idzieli! *

— Ale punktualn i; n iech  Ich kule 
biją. Zapraszam y na  godzinę ósmą, 
a już o dziesiątej wszyscy są.

— Ew a zapom niała chyba o m ojej 
koszu li.. Słyszę, że Św iętojańscy 
są już  w  jadalni.

S to jąc  za szafą, w yciągał szy ję  i 
nerw ow o przestępow ał z nogi n a  no 
gę. T rw ało  to dosyć długo. W resz­
cie, śpiesząc się, przyszła Ewa w  nie 
bieskiej sukience z  aksam itką.

— N ie m ogę znaleźć żadnej ko­
szuli. Gdzież one są?

-— Przecież, gapo jedna, lezą • n a  
moim łóżku.

—  N ic n ie leży na. łóżku. M am u­
sia pew nie je  sp rzątnęła^  bo pan i 
Św iętojańska pudrow ała  się . przed 
lustrem .

W ybałuszył oczy.
— Więc co, m am  iść goły do go­

ści?!
Latorośl przestraszona w ybiegła. 

W róciła z w ypiekam i n a  tw arzy , 
gniotąc w  ram ionach  naręcze b ieliż , 
ny. K rem ow a, gabardynow a koszula 
okazała się najm ożliwszą, a le  b a r­
dzo t ię  w ym ięła, podczas przenosin. 
Ewa szybko przyszyw ała guziki, pod 
czas g dy  je j  ojciec pilnow ał żelazka.
Z jadaln i dobiegał gw ar rozbąwió- • 
nych głosów. P an i W anda- Weszła t  
dwom a pustym i karafkam i.

— Co to, ju ż  dw ie k a ra fk i w ódki 
poszły?

— Wzięii tem po — lakonicznie ód 
powiedT ała żona.

O m nie się goście n ie py ta ją
— Nie. Szkoda, żeś - jeszcze n ie  

ubrany, skoczyłbyś po piwo.
— Jednak  dziwne, że o mnie n ik t 

nie py ta  — m cnologował Jeleniógór 
skl. Przecież goście przyszli na . m o 
je  im ieniny. Szczególnie chciałem  
porozm aw iać zę Św iętojańskim , od 
niego zależy .mój aw ans. . ,

P an i W anda • napełn iła  k a ra fk i 
w jś ró w k ^ .

— Św iętojański p ije  brudeśzalta  
Z Tasiemkiewiczem. N iech Ew a jak  
h rjp rędze j przyjdzie — rzuciła w y­
chodząc. — trzeba zmienić talerze.

P an  Tadeusz pośpiesznie w ciągnął 
kpszulę, Ew a pobiegła po  k raw a t i  
grzebień..

„Sto lat., sto  la t“ — huknęło grom 
ko z jadaln i. -

'— 'S łuchajże  — zdum iał śię soleni- . 
zant. — Czyje oni zdrow ie p iją?

l&wa nie w iedziała bliższych szcze­
gółów. Zdaje  się,, że Tasiem kiew icz 
m ia ł na  drugie jm ię  Tadeusz.

Diabli n a d a lt tego Tasiem kiewicza. 
Gotów m u drugi ra ż  popsuć spraw ę 
aw ansu.

Pan  Tadeusz pośpiesznie w ciągnął 
spiesznie w iązał po drodze k raw a t 
Gdy wszedł do jadaln i, Tasiem kie- 
wieża podrzucano pod su fit Na ob­
rusie  czerw ieniły się plam y z w iś­
niówki.

N ikt n ie  zauw ażył w ejścia soleni­
zanta. AHA

Nasrebrnum ekranie

Krótkotnetrażowy 
z  Ptasiej Wyspy 
inż. W . Puchalskiego

— Najmocniej przepraszam, nadepną­
łem pani na nogę. ~

— O, drobiazg. Bardzo lekko — Jak 
na wołu.

POCZĄTKUJĄCY KELNER

— C zy  x a c h u n e k  n a p is a ć  o d d z ie ln ie ?

— Oi jak  le  dobrze, te  pana spotka­
łem, pan wic na pewno, gdzie je si dzi­
siaj ten bal kostiumowy!

i -c s itc c h  mórz

Niewielu ludzi wybiera życie pełne 
n.ebeapieczeństw 1 przeszkód, m e 
w imię sławy,, lecz jedynie .-z po­
czucia obowiązku wobec służby 

1 ojczyzny.
Ci ludzie postępowania swego nie na­

zywają bohaterstwem. Poświęcają - włas­
ny  spokój 1 wygodę, poświęcają ciszę 
młodego — kilkutygodniowego — ogni­
s k a  domowego, a Jedynym celem ich t j  
cla staje s ię  uciążliwa 1 niebezpieczna 
praca.

Pracę tych ludzi, sposób myślenia 1 
interpretow ania obowiązków ukazuje 
nam  wyprodukowany w 1947 roku film 
radziecki „Postrach m ó rz" .

Wojna wprawdzie skończyła się, trwa 
Jednak Jeszcze na wielu odcinkach .fron 
tu . J w t to w alka krwawa 1 pochłania­
jąca ofiary.

Oto grupa poławiaczy min oczyszcza* 
wejście do portu, aby zapewnić s ta t - . 
kom  żeglugi handlowej bezpieczeństwo 
poruszania się po wodach przybrzeż­
nych. Istn ieje jednak niespodziewana 
trudność. Niemcy zaminowując w ej­
ście do portu, użyli-kilku min magne­
tycznych, których mechanizm jak  i m tej 
sce zatopienia są nieznane.
. Dowódca dywizjonu poławiaczy min 

— komandor Ratanow — dzięki przy­
padkowi odkryw a miejsce .ich zatopię-* 
Blag

Dzielnemu oficerowi nie wystarcza sa­
mo rozminowanie. Celem jego życia 
staje  »lę poznanie konstrukcji te j po­
tężnej broni nieznanego - dotychczas- ro­
dzaju.

Pierwsza próba daje  nikłe rezultaty. 
Komandor Ratanow zostaje ranny, n ie  
zniechęca go to jadnak do dalszych 
prac, mimo, 11 adaje sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, na jak ie  naraża się 
zupełnie świadomie 1 dobrowolnie.

„Ęostrach mórz** Jest filmem, który 
dostarcza Widzom wielu wrażeń. Szyb­
ka akcja, dobre zdjęcia 1 dobra gra 
ezołowej tró jk i aktorów: P. K adocznl-  
kouta w  zoli komandora Ratanowa, Ma­
r ii K a lto k in y  w  roli Jego żony Nadl 
oraz Af. R om anow *  w  roli szturm ana 
B c re ten k l. — sprawiają, że oglądanie 
filmu je s t m iłym przeżyciem artystycz­
nym . (RS)

U lu z e a  p a r k o w e

ut Skandynawii

No r w e g ia  jest có do zabytków
budownictwa jednym z najuboż 
szych krajów  w Europie, 'pom i­

mo dawne;, tysiącletniej kultury i
rozikwitu potęgi w w‘ekach średnich, 
miasta norweskie posiadają starych 
(budowli bardzo mało. Budo-wano tam 
przeważane z cfrzewa. Skupienia urba­
nistyczne narażone były na częste pó 
żary.

Ale muzealnictwo w Norwegii stoi 
b. wysoko. Poza muzeami dla pokazu 
sztuki rzeźbiarskiej i malarskiej znaj. 
dujemy w tym kra;’u muzea sztuki 
stosowane.!, chałupnictwa, przemy­
słowe, przyrodnicze, oceanograficzne 
i  inne.

Specjataoóc-lą jf:dna<k Nórtweglid — 
jeik zareszią innych peństw S k a n d y n a w  
dkicui — jest o r y g i n a l n a  celowość w 
ujęciu działu etnograficznego w . mu 
z e a c h  parkowych. Zbiory te pod oaz 
wą „Folkemuseum** (Muzeum Ludp- 
<we) pomieszczono w Norwegii poś 
ród przestrzeni leśno parkowych na 
półwyspie Bygdo, w pobliżu Oslo, i . 
koło snieeteĆ2ikA Lillehammer- (około 
200 km  na północ od stolicy).

Huzec ie  *4 niezastąpione, jeżeli 
ctoodcó o  przegląd budownictwa wtóś . 
ciańsfeiego z Całego kraju i z różnych 
opok; najstars&e bowiem eksponaty 
sięgają 1-3 _®o wieku, dając doskonały 
przegląd rozwoju przemysłu ludowe 
ge i  życia wiejekiego w różnych cza 
bach i w rozmaitych częściach kraju.

Zbiory urządzone są nadzwyczaj 
starannie. Zgromadzono tu z całego

Jkraju w oryginałach, najciekawsi# 
oikazy budownictwa, kościoły drew­
niane, domy mieszkalne, lamusy, bu 
dynki gospodarcze — i wiernie zest* 
wiono na miejscu wśród parku kib 
lasu.

Niektóre domy i  jedeo kościół na 
Bygdo pochodzą z  12_go wieku. Są 
to typowe okazy norweskiego budów 
nictwa średniowiecznego. Znajduje­
my na nich te  sanie motywy zdobni^ 
ctwa, które widzimy na od­
kopanych statkach Wikingów l n* 
przedmiotach w nich znalezionych.

Domy w znacznej części śą komplet 
nie urządzone. Znajdujemy w nich 
meble,, tkaniny, skrzynie w esela ł 
(używane na wsi dla wypraw) haĄzy 
nia, stroje j różne przedmioty oodz^en 
nego użytku.

W tych muzeach, zarówno .-na 
Bygdó jak  w Lillehammer, budynki 
ustawione są w parku, tworząc w ca 
łości sporą osadę, '

W muzeach' w Lillehammer specjał 
ny budynek zawiera ciekawy żbiór 

'b roni Średniowiecznej. W innym do 
mu, pochodzącym z 18_go wieku, oglą 
damy przyrządy leRarskie * tej epo 
iki. Dowiadujemy się tu z przeraże­
niem, że lekaarz, k tó ry ' w nim miesz- 
llcał, po sześciu tygodniach sanio 
uctwa, rozpoczął praktykę i  wykony 
wał ją prze* wiele lat, ku ogólnemu 
zadowoleniu. Ze zgrozą oglądem a*® 
zgrabny nóż, którym  ten eskulap doko ? 
ny wał operacji na swych cierpliwych
pncjentach 1—1 z eanputacjaaat włącai 
n ie l 4Dł
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